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Warszawski] D n k w n ik  ogłasza, następujący 
komunikat:

„Zapowiedziany przez zalew ające Królestwo 
Polskie proklam acyje dzień 21 kw ietnia, a 
według nowego sty lu  3-go maja, do upam ięt­
nienia którego szczególnemi dem onstracyjam i 
na pam iątkę stuletniej rocznicy K onstytucyi 
3 m aja ludność wzywano, nie p rzedstaw iał w 
mieście W arszaw ie wczesnym rankiem  nic 
niezwykłego ze strony ludności polskiej. Dzień 
ten niedzielny, k tó ry  zbiegł się z pierwszym 
dniem W ielkanocy praw osław nej, niczem się 
nie odznaczał w porównaniu z innemi świętam i 
polskiemi.

„Od godziny 10 rano miasto zaczęło p rzy­
bierać swój zw ykły charak ter. P rzez agen­
tów stało się wiadomem, że dem onstracyję ma­
ją  rozpocząć studenci W arszaw skiego Uniwer­
sy tetu  w kościele św. Jana .

„Około godz. 11 rano zaczęli się oni rz e ­
czywiście zbierać tam, wchodząc do kościoła 
po dwóch lub trzech  i ustaw iając się w 3-ch 
punktach pomiędzy publicznością. W  p rzy ­
bliżeniu zebrało się ich w kościele około 70, 
a w tej liczbie byli tak że  wychowańcy W a r­
szawskiego In s ty tu tu  W eterynaryjnego.

Taż sama, w przybliżeniu, liczba studentów  
zebrała się w kościele P anny  M aryi, znajdu­
jącym się obok kościoła św. Jan a .

„Po skończonem nabożeństw ie, wychodząc 
tak  samo po dwóch lub trzech , studenci ci 
udali się przez Krakowskie Przedmieście, No­
wy św iat i Alej e Ujazdowskie.do Ogrodu Botanicz­
nego, m ieszając się z publicznością, wychodzą­
cą z kościołów. O tejże porze z ulicy P ięk ­
nej, W ilczej i Insty tutow ej, przylegających do 
Alei U jazdowskiej, zaczęli się ukazyw ać w 
większej jeszcze liczbie studenci U niw ersyte­
tu i wychowańcy In s ty tu tu  w eterynaryjnego, 
którzy zm ierzali także niewielkiemi g rupa­
mi do Ogrodu Botanicznego.

. »Do ogrodu wchodzili grupami, najwyżej po 
Pięciu i k ilkakrotnie, w  milczeniu, z o d kry te- 
mi głowami obeszli znajdujące się w końcu
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ogrodu ruiny kaplicy, której budowa była, we­
dług podań miejscowych, współczesną z K on- 
sty tucy ją 3 m aja 1791 r. Do studentów  przy­
łączyło się wówczas trochę starszych uczniów 
gimnazyjum, oraz dam, znajdujących się w 
ogrodzie, k tóre na stopniach ruiny k ład ły  bu­
kieciki.

„Następnie wszyscy rozdzielili się na p ar- 
ty je  i po kró tk iej przechadzce po ogrodzie 
udali się A leją Ujazdowską do miasta, gdzie 
od placu św. A leksandra rozeszli się w różne 
strony.

„Około godz. 5 po południu ukazały  się zno­
wu w Alei Ujazdowskiej, wśród tłum u space­
rującej publiczności, grupy studentów. AYcho- 
dzili oni do Ogrodu Botanicznego i wychodząc 
partyjam i, mieszali się z publicznością. Do 
grup tych stopniowo przyłączały  się osoby 
pryw atne, s ta rsi uczniowie innych zakładów i 
damy.

„W Ogrodzie Botanicznym zaczęto zno­
wu party jam i obchodzić owe ruiny, odkryw a­
jąc  głowę, a damy kładły bukieciki. Miejsco­
wy pomocnik kom isarza policyi w zyw ał do 
rozejścia się, lecz p arty je  chodziły dalej na­
około ru in  i dopiero po przybyciu p. o. ober- 
policm ajstra i po usilnych jego przestrogach, 
zaczęto się rozchodzić, idąc przez Aleje U jaz­
dowskie ku placowi św. A leksandra. Po dro­
dze czytano jakieś litografowane notatk i, poda­
jąc je  jedni drugim, a po rozejściu się tłumu, na­
przeciw ruin, na ławce ukazał się napis czerwo­
nym ołówkiem: „K onstytucyja i rewolucyja“, zaś 
między kwiatam i, złożonymi na stopniach k a­
plicy, metaliczne listk i w aw rzynu od czapek 
uczniów gimnazyjum.

„Od placu św. A leksandra tłum studentów, 
w liczbie najmniej 100, udał się przez Nowy 
Św iat i K rakow skie Przedmieście, w tow arzy­
stw ie masy publiczności, na plac Zamkowy, z 
widocznym zamiarem dostania się do kościoła 
katedralnego św. Jan a . Na placu Zamkowym 
ober-policm ajster wezwał znowu do rozejścia 
się i równocześnie— ze względu że się zaczęło 
ściemniać—wezwano sotnię kozaków. Tym­
czasem tłum  udał się przez plac T eatra lny  do 
Ogrodu Saskiego, a w chwili ukazania się ko­
zaków, rozbiegł się, znaczna jednak  część 
schroniła się do Ogrodu Saskiego, gdzie a re ­
sztowano 32 osób, co do których prowadzi się 
śledztwo adm inistracyjne”.

Do powyższego kom unikatu redakcyja W ar­
szawski, go D id tw iuka  dołącza następujące uwa­
gi własne:

„Wyżej przytoczony kom unikat jasno i do­
kładnie zaznajam ia nas tem, co się odbyło w 
pierw szy dzień naszych św iąt W ielkanocnych 
w W arszaw ie. Pogłoski o dem onstracyjach, 
przygotow anych przez Polaków na ten  dzień, 
jako rocznicę K onstytucyi 3 m aja 1791 roku, 
spraw dziły  się tylko w tych rozmiarach, jakie 
zaznacza powyższe wyjaśnienie, w ykazujące, 
co zrobiła g a rs tk a  młodzieży, korzystająca, 
być może z pięknej pogody dla swojego wy­
bryku. W ybryk ten  był raczej godny poża­
łowania, aniżeli sm utny, gdyż miał charater, 
że się tak  wyrazimy, m łodo-sentym entalny |i

C o k w a r ta ł  d o d a je  się b e z p ła tn ie  je d e n  

z e s z y t d z ie ł n a u k o w y c h .

dowiódł tylko, że z niewiadomego źródła pły­
nące, a niemądre podszepty, mogą w W arsza­
wie znaleźć naiwnych i posłusznych wykonaw­
ców. Dowiódł on także, że w naszym k ra ju  
możliwem jeszcze je s t niegodne zdrowo my­
ślących ludzi lekceważenie istniejących w a­
runków spokojnego życia. Jeś li szerzyciele 
proklamacyj, wzywający do uroczystego obcho­
dzenia d. 3 maja, mieli zam iar wypróbować, 
czy są jeszcze w W arszaw ie p ierw iastki, go­
towe do niebezpiecznych wybryków i psot,—to 
nie ulega wątpliwości, że cel swój osiągnęli. 
Ale owi przyjaciele narodu polskiego zapom­
nieli, że w ystaw iają na niebezpieczeństwo 
nietylko psotników, ale każdego, kto pociąg­
nięty  ich przykładem , pójdzie za tymi psot­
nikami. Nie ma potrzeby dodawać, że po­
w tórzenie podobnych naiwno-śmiesznych de - 
m onstracyjnych spacerów doprowadzi w koń­
cu do przedsięwzięcia takich środków, k tóre 
w jednej chwili zmuszą uczestników różnych 
demonstracyj do rozmyślań na chłodno nad 
swojem położeniem. Nie ulega wątpliwości, że 
śledztwo, przeprowadzone w tej sprawie i do­
konane aresztow ania, w ykryją istotnych ini- 
cyjatorów demonstracyj i zakłócicieli porządku 
miejscowego”.

WAŻKA ZMIAKA.

Postanow ienie rządow e, k tórego  tekst p rzy ­
toczyliśm y w ostatn im  num erze Głosu — p o ­
zw alające generał-gubernato row i w arszaw ­
skiem u zw alniać pew ną k a teg o ry ję  w ychodź­
ców od o p ła ty  za paszporty  em igracyjne, 
zapow iada zmianę dotychczasow ych p o g lą­
dów na spraw ę wychodztwa. U lga, d o ty ­
czy, rozum ie się, ty lko  ty ch  osób, k tó rym  
opuszczenie kra ju  zostało  przez w ładze do- 
zw olonem  i nosi ch a rak te r czasowy. Nie jes t 
w ięc postanow ienie to  upraw nieniem  em igra- 
cyi, ale p róbą jej uregulow ania. W ątpim y, 
czy usunie to  em igracyję ta jem ną, jak  sp o ­
dziewa się JS/owoje W rem ia, bo tam  naw et, 
gdzie em igraey ja  je s t praw nie uznaną, b y ­
w ają zawsze w ypadki nielegalnego w ychodz­
tw a  osób, un ikających  k a ry  lub obowiązku 
służby wojskow ej. A le m ożna mieć prawne 
pew ność, że ustan ie  w ychodztw o gorączko­
we, m asow e, jak iego  niedaw no byliśm y n a ­
ocznymi św iadkam i.

Jaw ne uznanie fak tu , że em igraey ja pew - 
I nej k a teg o ry i ludności je s t objawem  kon iecz­

nym , pozw ala z większą energiją i z lepszym  
skutkiem przeciw działać w ychodztw u tych , 
k tó rzy  bez żadnych pow ażnych pow odów , 
pod w pływ em  nam ow y agentów  lub  naśla­
dow nictw a p ragną kraj opuścić. Pozw olenie 
staran ia  się o paszporty  em igracyjne, u ła t ­
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wia m iejscow ym  organom  w ładzy przeciw ­
działanie w ychodztw u gorączkow em u, daje 
sposobność tłom aczen ia  p ragnącym  kraj o- 
puścić losu, jaki ich czeka za morzem. W re ­
szcie s ta ran ia  o paszport w ym agają zawsze 
pew nego czasu, em igran t więc nie zryw a się 
nag le , nie m arnu je  za bezcen chudoby, k tó rą  
te raz  tajem nie różnym  wyzyskiwaczom  sprze­
daje, może się nam yślać i rozm yślać. D odać 
trzeba , że w wielu w ypadkach  pozw olenie 
wzięcia paszportu  em ig racy jnego  działać n a ­
w et będzie pow ściągająco. Zazwyczaj w y­
chodźcy nasi opuszczają kraj z m yślą pow ro­
tu , jak  ty lk o  się „dorob ią”, now e praw o zaś 
każdem u z tak ich  mówi: możesz, jeśli chcesz, 
opuścić k ra j, ale p rzestajesz być jeg o  o by­
w atelem , tracisz praw a, p rzysługu jące  jego  
m ieszkańcom , w razie pow ro tu  uw ażany b ę ­
dziesz za cudzoziem ca. Chłop, k tó ry  jedzie 
do A m eryk i z m yślą , że kiedy dorob i się 
tam  grosza, wróci, aby  kupić sobie w kra ju  
g iu n t, dow ie się. że, wziąwszy paszport em i­
g racy jny , praw o nabyw ania  ziemi straci.

Nie jed en  z tak ich  albo cofnie się, albo 
poprosi o zw yczajny paszport zagraniczny 
roczny, co da możność ściślejszego k o n tro lo ­
w ania w ychodztw a.

Nie trzeba rów nież zapom inać, że ulgi, j a ­
kich udziela now e praw o nie znoszą w cale 
dotychczasow ych środków  przeciw działania 
em igracyi nielegalnej. W żadnym  razie nie 
jest ono u łatw ieniem  w ychodztw a, ale, jak  
powiedzieliśm y, p ró b ą  ograniczenia tego ob ja­
wu do pew nej norm y.

W iele podobieństw a z przebiegiem  spraw y 
em igracyjnej p rzedstaw ia  sp raw a  przesiedleń 
w obręb ie państw a. P rzed  10 la ty  mniej 
więcej rozw inął się znaczny ruch p rzesied leń ­
czy z gubernij cen tra lnych  R o sy i na kresy 
wschodnie, zw łaszcza do S y b ery i. R u ch  ten  
m iał rów nież ch a rak te r gorączkow y, w łościa­
nie szli nieraz całem i wsiami, p o w tarza li ro ­
zm aite  baśnie, w yprzedaw ali za bezcen d o ­
bytek .

W ielu  z takich em igran tów  zm arniało  w d ro ­
dze, w ielu pow róciło  na pow ró t ruch  jednak

A N G IE LK A
K A R T K A  Z P O D R Ó Ż Y .

(D a lszy  c ią g ) .

K tó reg o ś  dnia, w róciwszy do pokoju sw e­
go  z ogrodu , w k tó ry m  brzęczały  kom ary  
i d robne chrząszcze, cy k a ły  polne koniki, 
trzep o ta ły  skrzydłam i jaskółk i, a niebo na 
kielichy róż i g łów ki konw alii rzucało  b arw y  
topazów  i seledynu,—uczuła taki żal, że, rzu­
ciwszy się na łóżko, zaczęła łkać głośno. 
D ługo  nie m ogła uspokoić się. G dy prze­
s ta ła  płakać, leżąc na łóżku z o tw artem i o- 
czym a, p y ta ła  sam a siebie:

— Co w arte  m oje życie?
O p an o w ała  ją  niechęć do w szystkiego. 

Zam knąw szy się napow rót w swoim pokoju , 
w p ad ła  w rodzaj odrętw ienia: nie m iała o- 
cho ty  czy tać , p rzesta ła  rysow ać. Całem i go ­
dzinami, leżąc na kanapie lub siedząc w fo­
telu, p a trz y ła  w jeden  punkt, od k tó rego  nie 
o d ryw ała  w zroku.

L ato  ciągnęło się d ługo  z tą  jednostajno- 
ścią dni, k tó ra  życiu nadaje  cechę n iep rzer­
wanej drzem ki. P różno  m ister P rice n am a­
w iał Jen n y , aby  w y jech a ła  z nim  na p o łu ­
dn ie : o d trąc a ła  życzenie ojca uparcie. Sam a

nie ustaw ał, chociaż w ładze energicznie mu 
przeciw działały. Po kilku latach  przekonano 
się wreszcie, że przesiedlania się w łościan 
rnają pow ażne przyczyny ekonom iczne i po­
stanow iono p rąd  ten  uregulow ać. W ydane 
zostały  postanow ienia, zezw alające w p ew ­
nych w ypadkach na przesiedlanie się, ale 
pod ścisłą kontrolą władz miejscowych. W  re ­
zultacie okazało się, że przesiedlenia już od 
la t kilku s trac iły  ch a rak te r m asow y i od b y ­
w ają się teraz mniej lub więcej praw idłow o. 
P rzesiedleńcy nie idą na oślep, nie ru jnu ją  
się gorączkow ą sprzedażą swej chudoby. 
Obecnie są już naw et specyjalni urzędnicy, 
którzy  sp raw ą tą  kierują, a niedaw no naw et 
założone zostało T ow arzystw o  opieki nad 
przesiedleńcam i i rozw ija szeroko sw ą dzia­
łalność.

Zdaje się, że to  samo, rozum ie się z pewne- 
mi zmianami, pow tórzy się w spraw ie em i­
gracy i zam orskiej. U praw nienie jej w pe­
w nych w ypadkach pozwoli ten ruch bezładny 
jako  tako przynajm niej uporządkow ać. P rzy ­
szli em igranci, wiedząc o tern, że m ogą kraj 
legalnie za pozw oleniem  w ładzy opuścić, nie 
b ęd ą  się zby t spieszyć, ani zam iarów  sw ych 
uk ryw ać, zechcą zasięgnąć dokładniejszych 
inform acyj i łatw iej usłuchają rad  i wskazó­
wek. E m igracyja przestaje być owocem 
bezw zględnie zakazanym , wyjdzie wreszcie na 
św iatło  dzienne, poddana będzie jaw nej k ry ­
tyce, straci urok tajem niczości. Dzisiaj każdy 
k an d y d a t na w ychodźcę boi się naw et ro zp y ­
ty w ać  szczegółowo o w arunki życia w k ra ­
jach  zam orskich, z chw ilą kiedy o trzym a 
możność legalnego w yjazdu, obaw y tej s to p ­
niowo się pozbędzie. D okładne zaś w iadom o­
ści o w arunkach życia w A m eryce najskutecz­
niej przeciw działać m ogą nieoględnem u z ry ­
w aniu się do w ędrów ki za morze.

N iektóre dzienniki ruskie przypuszczają, że 
now e praw o ma przede w szystkiem  n a  wzglę­
dzie żydów , k tó ry ch  em igracyi rząd  żadnych 
szczególnych przeszkód staw ić nie chce. O ile 
nam  wiadomo, ulgi stosow ane będą nie ty lko 
do żydów, ale naw et w tym  w ypadku, gdyby

m j'śl o nowych w idokach i now ych ludziach, 
jak ich  rnogła spotkać w podróży, sp raw iała  
jej zaw ró t g łow y , k tó ry  ją  m ęczył. W olała  
być w dom u z H eleną, k tó ra  pieściła ją , jak  
dziecko. W ieczoram i, g dy  nie m ogła zasnąć, 
opow iadała jej bajki, ja k  za daw nych cza­
sów, kiedy Jenny , będąc m ałą dziewczynką, 
na kolanach jej siedziała, w słuchana w po­
w olne, m iarow e brzm ienie jej słów.

G łos H eleny dziwnie ją  uspakajał. Zasy­
piała, sam a nie wiedząc, kiedy, w czasie jej 
opow iadań.

W iosna i lato  m inęły; jesień zbliżała się ku 
końcowi. K tó reg o ś w ieczora Jenny , czując, 
że zaśnie nieprędko, w ezw ała do siebie H e ­
lenę.

— Opowiedz mi co — rzekła do niej.
U lubioną bajką  H eleny b y ła  legenda o w o­

dnej Pudynie, zaklętej w postać ziemskiej 
dziew czyny.

„Pudyna, córka k ró la  oceanu, znale­
ziona jak o  dziecko nad brzegiem  w yspy 
przez biednego ry b ak a , w ychow ując się 
w chacie jego, dorósłszy, poznała p rzy ­
padkiem  m łodego księcia, k tórego  po­
kochała. Zła. zawzięta kobieta w ydarła  
jej kochanka. S traciw szy go, P udyna  
zapadła się w przepaść oceanu, porw ana 
przez nim fy wodne i Oceanią.

D ługo żyła spokojnie w koralow ych 
pałacach sw ego ojca, ciesząc się boga-

nowe praw o miało na celu jedynie ułatw ienie 
em igracyi żydowskiej, doniosłość jego  b y łaby  
wielką, a w pływ korzystnym . Przedsięwzięcie 
środków , m ających na celu zmniejszenie pro- 
centu ludności żydowskiej w tych  prow incy- 
jach  państw a, gdzie praw nie mieszkać mogą, 
w obec ścisłego przestrzegania, ażeby po za t. 
zw. „granicę osiadłości” nie w ychodzili—jes t 
koniecznem. G dyby jednak  tylko lub naw et 
przew ażnie o em igracyję żydów chodziło, to 
nowe praw o m usiałoby być zastosow ańem  i 
w gubern iach  zachodnich, gdzie stosunkowo 
*vięcej ludności żydowskiej, aniżeli w K ró le ­
stwie. ,/. P.

N asz  p r z e m y s ł
w porównaniu z przemysłem w Rosyi.

P rzy  badaniu objawów społecznych nadzw y­
czaj trudno je s t zachować zupełny objekty- 
wizm. Zwykle widzimy to, co chcielibyśmy 
widzieć. Jedną z wielu ilustracyj tej p ra­
wdy je s t panujące u nas zapatryw anie się na 
ekonomiczne siły naszego kraju , i co zatem 
idzie, na przyszłość przem ysłu polskiego. Za­
równo obrońcy interesów  wielkiego kapitału , jak  
i zwolennicy system u współdzielczego, hołdują­
cy ciasno pojmowanemu m atery ja listyczne- 
mu poglądowi na dzieje, p ragną gorąco wi­
dzieć u nas rozwój kapitalizm u. Zapewnia­
ją  też oni nas, że m arzenia się ich zisz­
czą, pokładając nadzieje na rynki ruskie 
i azyjatyckie, k tóre  m ają jakoby pochłonąć 
w ytw ory w zrastającej wciąż produkcyi K ró lest­
wa. K onkurencyja ze strony przem ysłu ruskiego 
ich nie zastrasza . Na wszelkie wątpliwości 
co do tego, czy przem ysł C esarstw a nie w yru­
guje ze swych rynków towarów naszych, ma­
ją  oni gotową odpowiedź. P rzem ysł polski, 
chociaż później zaczął się rozwijać, aniżeli ruski, 
jednakowoż zagarną ł znaczne rynki ruskie: 
praw ie połowa produkcyi K rólew stw a bywa 
pzeznaczaną dla C esarstw a. W arto  byłoby 
jednakże zobaczyć, jak ie  to przyczyny spowo­
dowały owe zwycięztwo przem ysłu polskiego: 
Czy było ono spowodowane lepszymi warunkam i 
ekonomicznymi i jako  tak ie  je s t stałe, czy 
też nastąpiło z przyczyn charak teru  praw ne­

ctw em  morza, s tro jąc  się w konchy mu­
szli, w dyjadem y z pereł i w odnych po­
rostów . N araz—zaczęło jej być sm utno. 
D alekiem  echem  w spom nień odezw ała 
się w sercu je j tęsknota za straconym  
ziemskim kochankiem .

„Na prom ieniu słońca P ud y n a  podnio­
sła się nad pow ierzchnią oceanu i opu­
ściła ku ziemi. Szeptem  liści, k tóre 
szemrzą cichą m odlitw ę, g dy  je  w iatr 
kołysze, wezwała do siebie kochanka. 
S iostry  je j, nim fy wodne i Oceania, oto- 
czyły go kołem  „Białe łabędzie”, nad­
p łynęły , wioząc wóz z konchy muszli. 
Zasłuchany w śpiew y nimf, zapatrzony 
w skrzyd ła b iałych łabędzi, m łody ksią­
żę zsunął się z ziemi w przepaść oceanu 
i nie wrócił już nigdy.

K o ch ał Pudynę. W ieki m inęły, a on 
nie porzucił je j, nie porzucił koralow e­

go pałacu jej ojca ze sklepieniem  z mchów
i w odnych p o ro stó w ”...

H elena opow iadała pow olnym , słabo mo­
dulow anym  głosem . Skończyw szy legendę, 
pochyliła się nad tw arzą  Jenny, u k ry tą  w po ­
duszkach. P ogłaskaw szy  jej w łosy i poca­
łow aw szy czoło, odezw ała się:

— M oja panienka też jeszcze kiedyś musi 
znaleźć swego królewicza; tak  być  nie m o ż e ,  

żeby całe życie m iała przepłakać, kiedy mło­
da, ładna i św iat m a przed sobą.
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go, k tóre w skutek swej zmienności nie mogą 
gwarantować dalszej przew agi przem ysłu K ró- 
lestwa nad ruskim.

Zwróćmy się do historyi, a ona da nam odpowiedź. 
pierw sze początki przem ysłu fabrycznego pol­
skiego spostrzegam y dopiero za czasów Księz- 
twa W arszawskiego ')• Rząd, s ta ra jąc  się roz­
winąć przem ysł krajowy, nadaw ał znaczne 
przywileje rzemieślnikom, przybywającym  do 
Księztwa z państw  ościennych.

A leksander I  po roku 1815 potw ierdził te 
przywileje, co też spodowało liczną im igra- 
cyję do K rólestw a rzemieślników i kap ita­
listów niemieckich, obiecujących sobie ciąg­
nąć znaczne zyski z k ra ju , w którym  nie mo­
gli się spotkać z konkurencyją z żadnej stro ­
ny. Nie mało się też przyczyniła do rozkw i­
tu  przem ysłu w K rólestw ie polityka celna Ro- 
syi. Cła pobierane na granicy polsko-pruskiej by­
ły znacznie mniejsze, niźli na innych granicach 
państw a ruskiego. Prócz tego cła na granicy pol­
sko-ruskiej były mniejsze dla wyrobów polskich 
niż ruskich, tak  np. polskie wyroby wełniane o- 
płacały cła 1%  swej w artości, ruskie zaś 15°/0. 
Dzięki temu niemieccy fabrykanci chętnie 
przesiedlali się do Królestwa, dokąd sprowadzali 
sobie tanio z Y aterland’u niezbędne m aszy­
ny i środki produkcyi i skąd posyłali do Rosyi, 
nieopłacając prawie wcale cła, za swe wytw ory. 
Oczywiście w takich  w arunkach ruscy prze­
mysłowcy nie mogli prowadzić skutecznie w al­
ki konkurencyjnej z kapitalistam i niemieckie- 
mi, korzystającym i ze w szystkich zdobyczy 
tegoczesnej zachodnio-europejskiej technicznej 
wiedzy, nieznanej jeszcze w Rosyi. To też 
wywóz polskich towarów do Rosyi zw iększał 
się wciąż. W  1823 r. wynosił on 2,659 tysięcy 
rubli w 1825 — 5,202 tysięcy rs., w 1827 — 
8,179 t. rs., w 1829—9,886 t. rs. Lecz błogie te  
czasy dla przem ysłu polskiego trw a ły  nie długo. 
W  roku 1832 zatw ierdzoną została nowa ta ry fa  
celna. Cła na w szystkie wyroby polskie były 
podwyższone do normy, opłacanej przez ruskie. 
Spowodowało to szybki upadek przem ysłu 
polskiego. Nie wiele naw et pomogła en er­
giczna działalność B anku Polskiego. Pomi­
mo wydaw anych przez niego zapomóg, po­
mimo tego, że b ra ł on w adm inistracyję i 
naw et kupował zak łady  przemysłowe, nie mo­
gące się utrzym ać o w łasnych siłach, jąk  np. 
teraźniejsżą fabrykę „Lilpopa i R a u ”, „Żyrar­
dów”, wielki młyn parow y na Solcu, stano-

')  H istoryczne dane co do przem ysłu naszego— po­
dług Janżuła.

Jenny zasnęła na chwilę przed końcem  o- 
pow iadania.

Zbudzona nagle zm ienionym  tonem  słów  
Heleny, poruszy ła się i, o tw orzyw szy oczy, 
spytała:

— Co mówisz?
— Moja panienka m łoda i ładna; św iat ma 

przed sobą: nie pow iną p łakać całe życie.
Jenny  spojrzała  na  nią.
— D laczego ona mi to  mówi?— pom yślała. — 

Czy n ap raw dę jestem  jeszcze ładna? Czy n a­
praw dę św iat nie pow inien zam knąć się d la  
mnie?—D laczego ona mi to  mówi?

Chwilę leżała, milcząc, z oczym a utkw io- 
nemi w św ietlny k rą g  płonącej lam py, odb i­
ty  na suficie. N araz, zw róciwszy się ku H e ­
lenie, rzekła:

— Odejdź; zostaw  mię sam ą; już będę 
spała...

Helena w yszła. Zaledw ie zam knęła drzw i 
za sobą, Jenny  podniosła się z łóżka i na 
palcach ze św iecą w ręku podeszła do dużej 
zwierciadlanej szafy, w staw ionej w ró g  po­
koju.

O garnęła ją  dziw na chęć p rzy jrzen ia się 
sobie.

— T ak daw no już, tak  daw no nie w idzia­
łam siebie!—m yślała.

Snop św iatła  pad ł na  odsłonięte jej białe 
czoło, na w łosy, ciem ną fa lą wijące się do-

wiący teraz  własność Blocha, „Hutę Bankową”, 
produkcyja w Królestw ie, w szczególności zaś 
wywóz do Rosyi wciąż się zmniejszał.

W 1834 r. wywieziono do Rosyi towarów na 
sumę 2,887 tys. rs.

W  1835—wywieziono do Rosyi towarów na 
sumę 2,544 tys. rs.

W  1836—wywieziono do Rosyi towarów na 
sumę 2,471 tys. rs.

W  1837—wywieziono do Rosyi towarów na 
sumę 3,135 tys. rs.

W 1838—wywieziony do Rosyi towarów na 
sumę 2.568 tys. rs.

W  1839—wywieziono do Rosyi towarów na 
sumę 2,629 tys. rs.

W  1840—wywieziono do Rosyi towarów na 
sumę 857 tys. rs.

W  1841—wywieziono do Rosyi towarów na 
sumę 819 tys. rs.

W 1850—wywieziono do Rosyi towarów na 
sumę 1,274 tys. rs.

W liczbie tych  wywieziono do Rosyi wyro­
bów sukiennych:

W 1834—na sumę 2,385 t. rs.
W  1835—na sumę 1,285 t. rs.
W  1836—na sumę 1,306 t. rs.
W  1837—na sumę 1,466 t. rs.
W  1838— na sumę 1,542 t. rs.
W  1839—na sumę 1,686 t. rs.
W  1840—na sumę 561 t. rs.
W  1841—na sumę 582 t. rs.
W  1850—na sumę 755 t. rs.
Produkcyja K rólestw a w tym  okresie zmniej­

szyła się ta k  znacznie, że gdy w 1829 r. sam 
przem ysł tkack i dostarczył wytworów na su­
mę 5,720 tys. rs., cała produkcyja 1850 r. w yra­
ża ła  się w sumie 6 mil. rub. Od 50 r. zaczyna­
ją  się znowu dla przem ysłu polskiego lepsze cza­
sy. W  tym bowiem roku została  ogłoszona no­
wa ta ry fa  celna, według której cła zostały 
znacznie podwyższone, jednakowoż na grani­
cach lądowych, przew ażnie zaś na granicy pol­
sko-niemieckiej były one znacznie mniejsze niż 
na morskich. Dodało to nowych sił słabnącemu 
przem ysłow i polskiemu. Droga do Rosyi zo­
s ta ła  zagrodzona dla wyrobów niemieckich. 
Jeśli kapitaliści zag ran iczn i nie chcieli s tra ­
cić rynków ruskich, musieli przenieść się 
do państw a ruskiego. Oczywiście najdogo­
dniejszym punktem  dla nich było Królestwo. 
Blizkość k ra ju  rodzinnego, skąd mogli oni 
sprowadzać niezbędne dla siebie narzędzia i 
m atery ja ły  surowe, opłacając mniejsze cło 
niż gdyby osiedlili się w P etersburgu  lub 
Moskwie, koleje, idące od granicy zachodniej 
do centrów państw a ruskiego, zresztą liczne,

koła szyi, na d robne, dw om a blado-róźow e- 
mi łukam i zarysow ane w argi, na oczy duże, 
g łęboko osadzone, podkrążone dwiem a sinemi 
obw ódkam i, na k tó re  pad a ł cień długich czar­
nych rzęs.

B y ła  m łoda i ładna...
— D laczego życie m oje takie liche, nędzne, 

m arne?—zapy ta ła  sam a siebie, odchodząc od 
lustra.

Zgasiwszy św iecę, po łożyła się napow rót. 
Z asypiając, m yślała  o wirze zabaw  i kalej­
doskopie w rażeń tow arzyskich, z k tó rych  w y ­
cofała się dobrow olnie.

Usnęła w śród chaosu daw nych wspomnień. 
G dy nazajutrz obudziła się nad ranem , czuła 
się dziwnie podnieconą snem, jaki m iała 
w nocy. P am ię ta ła  go dobrze. W śród dużej 
sali, zalanej po topem  św iateł, tańczyła, za­
wieszona na  ram ieniu  mężczyzny, k tórego  
tw arzy  nie widziała, a k tó ry  pod trzym yw ał 
ją  silnem objęciem . G rupy  ludzi, p rzesuw a­
jących  się dokoła niej, ściany i sufit salonu 
w irow ały  w jej oczach, a ona tańczy ła z tem 
upojeniem , jak ie  da je  szał wrażeń. Dźwięki 
walca d o la ty w ały  jej uszu, słyszała  je  w y ­
raźnie; odurzały  ją , jak  opijum.

T ak dobrze, tak  dobrze by ło  jej w tańcu!
W sta ła  pośpieszniej, niż zwykle. Podczas 

ubierania się m yślała:
D laczego nieraz w łasnow olnie usuwam y 

przed sobą to, co nas rozerw ać i rozweselić

już wpierw założone fabryki niemców, wszy­
stkie te w arunki skłaniały przedsiębior­
ców niemieckich do oddania pierw szeństw a 
K rólestw u przed Cesarstwem. To też kap i­
ta ły  zagraniczne coraz liczniej napływają do 
Królestw a, i tu  też wpierw pojawia się ma­
szynowa produkcyja n iźli w Rosyi, co zapew­
nia K rólestw u przew agę ekonomiczną na 
długi szereg la t  na rynkach  ruskich.

P rodukcyja w K rólestw ie w zrasta  wciąż: w 
1866 r. w yrażała się sumą 52,720,851 rs., w 
1869—39,655,494, w 1870 r. 61,869,140, w 1871 
—64,669,223, W 1872 — 73,451;319, w 1873 — 
84,715,767 2); przytem  w zrasta  znacznie szyb­
ciej, n iźli w Rosyi.

Procentow y stosunek produkcyi w 1879 r. 
względnie do r. 1867%.

Królestwo Rosyja 
P rzędzalnie baw ełny 585°/0 239
fabryki tkackie 431 183
przędzalnie wełny 678 227
fabryki wyrobów 

sukiennych 250 141
fabryka sukiennych 

tkanin  397 174
farbiarnie i d ru k a r­

nie bawełny 3,733 190
Z tego choć pobieżnego rzu tu  oka wstecz 

widzimy, że przem ysł polski w zrasta ł i upa­
dał zależnie od zmian tary fy  celnej. Zwycięz- 
tw a jego na rynkach Cesarstw a spowodowane 
były nie lepszymi w arunkam i wytwórczości, 
lecz przywilejem charak teru  prawnego.

W idzimy więc, że h istoryja nie daje nam 
praw a spodziewać się świetnej przyszłości dla 
przem ysłu naszego. Jego dawniejsze zwycięz- 
tw a nad ruskim  przemysłem, jako spowodo­
wane czynnikami, z charak teru  swego przem i­
jającymi, nie dowodzą dalszej jego przew a­
gi. Żeby odpowiedzieć na pytanie: czy pol­
ski przem ysł może liczyć na zbyt w C esar- 
ćtwie i Azyi, musimy poznać i porównać wa­
runki ekonomiczne, w których znajduje się 
przem ysł K rólestw a i Cesarstw a i przytem  
w arunki stałe, nie przem ijające; na zasa- 
dzietakich tylko bowiem danych możemy są­
dzić o przyszłości ekonomicznej kraju . Ten 
k ra j, k tó ry  może sprzedaw ać taniej swe 
w ytw ory, w którym  przeto koszta w y tw arza­
nia i obrotu są mniejsze, zwycięża w walce kon­
kurencyjnej. Żobaczmy więc naprzód, kto może 
w ytw arzać taniej: Królestwo czy Cesarstwo? 
Głównymi czynnikam i produkcyi są: natura ,

2) Załęski.

może w życiu? D laczego poddajem y się roz ■ 
paczy wówczas, g dy  siły i m łodość każą nam  
jeszcze m arzyć o szczęściu?

T ego dnia poprosiła ojca, by złożył z nią 
kilka popołudniow ych w izyt u znajom ych, 
k tó rych  ro k  cały  nie odwiedzała. N azajutrz 
przy jm ow ała w izyty u siebie; w tydzień póź­
niej u łożyła p rog ram  balu kosty jum ow ego, 
k tórym  postanow iła zrobić ojcu niespodzian­
kę w nadchodzącą rocznicę jego  urodzin.

N a parę  dni przed balem  pisała w g ru b e j, 
biało opraw nej książce, stanow iącej pam ię­
tnik, w k tó ry m  lub iła  niekiedy notow ać m y­
śli swoje:

„Tak mi dobrze, taka jestem  sw obo­
dna, lekka! Ś w iat lubi odradzać się! Ja 
doznaję w rażenia p taka, k tórem u dano 
skrzyd ła do lotu. M yśli moje w irują 
jak  rozbaw ione, białe m otyle. Tak mi 
dobrze, tak dobrze! D laczego płakać 
dlaczego smucić się, kiedy życie krótkie, 
a szczęście, ja k  rozśpiew ana jaskółka, 
krąży tuż nad głow am i naszemi i da  u- 
chw ycić się odw ażną, śm iałą ręką?”

W  dzień balu, u b ran a  w kosty jum  z p iór 
białych, niespokojnie gorączkow o w yczeki­
w ała pierw szych gości. Gdy zaczęli schodzić 
się, w ita ła  w szystkich uśm iechem . Szereg 
głów, pochylonych  przed nią ukłonem , p rzy ­
pom niał jej kłosy zboża w polu, pędzone ku 
ziemi podm uchem  w iatru. Śm ie jąc  się w m y -
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praca i kapitał. O ile więcej pewien k ra j po­
siada bogactw  natu ra lnych , o ile taniej może 
je  otrzym ać, o ty le  taniej może on wytw arzać. 
Zarówno tym  silniejszym je s t on w walce kon­
kurencyjnej, im siła robocza je s t tańszą  i im 
więcej są skoncentrowane kapitały . Cóż się 
okaże z porównania warunków naturalnych . 
Najw ażniejszym i m ateryjałam i sitrowymi są 
bezw arunkow o: w ęgiel, żelazo i baw ełna. 
P ierw szy, jako niezbędny dla wszelkiej pro- 
dukcyijm ateryjał pomocniczy, dw a drugie, jako 
m atery ja ły  przerabiane przez najw ażniejsze 
gałęzie produkcyi w każdym  k ra ju . P roduk- 
cyja tkan in  baw ełnianych w K rólestw ie wy­
nosi praw ie 30 proc. produkcyi krajow ej. Co 
do węgla, to K rólestw o i Cesarstwo znaj­
dują się w jednakow ych praw ie w arunkach. 
Co p raw da polscy fabrykanci korzysta ją  z w ę ­
gla krajowego, którego nie mają fabrykanci 
moskiewscy i petersburscy, jednakowoż zau­
ważyw szy, że wiele fabryk rusk ich  używa ja ­
ko paliw a torfu i drzewa, tańszego tam  od 
w ęgla, że i polscy przemysłowcy sprow adza­
ją  w ęgiel zagraniczny  (w 1887 r.— 12,289,008 
p u d .3) przew aga ta  sprowadza się praw ie do 
zera. Tymczasem żelazo znacznie je s t  tańsze w 
Cesarstw ie. Żelazo uralskie je s t bodaj najlepszem 
•w Europie. R uda krzyw oroska zaw iera w sobie 
65°/0 żelaza, tym czasem  sosnowicka 30 do 35°/0. 
Wobec tego koszta produkcyi żelaza znacz­
nie są mniejsze nad  Dnieprem  niż w So­
snowicach. W ytw orzenie puda żelaza kosz­
tuje: ru d a  13 k o p .+ k o k s  27.4 k. +  wapień 1 k. 
p łaca  zarobna 7 kop .=48,4  kop.; sosnowickie- 
go zaś żelaza: ruda 15 k o p .+ k o k s (sprow a­
dzamy ze Szlązka) 36 k o p .+ w ap ień  0 ,5 + p ła -  
ca robocza 6 kop.—57,5 k. K oszta więc pro­
dukcyi pudu żelaza w Krzywym  Rogu są 
mniejsze o 9,1 kop.4) niźli w Sosnowicach.

To samo w ypada nam powiedzieć i o baw eł­
nie. F ab rykanci ruscy otrzym ują ją  znacznie 
tan ie j, niż polscy. D ostarcza jej te raz  prze­
w ażnie E g ip t, A m eryka i Indyje w cenie 11 
rub li za pud. R uscy przemysłowcy sprow a­
dza ją  ją  przez Rewel i Rygę, płacąc za t ra n ­
spo rt po 35 kop. od puda; tymczasem polscy 
muszą sprow adzać ją  przez Gdańsk, przyczem  
tran sp o rt kosztuje ich 37 kop. W  ostatnich 
jednak  latach  położenie polskiego przem ysłu 
baw ełnianego stało  się jeszcze więcej k ry ty cz - 
nem. Mianowicie fabrykanci ruscy zaczęli spro-

3) Sprawozdania kom isji celnej.
4) P rzeg ląa techniczny r. 1889.
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śli z teg o  porów nania, niecierpliw ym  w zro ­
kiem w odziła po wszystkich.

— T ańczm y już! — w ołała, g dy  salon za­
pełn ił się po brzegi grupam i pań  i panów .

P ierw szy  walc w praw ił ją  w ekstazę. O d u ­
rzona w irow ym  ruchem , ogłuszona m elodyją 
dźwięków, pijana dziw ną w ibracyją uczuć, 
podnoszących jej piersi, p rzerzucała  się z j e ­
dnych objęć w drug ie . P o to p  św iateł, śc ia­
ny, sufit i posadzka salonu, postacie  p a r  ta ń ­
czących m igały  we wzroku jej, jak jedno 
w ielkie koło  kalejdoskopu, w praw ionego w ruch 
obro tow y .

K ilka razy  ojciec podchodził do niej, m ó­
wiąc:

— Jenny, ty ś  zmęczona; odpocznij trochę!
Nie słyszała  go. T ańczyła, nie odpoczy­

w ając. G dy goście zaczęli rozchodzić się nad 
ranem , uczuła fizyczne zmęczenie, z którern  
b y ło  je j dobrze: w iedziała, że rzuciwszy się 
na łóżko, zaśnie m ocno i odrazu , prześpi dzień 
i noc ca łą , ja k  je d n ą  godzinę!

P o  balu  kostyjum ow ym  u siebie przyjęła 
zaproszenie n a  kilka innych zabaw . Za każ­
dym  razem  tan iec w praw iał ją  w rodzaj sza­
łu , z k tó rego  nie m ogła  oprzytom nieć przez 
p arę  dni następnych .

W  przerw ie m iędzy jed n y m  balem  a d ru ­
gim  p isała  na k a rtk ach  g rubej, w b ia ły  sa -  
fijan opraw nej książki:

(D . c. ».).

wadzać bawełnę z Azyi Środkowej. W  1887 r. 
przywieziono z Azyi drogą zakaspijską 656,206 
pud. bawełny za 4,342,679 rub.; w 1888 r.—• 
1,054,955 pud. za 7,475,557 r. ’). Baw ełna ta , 
jako  znacznie tań sza—(w 1889 r. na giełdzie 
moskiewskiej sprzedawano ją  po 6 rub. 80 kop. 
do 9.40, tymczasem gdy inną po 10 rub. 15 
kop.— 14 rub. 50 kop.) 2), wyrugowywa coraz 
więcej am erykańską. Tymczasem przemysłow­
cy polscy znacznie drożej muszą za nią p ła­
cić. K oszta przewozu do Łodzi są o 50 kop. 
większe, niźli do Moskwy 3).

W idzimy więc już, że najważniejsze m ate- 
ry ja ły  surowe przemysłowcy ruscy mogą otrzy­
mywać znacznie taniej niż polscy. Nie dość 
tego, siła robocza je s t też droższa w Króle­
stwie. Intensyw ność pracy robotnika polskiegoi 
ruskiego je s t prwie jednakow ą. W  okręgu mo­
skiewskim w mechanicznych w arszta tach  tk a ­
ckich tkacz pracuje przy  dwóch wrzecionach, 
tak  samo jak  i u nas. W fabrykach bawełnianych 
600 wrzecion obsługuje czterech ludzi, u nas 
zaś 700 wrzecion 5 robotników, 1,000 zaś 7. 
W  jednakowym zatem  przeciągu czasu robo­
tn ik  polski odda fabrykantow i tyleż swej w ar- 
tościowo-twórczej siły, co i robotnik ruski. Lecz 
osta tn i pracuje więcej i przytem  za mniejszą 
zapłatę. W okręgu moskiewskim czas robo­
czy trw a rocznie 3,572,5 godzin, w w arszaw ­
skim 3,105 4).

Co do płacy robotnika, to przedstaw ia się 
ona w następujący sposób:

Podług Jan żu ła  w siedmiu głównych gałę­
ziach przemysłu, równa się ona miesięcznie, 

w Królestwie: w Cesarstwie:
M ężczyzna 20 r. 15,2 r.
Kobieta 15,3 „ 8,8 „
Dziecka 8,8 „ 5,5 „
Podług badań Światłowskiego:

Okręg warszaw ski: Okręg charkowski: 
Mężczyzna 17 r. 12 Va r-
Kobieta 9 '/4 „ 7 Va „
Dziecko 4 '/i „ 4 7, „

Zważywszy jeszcze, że w Cesarstw ie stosu­
nek procentowy zatrudnionych w fabrykach 
kobiet i dzieci je s t znacznie większy niż u 
nas, że tam  praca nocna je s t znacznie czę­
ściej praktykow aną, musimy zgodzić się na 
to, że robotnik je s t znacznie tańszy  w Cesar­
stw ie niż w Polsce.

Zostaje nam jeszcze rozpatrzeć, gdzie są 
więcej skoncentrowane kap itały . Ma to bowiem 
bardzo ważne znaczenie, gdyż im k ap ita ł jes t 
bardziej skoncentrowany, tam w ytw arza on ta ­
niej. Ponieważ zaś, jak  tego należy się spo­
dziewać, kap itały  u nas nie będą w zrasta ły  
szybciej drogą napływową niż w Rosyi, prze­
to w zrost ich będzie odbywał przew ażnie dro­
gą reprodukcyi na wyższą skalę i wielkość ich 
obecna wskazuje w znacznym stopniu na sto­
sunek ich rozmiarów w przyszłości. P rzy to ­
czę w iązankę cyfr, które dadzą nam dosta­
teczną odpowiedź. Średni obrót roczny za­
k ładu  przemysłowego wynosi w Królestw ie 
35,289 rs. w Cesarstw ie 45,898 r. 9). P rzed­
siębiorstw  przemysłowych z obrotem rocznym, 
przewyższającym  miljon rubli w gub. P e te r-  
sburgskiej znajduje się 238, moskiewskiej 163, 
Chersońskiej 30, N adbałtyckich prowincyjach 
22, gub. E katerynosław skiej— 16, W łodzim ier­
skiej 11, Kijowskiej — 10, charkow skiej — 8, 
w K rólestw ie 26 10), zdaje mi się, że cyfry te 
są dość wymowne.

Streszczając więc to, cośmy powiedzieli o 
kosztach produkcyi w K rólestw ie i C esarstw ie 
dochodzimy do wniosku, że: 1) ruscy k a p ita li­
ści otrzym ują taniej surowe m ateryjały , 2) siła 
robocza w Rosyi je s t  znacznie tańsza  niż u 
nas, 3) k ap ita ły  w Cesarstw ie są więcej skon­
centrowane, a zatem  koszta produkcyi w Ce­
sarstw ie powinny być mniejsze.

( D alszy ciąg nastąpi).
S . G.

G Ł O S .

') Sprawozdanie kom isji celnej.
2) Ibidem.
3) Zaleski: „W idoki handlu z Rosyją „Atlie- 

neum ” r. 1890.
4) Janżuł: Odczyt.
°) Ibidem.
10) Ibidem.

Przemysł domowy w Niemczeli
(D o k o ń czen ie ) .

II.
Małe zarobki—oto główna przyczyna w szyst­

kich dolegliwości, trapiących pracowników prze­
mysłu domowego. Z nich to bowiem wypływa 
niezbędność długiej pracy, konieczność zaprzę­
gania do roboty kobiet i dzieci i ograniczania 
potrzeb, co w szystko razem  wpływa na ducho­
we i fizyczne zw yradnianie pracowników tej 
kategoryi. Dla czego jednak  zarobki w tej 
gałęzi pracy są małe? W ysokość wynagro­
dzenia zależy zawsze od dwóch przyczyn: 1) 
od wytwórczości pracy, 2) od stopnia jej nie­
zależności. Pod tymi względami robotnicy, 
w przemyśle domowym zatrudnieni, znajdują 
się w w arunkach niekorzystnych.

P raca  w domach w łasnych uniemożliwia cał­
kowicie niemal użycie maszyn i innych ulep­
szonych sposobów w ytw arzania, z tąd  też na 
ogol je s t ona mniej produkcyjną, niż fabrycz­
na. Łatw o zrozumieć, że w skutek tego 
tam , gdzie przem ysł domowy i fabryczny wy­
tw arzają  przedm ioty tego samego rodzaju, je ­
dnostka czasu roboczego w przem yśle domo­
wym, jako  mniej produkcyjna, cenić się musi 
taniej, niż w przemyśle fabrycznym. Pomimo 
kardynalnego znaczenia tej przyczyny, nie jest 
ona w ystarczającą. Zarobki są bardzo nizkie 
w tych naw et gałęziach przem ysłu domowego, 
w których praca domowa nie je s t technicznie 
od fabrycznej niższą (np. wyrób cygar), 
spotykamy wreszcie p rzykłady  obniżania się 
zarobków przy podwyższaniu się cen wyrobów 
(np. w fabrykacyi gryllów wMeiningu). W tych 
razach w ystępuje z całą siłą druga ze w ska­
zanych przez nas przyczyn.

Robotnicy „domowi” są w daleko wyższym 
stopniu bezsilnymi wobec przedsiębiorcy, niż 
ich fabryczni koledzy. W  odległej okolicy, 
przez siebie zamieszkiwanej, trudno im zna­
leźć inną pracę, przenieść się zaś gdzieindziej 
nie je s t w ogóle rzeczą ta k  łatw ą, jak  się to 
napozór wydaje. Robotnika domowego przy­
kuw a przytem  do miejsca to niewielkie mie­
nie, jakie posiada: w łasny domek, kaw ałek 
gruntu , trochę narzędzi i m ateryjału  surowe­
go. Odosobnienie robotników domowych, ich 
rozrzucenie nieraz na wielkich przestrzeniach, 
a w każdym razie b rak  osobistego zetknięcia 
u trudn ia im występowanie zbiorowe, tw orze­
nie związków i t. p.

O ile niekorzystnem  je s t w walce o wyna­
grodzenie stanowisko robotnika w przemyśle do­
mowym, o ty le korzystnem  je s t natom iast stano­
wisko przedsiębiorcy. D ziała tu  naw et brak 
osobistego zetknięcia z robotnikiem, w skutek 
czego znikają w szystkie względy, jak ie  gdzie­
indziej wpływać mogą na „zhumanizowanie” 
stosunku przedsiębiorcy do robotnika, a w tej 
liczbie i chęć popisania się przed światem 
troskliwością o swoich robotników. Najważniej­
szą jest jednak  zupełna ekonomiczna nieza­
leżność przedsiębiorcy od robotników. Nie ma 
on kapitałów  uwięzionych w tej produkcyi, 
z łatwością więc zmienić może swój prze­
m ysł domowy na fabryczny, lub też p rze rzu ­
cić się do zupełnie innego przedsiębiorstwa, 
lub handlu. Tam, gdzie między dwie te  w ar­
stw y robotników i przedsiębiorców wciska się 
żywioł pośredników (faktorów), tam  niezale­
żność „chlebodawców” w zrasta  jeszcze bar­
dziej, a robotnicy tracą  ze swych zarobków 
10—20°/o, a czasem naw et 40%  i więcej.

Zachowanie się, a tym bardziej dalszy roz­
wój przem ysłu domowego w naszych czasach 
je s t pewnego rodzaju anomaliją, rodzi się więc 
pytanie: jakim  przyczynom zawdzięczamy to 
zjawisko. Dawni teoretycy mieli na to odpo­
wiedź gotową. Ludność wiejska nie może zu­
żytkować w zupełności swych sił w rolnictwie, 
domowa praca przem ysłowa sta je  się przeto 
niezbędnem jego uzupełnieniem. J e s t  to, zda­
niem Sombarta, najzupełniej błędnem. W e­
w nętrznego związku między rolnictwem a prze­
mysłem domowym niema. Cały szereg zawo­
dów domowych ma sezon pracy w czasie żniw 
(wyrób zabawek, tkactwo). W wielu wy­
padkach ludność, oddająca się przemysło­
wej pracy domowej, s ta je  się w prost fizycznie 
do pracy na roli niezdatną, jak  stw ierdza to 
wielu autorów . H r. Henckel powiada np., że
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w czasie żniw właściciele ziemscy na Szlą- 
sku ofiarują wysokie wynagrodzenie (1 '/,2 m ar­
ki dziennie), by tylko zyskać pomoc tk a -  
czów, lecz n ik t z tych ostatnich się nie 
zjawia. Tam znowu, gdzie ludność nie s tra ­
ciła jeszcze zdolności i chęci do pracy rolnej, 
od tej ostatniej, cierpi p raca przemysłowa. 
Alzaccy fabrykanci uw ażają tkaczów z W ei- 
lerthalu za najgorszych, od pracy na roli g ru ­
bieją im ręce, a przytem  w czasie robót w po­
lu nie można liczyć na ich akuratność w wy­
konywaniu robót tkackich. W  pracach, wy­
danych przez Verein j ü r  Sooialpolitik, znajdzie­
my cały szereg faktów podobnego rodzaju, 
dotyczących najrozm aitszych zawodów i miej­
scowości.

Zwróćmy się jednak  do staty styk i, a prze­
konamy się, że i faktyczny związek przem ysłu 
domowego z rolnictwem je s t  nader słaby. 
W edług danych z r. 1882 rolnictwo stanowiło 
obecnie zajęcie 19,6% trudniących się prze­
mysłem domowym i 17% robotników fabrycz­
nych. Jeżeli przypomnimy, że przem ysł do­
mowy skoncentrow any je s t przeważnie po 
wsiach, przeciwnie zaś— fabryczny w m iastach, 
nie wyda się nam ta k  paradoksalnem  zdanie 
Sombarta, iż praca w fabrykach łatw iej połą­
czoną być może z rolnictwem, niż domowo- 
przemysłowa. W  każdym  razie nie może być 
mowy o przem yśle domowym, jako  koniecznem 
uzupełnieniu rolnictwa.

W ogóle profi Sombart utrzym uje, że robo­
tnicy, w przemyśle domowym zatrudnieni, w ca­
le nie są zainteresow ani w zachowaniu tej fo r ­
my przemysłu. Powiadam y formy, bo n a tu ­
ralnie chodzi im bardzo o dalsze istnienie 
przemysłu, jako  źródła zarobkowania. Być 
może jeden tylko typ  robotniczy ma isto tny  
interes w zachowaniu domowej fiormy przem y­
słu. Są to „biedne szw aczki”, t. j. żony, wdo­
wy i córki urzędników, drobnych mieszczan 
i t. d., k tóre zmuszone są p racą w łasną uzu­
pełniać dochód rodziny, nie mogą jednak  z tych  
lub innych względów ani pracować po za do­
mem, ani w ytw orzyć innej, n iepryw atno-kapi- 
tałistycznej organizacyi swego przem ysłu ').

In teres natom iast przedsiębiorców w zacho­
waniu przem ysłu domowego je s t bardzo zro­
zumiały i widoczny. P rzem ysł domowy je s t 
przedewszystkiem  „elastyczniejszy” od fabry­
cznego. W szelkie zmiany zapotrzebow ania, czy 
to zwykłe, sezonowe, czy też niezw ykłe,kryzyso­
we łatw iej przenieść może przedsiębiorca „domo­
wy” niż fabryczny. P rzyczyna tego je s t widocz­
na. Cały ciężar spada tu  na robotników jedynie. 
W szelka fabryka przedstaw ia duży uwięziony 
kapitał, pozostawienie jego bez użytku  p rzy­
nosi czystą s tra tę , wycofanie zaś je s t nieraz 
bardzo trudnem , a niekiedy naw et niemożli- 
wem. W  przemyśle domowym nic podobnego 
kapitaliście nie grozi, nie daje się robotnikowi 
zamówienia, lub nie kupuje się od niego goto­
wego wyrobu i basta.

Po drugie przem ysł domowy produkuje dla 
kapitalisty  taniej nie dla tego, żeby był p ro - 
dukcyjniejszym,lecz dla tej prostej przyczyny, że 
udział robotników w wytw orze je s t mniejszy, 
niż w fabrykach. Pod tym względem akcyje 
przemysłu domowego, ja k  sądzi Sombart, w p rzy ­
szłości podniosą się jeszcze bardziej. W prze­
myśle fabrycznym zorganizow ani robotnicy co­
raz natarczyw iej domagają się wyższej płacy, 
państwo zaś ogranicza coraz bardziej możność 
wyzysku pracy  kobiet i dzieci, oraz narzuca 
wciąż nowe ciężary (np. sk ładki ubezpiecze­
niowe). Ani o strejkach , ani o ograniczeniach 
prawnych w przem yśle domowym dotąd nie 
słychać, a więc on to w łaśnie stać się może 
tern Eldorado, do którego uciekać będą kapi­
taliści z fabryk, w k tórych  wolność ich coraz 
bardziej je s t krępow aną.

Łatwo zrozumieć, że to, co dla kap ita lis ty  
jest za le tą  przem ysłu domowego, nie je s t tem 
wcale nietylko dla robotników, ale dla całego 
społeczeństwa naw et. E lastyczność np. tego 
przemysłu, niezależnie od tego, że odbija się 
nader ciężko na robotnikach, je s t też przyczy­
ną, zw iększającą anarchiczność produkcyi. T a ­
niość zaś tego przem ysłu odbija się zwykle nie
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') Zwracamy ponownie uwagę czytelników na o- 
kreślenie przem ysłu domowego, podane w zeszłym 
numerze. Pojęcie to, jak  widzimy z obecnego przy- 

mdu, nie je s t wcale jednoznaczne z przemysłem kus- 
arnym, obejmuje szerszy zakres.

na cenie produktów , lecz na dochodach przed­
siębiorcy. Tam zaś, gdzie taniość odbija się 
i na cenie, w ystępują inne wady produkcyi 
domowej: niejednostajność wykończenia i lichość 
roboty, k tó ra  w ogóle bardzo szkodzi przemy­
słowi niemieckiemu na rynkach zagranicznych.

Teoretycy ekonomii wyliczają jednak  zwy­
kle cały szereg zale t przem ysłu domowego, tak  
np. prof. Schonberg w swym Podręczniku wi­
dzi tych zalet aż 8. Bliższe jednak wejrzenie 
okazuje całą ułudę tych stron dobrych. Czy­
tam y np., że p raca domowa je s t pracą w rodzi­
nie, że zatem rodzina nie je s t tu  rozbitą tak, 
jak  w fabryce, że ojciec kierować może wycho­
waniem dzieci itd . Brzmi to istotnie bardzo pię­
knie, czy nie je s t jednak bezlitośną ironiją 
wobec tego, że ojciec ten p racu je l6—18godzin 
dziennie, i w yzyskuje siły własnego dziecka od 
najmłodszego wieku. Często mówi się również 
o tem, że praca domowa je s t wogóle zdrowszą 
od fabrycznej. Trudno zrozumieć, o co tu  chodzi. 
Po pierwsze każda praca nadm ierna (nawet 
obcinanie kuponów, powiada Sombart) je s t szko­
dliwą. Po drugie, jeżeli jakaś praca je s t „zdro­
w ą”, to chyba dzięki właściwościom swoim, 
k tóre przejaw iłyby się tak  samo w fabryce, 
jak  i w domu, nie można więc nieszkodliwości 
dla zdrowia uważać za cechę domowej formy 
przem ysłu. Po trzecie zaś, w robotach „nie­
zdrow ych” (a takiem i są np. w przemyśle do­
mowym wyrób cygar, zabaw ek i t. d.) ciągły 
pobyt robotnika domowego w atmosferze, prze­
pełnionej szkodliwymi odpadkami lub kurzem  
musi być zgubniejszym dla jego zdrowia, niż 
przepędzanie w takich w arunkach części ty l­
ko dnia przez robotnika fabrycznego.

Prof. Sombart, być może, je s t niezupełnie 
sprawiedliwym w ocenie złych stron przemy­
słu domowego w porównaniu z fabrycznym, w 
każdym  razie nie ulega wątpliwości, że poło­
żenie robotników tej kategoryi je s t bardzo cięż­
kie i że społeczeństwo musi przyjść im z po­
mocą. W  jakiej jednak  formie pomoc ta  oka­
zaną być może, prof. Sombart pomówić ma in ­
nym razem.

J .  Kniażyc,

G Ł O S .

Wspótaioinictwo 1 wsplzialaiie.

V.
T ak samo jak  nieuzasadnionemi są obawy, 

że w alka o byt przestan ie  kiedykolwiek w pły­
wać na doskonalenie się jednostek i społe­
czeństw, ta k  samo ja k  obawy te  rozproszą 
się, gdy tylko szerzej teoryję D arw ina pocz­
niemy rozumieć, tak  podobnież nieuzadnione- 
mi są napaści niektórych p isarzy socyjalis- 
tycznych oraz pewnych teologów i moralistów 
na uznaw anie w alki o byt za kierowniczy i 
k sz ta łtu jący  pierw iastek życia. Błąd Imssez- 
/ajAfystow,. jakeśm y widzieli, polega nie na 
przychylnem  spoglądaniu ich na w alkę o byt 
w ogólności, ale na dowolnein ograniczaniu jej 
wpływu do niższych tylko postaci działania, 
na tem, iż, wprow adzając ją  jako pierw iastek  
czynny do wyższych form życia społecznego, 
samemu działaniu jej formę wyższą nadać za­
pominają. Błędem Spencera nie je s t to, że 
walkę o byt, że współzawodnictwo jednostek 
uznał za jeden z czynnych pierw iastków  spo­
łecznego rozwoju, ale to tylko, że owemu 
współzawodnictwu kaza ł (domyślnie przynaj­
mniej) ograniczyć się do form najprostszych, 
do form, nie uw zględniających faktycznie ani 
zakresu, ani pośredniości społecznych stosun­
ków.

Po tych zastrzeżeniach, z pożytkiem będzie­
my mogli zapoznać się z poglądami G ronlun- 
da, k tó re tu  podam w streszczeniu, o ile do­
tyczą one spraw y współzawodnictwa: pamię­
tać  tylko musimy, że, zam iast bezwzględnego 
potępienia walki o byt, wszędzie domyślać się 
należy potępienia jej form niższych na korzyść 
bardziej rozw iniętych postaci.

„Przyczyną najw iększych naszych cierpień 
obecnych je s t bezplanowość; co stanow i naj­
pilniejszą potrzebę naszą, Co mieć musimy, co 
dać nam powinien ustrój współdzielczy, co w 
pewnej mierze, dają już nam trusty — to w ła­
śnie planowość, ujęcie działań  społeczno-eko­
nomicznych w pewien system ”. „Bezplano­
wość i anarch ia je s t w ielką klęską, w łaściw ą

ustrojowi współzawodniczeniu”. Mamy tu  po­
wiedzieć o „pewnej koncepcyi fałszywej, naj­
gorszej może ze w szystkich—jest ona bowiem 
nie tylko zaślepieniem wobec faktu, ale uapo- 
teozowaniem kłamstwa. Mam tu na myśli wal­
ką o byt, k tó rą  H erb ert Spencer wysławia, ja ­
ko „najpowszechniejsze, najbardziej kierowni­
cze i najwięcej ogarniające uogólnienie”. P rzy ­
puściwszy, iż stosuje się to do zw ierząt oraz 
plemion dzikich, nie uznajemy, iżby stosowała 
się ona, iżby kiedykolwiek przeznaczonem jej 
było stosować się do ludzi cywilizowanych: 
tu ta j zastępuje ją  w łaśnie coś wręcz przeciw­
nego (fakt, wobec którego są oni ślepi): prze­
znaczeniem naszem je s t widocznie zgodna p ra­
ca wspólna, jako w alka przeciwko przyrodzie. 
Ta w alka o byt je s t w teoryi tem, czem 
współubieganie się je s t w praktyce; istotnie, 
wieleby się zyskało na poprawności rozumo­
wania, gdybyśmy mogli zawsze używać tego 
drugiego w yrazu, zam iast pierwszego, albo­
wiem, gdy tylko zwolennicy ustroju współ- 
dzielczego mówią o usunięciu współzawodnic­
tw a, przeciwnicy ich gotowi są insynuować, 
że tamci pragną znieść wszelką, jak a  tylko 
je s t we_ współzawodnictwie, emulacyję. Jedy ­
nie takie tylko pogmatwanie terminów może 
wytłómaczyć tę  okoliczność, że ekonomiści mó­
w ią nam, iż współzawodnictwo je s t tem dla 
życia społecznego, czem siła powszechnego 
ciążenia—dla mechanizmu niebios. Niech więc 
raz już zrozumieją, że, pragnąc zniszczyć współ­
zawodnictwo, chcemy jedynie usunąć na zaw­
sze, walką o życie, o byt, gdy tymczasem em ula- 
cyją pragniem y podsycać”. „Mówimy, że p ra­
ca, znajdująca się jeszcze w niewoli współza­
wodnictwa—z powodu iż nie zdążyła przybrać 
postaci swej racyjonalnej, je s t czemś trag icz- 
nem. Ta teory ja w alki o by t je s t szatańską, 
antyspołeczną i w najwyższym stopniu m ar­
notraw ną. J e s t  ona sza tańską, a nawet, ani 
mniej ani więcej, ateuszowską. Raz pozwoliw­
szy, iżby w alka o by t s ta ła  się prawem wszecli- 
możnem, naw et wśród ludzkości, będzie­
cie musieli pogodzić się z bezlitośną lo­
giką Haeckla, mówiącego, że tylko szkoła ide­
alistyczna, zam ykająca oczy na praw dę isto t­
ną, może dalej opowiadać nam bajkę o mo­
ralnym  porządku św ia ta”.

Przypom inając to, cośmy mówili Avyżej o 
przyrodzonych podstawach moralności, o zna­
czeniu czynników moralnych w życiu społecz- 
nem, zrozumiemy, że samo już potępienie niż­
szych postaci w alki o byt li tylko ze stanowis­
ka moralności jest, a przynajmniej może być, za­
powiedzią zniknięcia ich z dziedziny tegoż ży­
cia: idzie tylko o to, czy potępienie owo wspie­
ra  się na podstaw ach realnych, czy dalsze bu­
dzenie się społecznej świadomości zdoła wy­
kazać antagonizm  pomiędzy niższemi posta­
ciami w alki o by t oraz wymaganiami instynk­
tu  zachowawczego. Oto w jakiem  znaczeniu 
w zględy moralne mogą wchodzić do nauk spo­
łeczno-ekonomicznych w charak terze danych 
jaknajbardziej istotnych i realnych, z którem i 
nie rachować się byłoby takim  samym błędem 
naukowym, jak  nieliczyć się np. z zasadą roz­
szerzania się ciał pod wpływem tem peratury, 
w badaniach hydrostatyk i. Po tej uwadze 
wróćmy znów do Gronlunda. „N aturalnie, w al­
ka o byt je s t antyspołeczną. Samo jej określe­
nie mówi nam o posuwaniu się jednego kosz­
tem innych, o spychaniu tych innych z drogi,... 
J e s t  to ślepa, pełna rozgoryczenia, rozpaczna 
wojna,domowa, bardziej okru tna i zażarta , niżli 
zapasy na barykadach wojna—w której głód 
i nędza oblegają domy, w której się walczy o 
bogactwo, wytworzone wspólnemi siłami. N aj- 
gorszem zaś je s t  to, że niszczy ona moralne 
bogoctwo narodu—prędzej, niż jego bogactwo 
m ateryjalne: czyni ona ludzi rozgoryczonymi, 
podejrzliwymi i okrutnym i; zw raca sąsiada 
przeciwko sąsiadowi. To jedno już wskazuje, 
że współzawodnictwo je s t okropnem marno­
trawstwem. Nie w y tw arza ono, ani też nie przy­
czynia się do w ytw arzan ia czegokolwiekbądź”. 
Dość przypomnieć owe rywalizujące ze so­
bą koleje am erykańskie, z których każda z a ­
tru d n ia  ca łą  arm ię ludzi pracą niepotrzebną; 
dość pomyśleć o olbrzymich zasobach różnych 
wrytworów, nie mogących znaleść zbytu, w sku­
tek  nadprodukcyi. „Z wielu tw ierdzeń  Spen­
cera można byłoby wnosić, że, w m iarę postę­
pów ewolucyi, więzy pomiędzy jednostką a 
społeczeństwem  słabną”, tym czasem  „zarówno 
historyja, jak  i polityka p rak tyczna  bez cere­
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monii pomijają p ro tes t Spencera i anarchis­
tów ”. „W ytw orzenie społeczeństw a i życia w 
niem każe domyślać się zaraz  współdziałania; 
to znów domyślać się każe subordynacyi ele­
m entarnej— czyli że, zarówno tw orząc społe­
czeństwo, ja k  i działając wespół z bliźnimi, 
jesteśm y posłuszni. Bez w ątpienia, w yraz ten  
w naszym  wieku ta rg a  niemile nerwami, ale 
niem a na to rady: tłómacząc uczciwie fak ty  
naszego bytowania, powiedzieć musimy, iż po­
słuszeństw o je s t najistotniejszą podwaliną za­
równo społeczności jak i socyjologii”.

„Ale wszelkie w spółdziałanie domaga się 
organu, któryby je  reprezentow ał; bez takiej 
koucentracyi je s t ono płonnem. Z tąd to n ie- 
możliwem je s t społeczeństwo bez rządu. P y ­
tanie nie polega tu  na tern, czy ma istnieć 
w ładza, czy też  nie ma istnieć, ale na tem, 
czy ma ona być tylko cieniem, czy też w ładzą 
isto tną . Jedyną, ostatecznie, praw dziw ą w ła­
dzą je s t  porządek św iata, porządek powszech­
ny, zaś wszelka w ładza inna musi się z nim 
zgadzać”.

Rozumowania, przytoczone dawniej, powinny 
przypomnieć nam tu ta j, w jakiem  znaczeniu 
oraz z jakiem i zastrzeżeniam i wyrazów tychm a- 
my używać tak , iżby się uw ydatniła się przed 
nami cała nieodzowność—posłuszeństw a, iżby 
„nerwami naszem i” ono nie targa ło . „Gdyby za­
rz u t co do złego wpływu usunięcia w alki o 
by t na spraw ę rozwoju naszej indyw idualno­
ści był słusznym, powiada dalej autor, byłby 
on w moich oczach niepokonanym. O ile bo­
wiem nienaw idzę indywidualizmu, o tyle u trzy ­
muje, że indywidualność, t. j. suma w szystkich 
przymiotów, k tóre w yróżniają nas od innych, 
je s t rzeczą najśw iętszą. Ona to w łaśnie po­
zwala nam  służyć krajo i  ludzkości, zaś wyplenie­
nie jej byłoby za iste  klęską, w iększą jeszcze 
dla społeczeństw a, niż dla nas sam ych”.

Po tem, zarówno naszem własnem, jak  i do- 
konanem przez G ronlunda teoretycznem  oba­
leniu zasady, upatrującej w niższych postaciach 
współzawodnictwa podwalinę rozwoju naszej 
indywidualności — będziemy już mogli rychło 
przejść do w ykazania tego, ja k  dalece ustrój 
współzawodniczy, zw any niesłusznie „indywi­
dualistycznym ”, przyczynia się w prak tyce ży­
ciowej do spaczenia i skrępow ania indyw idu­
alności. Ten w pływ  złowrogi spostrzedz bę­
dziemy mogli we wszelkich a wszelkich sfe­
rach, w jak ich  indywidualność nasza działać, 
we wszelkich w arunkach, w jak ich  rozw ijać się 
może. Jako  p rzyk ład  weźmiemy Amerykę.

Spoglądając na cały obszar stosunków tam e­
cznego życia, spostrzeżem y odrazu, że toczyć 
się ono może li ty lko za cenę unicestw iania 
przerażającej masy indyw idualności—-na ko­
rzyść w ątpliw ych bardzo zysków indyw idual­
ności innych. Aby się o tem  przekonać, za­
pytajm y siebie naprzód, w ćzem najsilniej, na j­
wyraźniej wypowiada się indywidualność? Sfe­
rą  ta k ą  je s t oczywiście sfera naszej twórczości 
—naszej p racy w ytw órczej—pod wszelkiemi jej 
postaciam i: tw órczości duchowej i fizycznej— 
tw órczości naszej, jak o  organizmów biologicz­
nych i jako  pierw iastków  składowych społe­
czeństw a, a więc: rozm nażanie się, wytwórczość 
naszych mięśni, p raca  naukowa, arty sty czn a  
i t. d. W e w szystkich  tych sferach spostrze­
gamy bądź krępowanie, bądź spaczenie dążeń 
indyw idualnych; ludziom naiwnym, albo św ia­
domie przekręcającym  fakty wolno—mówić, że 
przyczyną takiego stanu  rzeczy je s t pochło­
nięcie jednostki przez ogół, p rzez państw o; co 
do nas jednak, to powinniśmy rozumieć, że ra ­
czej, w prost przeciwnie, je s t to w ynik pożera­
n ia  ogółu przez jednostki nieliczne, je s t to 
sk u tek  przyw łaszczenia sobie praw  i korzyści 
ogółu przez owe nieliczne jednostki: nie pań ­
stwo, jak o  pewna istność mistyczna, je s t  tu ta j 
winnem, gdyż bez państw a nie możemy sobie 
życia społecznego wyobrazić, ale uzurpacyja i 
eksp loatacyja praw  i zadań jego przez g ars tk ę  
przyw łaszczycieli.

Jednakże, aby pojąć w jak i sposób odbywa 
się ta  sp raw a wywłaszczenia, aby się przygo­
tować należycie do zrozumienia jej przebiegu 
w rozm aitych dziedzinach życia, musimy raz 
jeszcze zwrócić się do wywodów teoretycznych. 
O ile działalność nasza—duchowa lub fizyczna 
—je s t subjektyw nym  (podmiotowym) w ykład­
nikiem naszej indyw idualności o tyle znów w y­
kładnikiem  jej przedm iotowym  je s t własność— 
czyli bezpośredni owej działalności wytwór. 
W łasność, w należytem  je j rozumieniu, s ta ­
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nowi najcenniejszą, najbardziej niezbędną pod­
staw ę społecznego życia: je s t ona nieuchron­
nym warunkiem istnienia społeczeństw  oraz 
najbardziej nieodłącznym i nieodzownym czyn­
nikiem istn ienia i działania naszej indywi­
dualności; je s t to indywidnalności owej roz­
szerzenie, uzewnętrznienie. To też odjęcie tej 
części zewnętrznej, przedmiotowej tak  samo 
uboży naszą indywidualność, jak  unicestwienie 
jakiegoś przym iotu w ewnętrznego. Żądza w ła­
sności — duchowej lub m ateryjalnej, poczucie 
duchowego albo m ateryjalnego, w ładania je s t 
najgłębszą naszych działań  sprężyną: jeżeli 
p raw dą jest, że zdrowy organizm już w sa­
mem działaniu swem znajduje rozkosz, to nie­
mniej też je s t oczywistem, że działanie owo 
przestałoby dlań być źródłem rozkoszy, gdyby 
nie było jego działaniem.

U przedzić tu  potrzeba pewien możliwy za­
rzu t. P rzy toczą nam przyk łady  tak ich  je ­
dnostek, k tóre cieszą się i doznają żywej roz­
koszy na widok działalności innych. Odpo­
wiem na to, że l-o uznając własność i żądzę 
posiadania za niezbędno czynniki życia społe­
cznego, nie uznaję ich za czynniki jedyne, 2-o 
w jednostce, k tóraby stale  i zawsze cieszyła 
się widokiem działalności innych, więcej niźli 
poczuciem własnej mogłyby się rozwijać wszel­
kie przymioty, oprócz indywidualności.

Ale zarówno pojmowanie jak  i odczuwanie 
własności zmieniało się z biegiem społecznego 
rozwoju. Łatw o spostrzeżemy, że podane tu 
przez nas określenie je j—ani w teoryi ekono­
micznej, ani w praktyce życia częstokroć u- 
znawanem nie było. W  życiu, szczególnie, wi­
dujemy z jednej strony, ja k  miano własności 
stosowanem bywa do przedmiotów, nie tylko 
nie będących bezpośrednim albo pośrednim o- 
wocem wytwórczej działalności samego posia­
dacza, ale, co większa, do przedmiotów, nie 
mogących zgoła być pośrednim lub bezpośred­
nim wytworem czyjejkolwiek bądź działalno­
ści. Z drugiej strony znajdujem y często, iż 
nazw y tej w stosunku do w ytw órcy odmawia 
się owocom jego własnej pracy.

Nasze określenie własności—bezpośredni o- 
woc (albo jego równoważnik) wytwórczej dzia­
łalności osobnika — domaga się przeto uzasa­
dnienia. T ak  samo, jak  marksowskie określe­
nia wartości nie je s t w yrazem  żadnego z po­
szczególnych stosunków konkretnych, lecz s ta ­
nowi tylko abstrakcyjne sformułowanie szema- 
tu  owych stosunków — sformułowanie, z k tó ­
rego usunięto wszelkie w ahania i zboczenia 
konkretne, ta k  też i nasze określenie w łasno­
ści, nie odpowiadając bjmajmniej rzeczywistym  
faktom poszczególnym, je s t tylko sformułowa­
niem ogólnego kierunku, w jakim  rozw ijają się 
Stosunki własnościowe, dążąc do przęjśuia w stan 
równowagi ruchomej, odpowiadającej wymaganiom  
społecznego życia. Zanim pomówimy o pozornych 
albo istotnych w yjątkach od tego praw a, mu­
simy postarać się o należyte wykazanie, iż 
rzeczywiście stanow i ono modłę, podług której 
k sz ta łtu ją  się z biegiem czasu stosunki w ła­
snościowe, podług której kształtow ać się one 
muszą, jeśli społeczeństwu nie ma grozić za­
g łada zupełna. Innem i słowy, konieczność u- 
legania owemu praw u umotywować tu  trzeba, 
w ykazując jego związek z jak ąś  przyrodzoną 
podstawową zasadą społecznego bytowania.

J . K . Potocki.

G Ł O S.

KROHIKA PRZYRODNICZA.
Manometr na wieży Eiffel. — Obserwatorium na Mont 
Blanc.— Zmiany w składzie krwi pod wpływem poby­
tu na znacznej wysokości.— Ścinanie się krw i.— Dzia­
łanie światła na mikroby. —  Substancyja tru jąca  ho­
dowli gruźliczych. —  Świecące się i barwne mikroby.

W e w szystkich przedsięw zięciach nauko­
wych na w ielką skalę, w zw alczaniu trudno­
ści i przeszkód, stojących na drodze spostrze­
żeń, dokonywanych w w arunkach niezwykłych, 
francuzom niewątpliw ie należy się pierw szeń­
stwo. Mamy tu ta j zaznaczyć dwa urządzenia, 
k tó re obiecują znacznie zbogacić w iedzę w no­
we fak ty  i spostrzeżenia. Jednem  z nich jes t 
urządzenie olbrzymiego m anom etru na wieży 
Eiffel, o którym  wiadomość podał C aille tet na 
posiedzeniu Akademii paryzkiej z d. 13 kw iet­
nia.

Wiadomo, że jedynym  dokładnym sposobem 
oznaczania ciśnienia je s t m anometr otw arty, 
t. j. ru rk a  o tw arta , napełniona rtęcią; wyso­
kość słupa tej ostatn iej daje w prost m iarę ci­
śnienia, jakiem u ulega rtęć  w dolnym końcu 
rurk i. Z asada ta  służyła do dokładnych po­
miarów ściśliwości gazów w doświadczeniach 
Dulonga i Arago, a później R egnaulta. Po­
sługiwali się oni niewysokim względnie bu­
dynkiem i rurką, nie przew yższająca 27 me­
trów . Dziś wieża Eiffel dała możność urzą­
dzenia manometru otwartego, wysokiego na me­
trów  300. Słup rtęc i tej wysokości wywiera 
ciśnienie blizko 400 atmosfer. Oczywiście, że 
żadna ru rk a  szklanna nie mogłaby w ytrzy­
mać podobnego ciśnienia. Manometr więc sk ła ­
da się z ru rk i stalowej odhartow anej, o śre­
dnicy 4,5 mm. Aby można było sądzić o wy­
sokości rtęc i, co 3 m etry urządzone są k rucz­
ki, łączące się z rurkam i szklannemi również 
3 m etry długiemi, w których rtęć  ma teu 
sam poziom, co i w rurze stalowej. Pewne 
urządzenie w pracowni, mieszczącej się u pod­
staw y wieży, daje w prost wskazówkę, jak i 
kruczek ma być otw arty . Wysokości odczy­
tu je  się na skalach drewnianych (jako naj­
mniej zmiennych pod wpływem tem peratury), 
starann ie  ustawionych koło ru rek  szklannych 
i sprowadzonych do jednego zera początko­
wego.

Należy także uwzględniać tem peraturę; przy 
tak  znacznej bowiem wysokości zachodzić mo­
że wydłużenie wieży, a więc i ru rk i stalowej,
0 1 decymetr, przy różnicy tem peratury , w y­
noszącej 30° C. Również i ściśliwość rtęci 
w inna być uwzględnioną.

Cały przyrząd, podobnie ja k  i połączona 
z nim pracownia, urządzone są kosztem Eiffla
1 oddane do rozporządzenia Cailleteffa, k tóry  
rozpoczął już w niej prace nad prężnością pa­
ry  i ściśliwością gazów.

Drugiem niemniej śmiałem przedsięw zięciem , 
a wykonanem również pryw atnem i środkami, 
je s t obserwatoryjum , zbudowane przez p. Yal- 
lot w pobliżu szczytu Mont Blanc. W szystkie 
spostrzeżenia meteorologiczne czyniono dotych­
czas przeważnie na niewielkich wysokościach. 
D aw ały one przeto pojęcie tylko o bardzo ma­
łej części objawów, zachodzących w powietrzni. 
Dopiero od la t kilku poczęto urządzać p ra­
cownie meteorologiczne na szczytach gór. Spo­
strzeżenia, w tych pracowniach czynione, ma­
ją  ogromną w artość, pozw alają bowiem porów­
nywać zjaw iska w górnych w arstw ach atmo­
sfery z tem, co się jednocześnie w dolnych 
odbywa i doświadczalnie przekonać się o tem, 
co stanowiło przedmiot domysłów i przypusz­
czeń.

Najwyższe stacyje dotychczasowe nie prze­
nosiły wysokości 3,100 i 3,300 metrów. Yallot 
ju ż  w roku 1887 przedsięw ziął próbę urządze­
n ia  czasowej stacyi meteorologicznej na szczy­
cie Monblanu. Trzydziestu przewodników prze­
niosło narzędzia  i potrzebne do kilkodniowego 
pobytu rzecży na szczyt góry. Niełatwo 
udało się namówić przewodników do tej próby, 
albowiem powszechnem było przekonanie, iż 
kilkodniowy pobyt na takiej wysokości jest 
niemożliwy. W ciągu trzech dni, pracując w 
dzień i cierpiąc wielkie zimno w nocy, w na­
miocie, p rzetrw aw szy szczęśliwie burzę, Yallot 
i R ichard zdołali zebrać do 600 rozmaitych 
spostrzeżeń. Prócz tego ustawiono przyrządy 
meteorologiczne, notujące autom atycznie w prze­
ciągu 2-ch tygodni. Pięć razy  zw iedzał je w 
ciągu la ta  Yallot, a ponieważ jednocześnie 
urządził on stacyje podobne w Grand-M ulet 
i Cliamounix, mógł więc porównywać spostrze­
żenia, jednocześnie dokonane na wysokości 1,000 
3,000 i 4;800 metrów.

W yniki otrzym ane zachęciły go do urzą­
dzenia stacyi stałej. Pokazało się jednak, że 
budowla podobna na samym szczycie je s t nie­
możliwą. Po długich wahaniach, zważywszy 
wszelkie okoliczności, w ybrał Y allot za miej­
sce budowli skałę des Bosses na wysokości 
4,400 metrów, a za formę—szalet drewniany.

Główne trudności polegały na  tem, że ma- 
te ry ja ły  budowlane trzeba było dźwigać na 
barkach ludzkich od:P ie rre  Pointue, t. j. naowy­
sokość 2,000 metrów. Prócz tego budowa po' 
w inna się była odbyć z największym  pośpie­
chem, ta k  ze względu na możliwość huraga­
nów, często naw iedzających te  szczyty, j ali 
i tego, że dłuższy pobyt na podobnej wyso- 
śokości był niezmiernie uciążliwy. Natężona
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p raca  w ta k  rozrzedzonym  pow ietrzu łatw o 
Wywoływała chorobę, zw aną „mai de monta- 
gne”, a polegającą na niedostatecznem  u tle ­
nianiu krw i. Jakoż, k ilku robotników musiało 
już na drugi dzień porzucić pracę z powodu 
tej choroby.

Ponieważ budowla przedsięw zięta miała je ­
dnocześnie służyć za przy tu łek  dla zw iedzają­
cych górę na wypadek niepogody lab znużenia, 
więc wielu przewodników podjęło się pracy 
bezinteresownie. Prócz tego gmina Chamounix 
dała niewielką subwencyję. S tu ośmiu prze­
wodników w ciągu dwóch dni wydźwignęło 
ważący 1,700 kilogramów szalet na miejsce 
przeznaczenia. Próćz tego 100 innych dźwi­
gało potrzebne do obozowania m atery ja ły  i ży­
wność. W  ciągu kilku dni sza le t był wybu- 
budowany i otoczony murem z kamieni. Sza­
let sk łada się z 2-ch pokoi, z których jeden 
przeznaczony na obserwatoryjum , drugi zaś 
otwarty dla w szystkich przybywających. W ro­
ku obecnym ma zam iar Y allot rozszerzyć go 
do sześciu pokoi, sprowadzić narzędzia i u rzą­
dzić osobną salę do spostrzeżeń widmowych 
i fotografii. Główna trudność je s t przezw y­
ciężona, gdyż zajęci p rzy  budowie ludzie ma­
ją  bezpieczne i dogodne schronienie. Prócz 
tego urządzono 4 stacyje na wysokości 3,000, 
2,000, 1,100 i 600 metrów, oznaczające ciśnie­
nie, tem peraturę i wilgoć, a 3 inne na wyso­
kości 4,810 (szczyt Mont Blanc) 3,820 i 2,000 m., 
oznaczające tylko tem peratu rę  i wilgoć. Do­
tychczas już udało się zebrać nie mało spo­
strzeżeń, k tórych  ogłoszenie ma nastąpić nie­
bawem.

Mówiąc o stopniowem zdobywaniu przez 
człowieka wyższych w arstw  pow ietrza, wspom­
nieć należy o nowych spostrzeżeniach, doty­
czących przystosow ania się organizm u do ta k  
odmiennych w arunków, w jak ich  odbywa się 
oddychanie na tych wyżynach. M untz doko­
nał porównawczej analizy  krw i królików z ni­
zin i tych, k tóre wzrosły na szczycie P ic du 
Midi. Rozbiór ten  pokazał, że ilość hemoglo­
biny je s t w iększa w krw i zw ierząt ze szczy­
tu góry. Wiadomo, że hemoglobina, główna 
czynna składow a część ciałek czerwonych 
krwi, wykonywa bardzo w ażną funkcyję w 
oddychaniu: w chłania ona z łatw ością tlen  z 
powietrza, w czasie gdy krew  przebiega w 
płucach i roznosi go po całym organiz 
mie, niemniej łatw o oddając go wszystkim  
tkankom, które krew  omywa. Zwiększenie 
więc ilości hemoglobiny w ynagradza i równo­
waży zmniejszoną ilość tlenu w rozrzedzonem 
powietrzu szczytów górskich.

Drugim przyczynkiem  do wyjaśnienia fizy- 
jologii krw i je s t  rozpraw a A rthusa o ścinaniu 
się tej cieczy. Od czasów Al. Schmidta wiadomo, 
że ścinanie się krw i (tworzenie się w łóknika) 
polega na połączeniu się dwóch substancyj w 
tej cieczy zaw artych, t. j. fibryno-twórczej i 
fibryno-plastycznej; oraz że połączenie to na­
stępuje pod wpływem ferm entacyi, odbywają­
cej się w tedy, gdy krew  znajduje się w w a­
runkach niezw ykłych, gdy np. zo,staje w ylaną 
z naczyń krwionośnych. N iektóre sole i sub- 
stancyje alkaliczne (np. soda) przeszkadzają 
ścinaniu się: krew  z domieszką tych ciał mo­
że zostawać przez długi czas ciekłą. P rzy ­
puszczano więc, że te  substancyje albo unie­
możliwiają fermentacyję, albo strąca ją  jedną 
ze składowych części w łóknika. Pages i Ar- 
thus w ykazali już w zeszłym roku, że ścina­
nie się mleka, k tó re z wielu względśw zbliżo­
ne je s t do podobnej spraw y we krw i, zależy 
od obecności soli wapnia; innemi słowy, że 
sernik, utworzony przytem , je s t  połączeniem 
substancyi białkowatej z wapniem. Dodanie 
do mleka ciał, k tó re  wapień strącają  (np. 
kwasu szczawiowego), zatrzym uje ścinanie się 
mleka. Dodanie nowej ilości soli wapiennych 
powoduje natychm iast ścinanie się. Rozwija­
jąc dalej pracę w tym kierunku w ykazał A r- 
(nus, że to samo stosuje się też do krw i. 
ścinanie się jej zależne je s t od obecności soli 
wapiennych i wszelkie substancyję, strącające 
wapień, u trzym ują krew  w stan ie  ciekłym. 
Wniosek więc ztąd, że włóknik je s t  związ­
kiem ciał białkow atych z wapniem.

Badania w dziedzinie bakteryjologii, k tó rą  
opanowali przew ażnie lekarze, przez w zgląd 
lla znaczenie, jak ie  dziś organizmom najniż­
szym przypisuje się w w ytw arzaniu  chorób, zaj- 
mują wiele bibuły drukowanej ale mało dają 
materyjalu do wniosków naukowych, zasługu­
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jących na zaufanie. Dzieje się to nietylko dla 
tego, że badający nie są dość obeznani z me­
todami nauk morfologicznych, ale i dla tego, 
że poszukiwania skierowane są wyłącznie ku 
praktycznym  celom, robione naprędce i ogła­
szane przedwcześnie. Cała więc ogromna li­
te ra tu ra  tego przedm iotu bardzo mało p rzy­
czyniła się do w yjaśnienia biologii bakteryj. 
Mamy natom iast masę luźnych spostrzeżeń; 
z tych niektóre mogą mieć znaczenie p ra k ­
tyczne, jeśli będą poddane ściślejszej krytyce 
naukowej. Do takich np. należą spostrzeżenia 
Janowskiego nad wpływem św iatła  na mikro­
by gorączki tyfoiddalnej. Umieszczał on zaka­
żony temi bakteryjam i bulion w rurce szk lan- 
nej, zgiętej w postaci U; jedną gałęż w ystawiało 
się na działanie rozmaitych|promieni św iatła, d ru­
gą zaś oklejano czarnem papierem. Pokazało się, 
że silne światło słoneczne zabija mikroby, słabsze 
zaś w znacznym stopniu tam uje ich rozwój. 
Działanie to zależy praw ie wyłącznie od pro­
mieni chemicznych i zdaje się polegać nie ty ­
le na zabijaniu gotowych już organizmów ile 
na uniemożliwianiu ich rozmnożania. Ważne 
ztąd wnioski może wyciągnąć hygjena co do 
wpływu oświetlenia słonecznego mieszkań na 
ich zdrowotność.

Godne uwagi są spostrzeżenia H erico u rfa  i 
R ich efa  nad zarazkam i gruźliczemi. T rak tu ­
jąc alkoholem hodowle tego zarazka w bulio­
nie, otrzym ali oni substancyj ą ciemną, ciągną­
cą się, rozpuszczalną w wodzie, wykazującą 
słabą siłę trucia; należy bowiem w strzyknąć 
aż 2 gram y tej substancyi, aby zabić królika 
ważącego 2 kilogr. Co jed n ak  stanow i jej 
osobliwość to, że już  y4 gr. w ystarcza na za­
bicie królika, zakażonego gruźlicą. Jes tto  więc 
jad, na k tó ry  szczególniej wrażliwemi są za­
każone gruźlicą organizmy.

Mamy tu  jeszcze do zaznaczenia spostrze­
żenia B eyerincka nad świecącemi się baktery- 
jami. Znane są już od la t  kilku te  drobne 
isto tk i, żyjące w morzu i w ydające światło 
fosforyczne. B eyerinck przedsięw ziął szereg 
poszukiwań w celu poznania, czy świecenie 
się to je s t wynikiem zwykłych czynności fizy- 
jologicznych, czyli też powstaje wtedy, gdy 
w arunki odżyw iania są niezwykłe. W  zamia­
rze tym hodował rozmaite gatunki świecących 
się mikrobów w cieczach pożywnych o skła­
dzie odmiennym. Pokazało się, że nie w szyst­
kie substancyję, k tóre służą za pożywienie 
tym istotom, sprzy ja ją  świeceniu się. Autor 
wnosi więc, że je s t ono objawem bardzo ener­
gicznie odbywającej się spraw y odżywiania. 
Też same gatunk i w mniej przyjaznych oko­
licznościach nie w ydają św iatła. G essard ba­
dając w arunki, w których pewne mikroby wy­
tw arza ją  barwniki, przyszedł do wniosku, że 
w ytw arzanie to je s t wynikiem  pewnych oso­
bliwych w arunków odżyw iania się tych istot. 
To samo zdaje się stosować do substancyi tru ­
jących, wydzielanych przez bakteryj e choro­
botwórcze. Mikroby gruźlicze, bardzo trujące, 
jeśli są hodowane na podścielisku stałem, t r a ­
cą rychło tę  własność przy  hodowli w cie­
czach, jakkolw iek rozmnażają się przytem  je ­
szcze energiczniej.

Świecenie się więc, w ytw arzanie barwników 
oraz trucizn  zdaje się być wynikiem osobli­
wych w arunków odżyw iania inikrobów, nie 
będąc koniecznie zw iązanem  z ich istnieniem.

W. K.-

G Ł O S.

Karto i Jziejin eiancyjacji Wiat.

P rzed  niedawnemi czasy w yszła w E dyn­
burgu spora książka, której au torka opisuje 
w szystkie z a ta rg i i przeszkody, jak ie  przejść 
i zwyciężyć m usiały kobiety w Anglii, nim 
wywalczyły sobie praw o uczenia się i p ra k ty ­
kow ania sztuki lekarskiej. O walce tej au to r­
ka rzec może, iż by ła w niej nie tylko 'pars 
m agna , ale naw et przywódcą; słowa więc jej, 
o ile nie zaw ierają fałszu świadomego, m alują 
isto tny  stan  rzeczy.

W  roku 1869 do uniw ersy te tu  w Londynie 
zw róciła się pani Zofija Jex-B lake z prośbą, 
iżby jej pozwolono tam studyjow ać medycynę. 
U niw ersytet, w którego ustaw ach prawodawca 
nie przewidywał, że i kobiety mogą chcieć zo­
stać lekarzam i, wręcz odmówił. Udała się te ­
dy pani B lake do Edynburga, gdzie znalazła

kilku przychylnych swej sprawie profesorów, 
k tó rzy  zachęcali ją  do słuchania wykładów już 
wtedy, gdy spraw a zapisu nie była jeszcze za ­
łatwioną. W łaśnie w ydział lekarsk i w ziął tę  
kw estyję pod obrady i ogłosił, iż dla jednej 
kandydatk i decyzyję powziąć trudno. W ygląda­
ło to tak, ja k  gdyby uniw ersytet pragnął ścią­
gnąć więcej słuchaczek. To też do pani Jex - 
B lake przyłączyły się rychło cztery  kobiety 
i wspólnie wystosowano do rek to ra  zapytanie, 
czy kobiety mogą chodzić na ku rsy  medyczne, 
bodaj naw et oddzielnie od mężczyzn, i czy 
w danym razie—mogą uzyskać stopień lek ar­
ski. Odpowiedziano na to pozwoleniem uczę­
szczania na osobne wykłady; w ykładającym i 
dla kobiet mogli być tylko ci profesorowie m ęz- 
cy, k tórzy sami to uczynić zechcą; w ynagro­
dzenie miało stanowić rzecz dobrowolnej umo­
wy słuchaczek z profesorami. Senat akade­
micki w yrok ten  potw ierdził i w październiku 
dopuszczono owe pięć kobiet do egzaminu 
wstępnego, wymaganego przy zapisie na uni­
w ersytet. Kobiety zdały egzamin mogły więc 
być zapisane na listę  słuchaczy; o statn i fak t 
stanowił jedyny legalny dowód tego, iż dana 
osoba przekraczała  w roli studenta progi wsze­
chnicy.

Sześć miesięcy szło wszystko prześlicznie. 
S tudentki, oddzielnie od mężczyzn, słuchały  
tego samego, co i tamci, w ykładu i pracow ały 
gorliwie. P rzy  pierw szych egzam inach w k la ­
sie fizyjologii ze 127 studentów  na honours Ust 
zapisano 25, a w klasie chemii 36 na 226.
Z pięciu zaś kobiet, k tóre przechodziły te  k la ­
sy, 4 zapisano na tę  listę w obu klasach. J e ­
dna z nich była naw et trzecią na liście. Ale 
oto powstaje pierw szy zatarg . U staw a uni­
w ersytecka głosi, że 4 studentów, k tórzy  pier­
wsi zapisani są na liście, mają praw a do Hope 
Scholars/iips, t. j. uzyskują ustanowiony przez 
prof. Hope’a przyw ilej darmego w stępu do la - 
baratoryjów . Że zaś jednym  z tych  czterech 
szczęśliwców była panna Lechy, zapisana jako 
trzecia  na liście w klasie chemii, należałoby 
jej od przyw ileju nie wyłączać. Tymczasem 
w ydział przyw ileju odmówił na tej zasadzie, 
iż panna Lechy, nie chodząc na wykłady 
chemii o jednej godzinie ze studentam i, nie je s t 
przez to studentem ; z drugiej atoli strony p rzy ­
sądzono jej medal, do jakiego ma prawo 5 pier­
wszych słuchaczek w klasie. Nadto, odmówio­
no jej w ydania zwykłego św iadectwa, że prze­
szła klasę chemii; tak ie  zaś świadectwo je s t  
nieodbicie potrzebnem  do w stąpienia na kursy  
dalsze. Ze spraw ą tą  odwołała się miss L e­
chy do senatu  akademickiego, k tó ry  od sk ła­
dania św iadectw a wprawdzie ją  uwolnił, od­
mówił jednak  zaszczytu Scholar ships. Tym 
sposobem raz  ją  uważano za uczennicę klasy 
chemii, drugi ra z —nie; oczywistą zaś niespra­
wiedliwością było odmówienie jej zasłużonego 
ty tu łu .

Tymczasem dalsze wykłady się rozpoczęły 
i studentk i bywały na nich już razem  ze s tu ­
dentam i—co praw da, nie na w ykładach obo­
wiązkowych, lecz na pomocniczych wykładach 
przyrodnika A. Nichełsona. Wzorem osta­
tniego poszli inni profesorowie. W idząc ten 
postęp, kobiety zapragnęły  studyjować nauki 
lekarskie nietylko z książek, ale i w szpitalu; 
zażądały tedy w stępu do Royal infirmery. Cóż 
się dzieje?

Oto studenci, k tórzy do tej pory zachowy­
wali się względem swych koleżanek całkiem 
przyzwoicie, zaczęli te raz  przybierać postawę 
wyraźnie wrogą i wystosowali do swych władz 
żądanie odmówienia kobietom w stępu na sale 
szpitalne. T ak się też stało. Ale studentom  
niedość tego było; okazali się oni jeszcze gbu­
ram i w czynie i poprostu w dniu egzaminów 
nie pozwolili kobietom staw ić się przed egza­
minatorami. Spotkały za to studentów  łaja­
nia ze strony dzienników i publiczności. Ale . 
młodzież m ęzka znajdow ała poparcie wśród 
lekarzy  i profesorów, z których jeden wprost 
naw et w yraził zdanie, że, ponieważ sam ma 
wielu synów do wykiero w ania na ludzi, 
więc nie może ułatw iać kobietom dostępu do 
zawodu lekarskiego.

Uczyć się medycyny bez szpitala—niepodo­
bna. Na szczęście studentek, rada, za rzą­
dzająca szpitalem , m iała być zmienioną. W y­
borów nowych dokonywano pod hasłem  dopu­
szczenia lub wyłączenia kobiet ze szpitala. 
S tuden tk i jednak  zdołały już zyskać sympa- 
ty je  ogółu, więc w wyborach agitow ały panie
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edynburgskie, przem aw iali słowem lub dru­
kiem D arw in, G alton, Murchison, Huxley, T yn- 
dall, Loekyer i inni — na korzyść kobiet. Ale 
i przeciwnicy nie zasypiali sprawy. D la roz- 
trząśn ięcia  jej urządzili studenci naw et zebra­
nie publiczne, na którem  spotkała ich sroga 
konfuzyja. Oto na ten réunion p rzyszła pewna 
podeszła dama po to, „aby (jej w łasne słowa) 
przy jrzeć się nieco, do jakiego to rodzaju lu­
dzi m ają się udawać po poradę kobiety, od 
chwili, gdy zawód lekarski został dla płci sła­
bej zam knięty .” Pono widok nie był zachę­
cający... Na argum ent jednego z profesorów, 
iż w stęp studentek na sale szpitalne winien 
już  być choćby dla tego wzbroniony, że wspól­
ne obcowanie obrażałoby uczucie delikatności 
studentów , sir Jam es Coxe odpowiedział, po­
wołując się na  obecność p rzy  chorych sióstr 
miłosierdzia, k tó re  nie żenują żadnego s tu ­
denta.

P rzed  wyborami, studentk i, biorąc pod uwa­
gę w yszukaną czy chorobliwą delikatność stu ­
dentów, ograniczyły sw'e żądania w stępu na 
sale szpitalne tylko do niektórych części za­
kładu; chciały bowiem pracować, nie spraw ia­
jąc  nikomu zakłopotania. Ale oto s ta ł się no­
wy wypadek. P an i Jex  B lake z powodu wy­
jątkow o grubijańskiego zachow ania się w zglę­
dem niej pewnego prepara to ra, słowem i pi­
smem ogłosiła, iż postępek podobny mógł być 
usprawiedliw iony chyba niepoczytalnością lub 
opilstwem. S tąd spraw a sądowa p rep ara to ra  
przeciw  autorce komplementu. O statn ia prze­
grała ; sąd tytułem  odszkodowania przyznał 
powodowi śmiesznie m ałą kw otę pieniężną, ale 
skazał panią B lake na zapłacenie 23,000 fran. 
kosztów sądowych. Droga sprawiedliwość w 
Anglii! N atychm iast po ogłoszeniu wyroku za­
częły krążyć po Edynbugu lis ty  składek na 
zapłacenie długu pani B lake. W krótce ze­
brano więcej, niż było trzeba. T a sym patyja 
ogółu ku  studentkom  rozgniew ała studentów; 
zaczęli oni napastow ać swe koleżanki na uli­
cy, posyłali im listy  bezimienne; słowem, za­
chowywali się jak  ciury, k tó rzy  się nie uro­
dzili gentlemen" ami.

Niedługo po tem zajściu studen tk i zdały za - 
daw alniająco inne egzaminy. W reszcie też skoń­
czyły się wybory do Royal Infirm ary. Spraw a 
w stępu kobiet do szp ita la  m iała za sobą wię­
kszość w ybranych członków rady. Jeden  z pro­
fesorów zyskał oklaski za to, iż wydawało mu 
się, jak  mówił, potwornością, iżby w kraju, 
gdzie wodze rządu  spoczywają w rękach nie­
w iasty, kobietom odmawiano praw a przygoto­
wywania w ezykatoryj lub zapisania leku. P rz y ­
chylna dla studen tek  większość rady, nim na­
stąpiło  jej zatw ierdzenie na tem stanow isku, 
w inna była w spraw ie lekarek  postąpić tak , jak  
się postępuje zw ykle by przeciągnąć spraw ę 
w obawie, iżby nie zostać zduszonym przez 
nagle zw iększoną np. ilość przeciwników—sko­
ro postanowienie natychm iastow e nie posiada 
jeszcze mocy obowiązującej. Pow inna była mia­
nowicie wyznaczyć ze swego łona, z niewiel- 
kiem uwzględnieniem opozycyi, specyjalną ko- 
misyję, k tó raby  i t. d., aż przyjdzie za tw ier­
dzenie. Ale to ostatnie przyszło na szczęście 
dość wcześnie, iżby podtrzym ać gapiow atą wię­
kszość. S tuden tk i dopuszczono do sal szp ita l­
nych, ale tylko jako posługaczki, nb. jeśli się 
na to zgodzi zarządzający  salą  i jeśli studen­
ci o tej porze będą gdzieindziej. Z resztą , po­
zwolenie dotyczyło tylko ’/o sal szpitalnych. 
Dzięki uprzejmości tych ordynatorów  k tó rzy  
chcieli fatygow ać się na sale osobno ze s tu ­
dentkam i, osobno ze studentam i, p ierw sze za­
częły korzystać z nauki w klinice.

Sym patyja ogółu ku studentkom  coraz tym ­
czasem  w zrasta ła . N iejaki W alte r Thomson, 
złożył dla nich 25 tysięcy franków. Ale to 
nie przyśpieszało głównego celu, do którego 
one dążyły. Przecież pozwolenie uczenia się 
powinno doprowadzić do udzielenia dyplomu 
lekarsk iego  kobietom—mówiła pani Blake. Nie 
—odpowiedział wydział. Znowu proces sądo­
wy, k tó ry  s tu d en tk i p rzeg ra ły  i zap łaciły  je ­
szcze przeszło 20,000 fr. za sprawiedliwość. 
Zwróciły się do innych uniw ersytetów —napró- 
żno, wreszcie d o ta rły  do parlam entu, w erbu­
jąc  wszędy zwolenników, którzyby spraw ę po­
pierali. Bil odkładano wielokrotnie z różnych 
powodów. Już s tuden tk i zaczęły się k rzą tać  
około głębszego zain teresow ania swą spraw ą 
szerszych kół publiczności, gdy nagle w szyst-
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ko się rozbiło: parlam ent bil odrzucił. Roz­
pacz!

Ale to nie zniechęciło dzielnych angielek. 
Postanowiły one dopiąć swego inną drogą. Oto 
wynajęły w Londynie m ieszkanie, w yszukały 
odpowiednich lecturers (profesorów) i założyły 
szkołę lekarską dla kobiet p rzy  pieniężnem 
poparciu licznych przyjaciół. Teraz jednak  trz e ­
ba było, aby choć jedno z 19 ju ry  egzam ina­
cyjnych w Londynie zgodziło się na uznanie 
szkoły, t. j . przyjmowało stam tąd uczenice do 
egzaminu; trzeha było uzyskać w stęp do szpi­
ta la . Znowu zaczęto kołatać do parlam entu, 
k tó ry  szkoły uznać nie chciał. W ówczas to 
wyszły na jaw  istotne pobudki, skłaniające 
św iat lekarsk i do staw iania oporu kobietom, 
była to zw ykła obawa współzawodnictwa! 
W reszcie, po wielu staran iach , parlam ent upo­
ważnił ju n /  egzaminacyjne do dopuszczenia 
kształcących się we wzmiankowanej szkole 
kobiet do egzaminów terminowych, czyniąc zre­
sztą  to dopuszczenie całkowicie zależnem od 
woli ju ry . Pierwszem  ju ry ,  k tóre przyjęło ko­
biety, było irlandzkie w Dublinie; w krótce po­
tem  otw orzył swe podwoje dla kobiet uniwer­
sy te t londyński, tow arzystw o chirurgów  ir­
landzkich i t. d. W  ten  sposób zupełne zw y- 
cięztwo uwieńczyło w ytrw ałą i zaża rtą  walkę 
g arstk i kobiet pod wodzą pani Jex-B lake.

Spraw a dopuszczenia kobiet do zawodu le­
karskiego na stałym  lądzie nigdzie tak ich  prze­
szkód nie spotykała. Dziś, praw ie we wszy­
stkich krajach  cywilizowanych kobietom wol­
no studyjować medycynę i zajmować się p rak ­
ty k ą  lekarską. To też kobiet-lekarzy  je s t co­
raz  więcej. Am eryka sama w roku 1881 wy­
dała ich około pięciuset.

W . K ar.

GŁOSY.
Taksa aptekarska. —  W  kwestyi szkół rzem ieślni­

czych.— Polem ika „K ra ju ” .

— (p.) N ieraz już pisano o niezw ykłej dro- 
żyźnie lekarstw , o w yzysku publiczności przez 
ap tekarzy , ale oskarżenia, pozostaw iane zwy­
kle bez odpowiedzi, nie w yjaśniały należycie 
spraw y. Nie u lega w ątpliwości i, ja k  się zda­
je, sami aptekarze temu nie zaprzeczą, że ce­
ny lekarstw  dla ludności ubogiej są niedostępne. 
J e s t  to fakt, ale zapytać te raz  trzeba, czy 
przy  obecnej organizacyi ap tek  ceny te  mogą 
być znacznie zniżone. W  oskarżeniach apte­
k arzy  słyszymy ciągle jeden i ten  sam argu­
ment, żę kiedy fun t danego lek ars tw a kosztu­
je  np. k ilka rubli, to w lekarstw ach  trzeba za 
ten  sam funt nieraz k ilkadziesiąt albo i w ię­
cej rubli zapłacić. Na pozór je s t to argum ent 
słuszny, należy jednak  pam iętać, że w cenie 
lekarstw a liczy się również koszty pracy, u- 
trzym ania apteki, procent od kap itału  i t. d.

W  polem ice,-jaka się toczy 'od  pewnego cza­
su w spraw ie taksy  ap tekarsk iej, znajdujemy 
w łaśnie ciekawe w tym względzie wyjaśnienia. 
Oto np. p. L . Ziemiński w K uryjerze codziennym  
wykazuje, że:

„Mówiąc o taksie pracy, trzeba zwrócić uwagę na 
tak zwaną czynność farm aceutyczną, k tóra je s t  z na­
tury  swojej kosztowną i ważną, bo dotyczy skarbu, 
który się nazywa zdrowiem i życiem. F u n t kalomelu 
kosztuje rs. 2 kop. 50; ale z tego funta, b iorąc po l ‘/a 
grana, trzeba zrobić 7,000 proszków. F arm aceuta 
zaledwie w ciągu dni 7-m iu pracy takiej dokona, któ­
ry to czas w stosunku do jego utrzym ania miesięcz­
nego (70 rs.) kosztuje kilkanaście rubli. T ak  więc ce­
na leku za funt rs. 2 kop. 50, robota zaś około rs. 
17-tu wynosi. F un t ipekakuany kosztuje rs. 3. Ale 
wyrobienie tak  zwanych infusów po 5 gran  na 1,400 
m ikstur powiększa koszt jeszcze bardziej, niż przy ka­
lomelu.

Na kongresie farmaceutycznym w Petersburgu pe­
wien aptekarz prowincyjonalny przedstaw ił centnar 
zwykłego p iasku, rozważonego na proszki 10 granowe 
i wykazał, że koszt przysposobienia proszków wyniósł 
k ilkaset rubli, podczas gdy piasek kosztował k ilkana­
ście kopiejek.”

Lokal w W arszaw ie kosztuje od 3 — 4,000
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rs. bo, według ustaw y, przy aptece musi być 
laboratoryjum, zielarnia, suszarnia, piwnica itd. 
Przypuściw szy naw et, że każda ap teka śred­
nio wydaje 25,000 recept rocznie, to na każdą 
receptę wypada 12 do 16 kop.

Dodać można, że np. funt wełny oczyszczo­
nej kosztuje k ilkadziesiąt kopiejek, za tkani­
ną zaś, z tej ilości wełny wyprodukowaną nie­
raz  zapłacić trzeba naw et kilkanaście rubli. 
Pow tarza się to zresztą  we w szystkich p ra­
wie gałęziach przem ysłu przetwórczego.

* **

— (x.) P rzed  dwoma, czy naw et trzem a la­
ty  ogłoszona została ustaw a norm alna dla szkół 
rzemieślniczych i technicznych, których tak 
nam potrzeba. Z akładanie tego rodzaju szkół 
nie spotyka obecnie żadnych przeszkód, cho­
dzi tylko o zebranie odpowiedniego funduszu. 
Z początku mówiono trochę o tej sprawie, na­
stępnie, ja k  zwykle, zapomniano o tem i do­
piero w ubiegłym tygodniu w sekcyi 4-ej to­
w arzystw a popierania przem ysłu i handlu zno­
wu pogawędzono o szkołach rzemieślniczych. 
Powodem do tej pogawędki były desideruta, wy­
rażone w sprawie szkół rzemieślniczych na ze­
szłorocznym zjeździe techników w P etersbur­
gu. Nie ma co—pośpiech godny uznania.

Na posiedzeniu ci i owi mówili o różnych 
sposobach organizacyi szkół rzemieślniczych, 
trochę sprzeczali się, ale bardzo przyzwoicie, 
wreszcie postanowili powrócić raz jeszcze do 
tego przedm iotu w celu opracowania referatu 
na następny  zjazd techników, k tó ry  ma się 
odbyć... za k ilka lat.

A po upływie tych  kilku la t  zaczną się mo­
że w sekcyi rozpraw y o konieczności zakłada­
nia szkół fachowych, no, i znowu na odpowie­
dni przeciąg czasu odroczone zostaną.

** *

(o) Z powodu znanej odezwy, zamieszczo­
nej w codziennych pismach warszaw skich, Kraj 
pisze:

„Nie dawaliśmy dotąd wiary pogłoskom pism rus­
kich o kursowaniu w W arszawie jakichś podburza­
jących odezw. Niestety, pogłoski te okazały się 
prawdziwe. Mieliśmy w ręku parę owych „prokla- 
mac.yj“ i nie możemy się dość nadziwić naiwności au­
torów, którzy przypuszczają, że społeczeństwo nasze 
po tylu doświadczeniach zdolne jest dziś jeszcze dać 
się odwieść od spokojnej, wewnętrznej pracy i pójść 
na lep bezimiennej agitacyi. Jak  szydło z worka 
wyłazi zresztą tendencyja roboty ze słów odezwy: 
„Nie zwracamy się do tych, którzy żyją z krwi i po­
tu ludu naszego, którym  dziś je s t dobrze”. Tylko 
obca ręka  socyjalistycznego agitatora mogła odważnie 
nakreślić podobne słowa!

Na szczęście, syrenie głosy zagranicznych manifes­
tantów spotkały się z jednom yślnym  protestem całej 
inteligencyi naszej. I  w W arszawie i na prowincji 
słyszeliśmy tylko bezwarunkowe ich potępienie, a ca­
ła  prasa warszawska w ystąpiła z pełnem godności i 
siły oświadczeniem przeciwko „jednostkom o gorącej 
krwi, ale słabych głowach”. Charakterystycznym  i 
pocieszającym jest fakt, że nawet p rasa  polska zagra­
niczna, w ystąpiła przeciw burzycielom spokoju pu­
blicznego.

Miejmy nadzieję, że stare przysłowie: „niema tego 
złego, coby na dobre nie wyszło”, sprawdzi się i w 
danym wypadku. N iefortunna próba sprowadzenia 
społeczeństwa polskiego z drogi spokojnej pracy i 
twardego obowiązku, odwiedzie zapewne na czas 
dłuższy lekkomyślnych agitatorów od uszczęśliwiania 
nas, wbrew naszej woli.

K orespondencja „Głosu”.

Poniewież.

Sprawy miejskie,— Tragedyje życia ludowego w świe­
tle rozpraw sądowych. —  Szkoła gospodarstwa kobie­

cego w Poniemuniu.

Dawno już nic nie pisałem o naszych spra­
wach miejskich, ale bo co praw da wloką się 
one z dnia na dzień, rzadko dając m ateryjał 
do dysknsyi publicznej. O d  kilku miesięcy ma­
my już nowego burm istrza, k tó ry  k rzą ta  się 
żwawo, robi co może, ale zrobić może bardzo
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mało, tym bardziej, że rozm aitego rodzaju szy­
j n y  ze strony opozycyi dla opozycyi n iea- 
stają; nP- niektórzy pp. radn i zażądali 
¡¿łożenia przez burm istrza osobnej kaucyi, za­
bezpieczającej kasę, do czego powodu słuszne­
go niema; żądanie to R ada miejska odrzuciła, 
powstała naw et komiczna „kw estyja łańcucho­
wa”, t- J- pytanie: czy członkowie m agistratu; 
obecni na posiedzeniach Rady miejskiej, mają 
pyć w łańcuchach (oznaka godności), czy też 
jjie? R ada miejska niekiedy musi udzielać 
swynt członkom specyjalnych nagan... za nie­
przyzwoite zachowanie się. Opieszałość pp. 
rad n y ch  je s t  poprostu zadziwiającą; niektó­
rzy nie chodzą naw et na posiedzenia... 
Kilka komisyj, k tóre m iały spraw dzić rachun­
ki miejskie, nie spraw dzane od r. 1886, spełzły 
na niczem. Ogólne przesilenie ekonomiczne, po­
wszechny upadek dobrobytu itd. ciężko dają się 
odczuwać kasie miejskiej. Projektow any po­
datek konsumcyjny, w formie opłaty od każ­
dego wozu z produktam i spożywczymi, nie po­
prawi jej stanu, a  da tylko powód do u sta­
wicznych zatargów  i k łó tni z poborcami, praw ­
dopodobnie żydami, bo m ają go wydzierżawić; 
zresztą, czego i udowadniać nie trzeba, jestto  
podatek najniespraw iedliw szy, bo cały jego 
ciężar spanie przew ażnie na ludność ubogą.

W tych czasach odbyły się dwie kadencyje 
kowieńskiego sądu okręgowego; jedna zwykła, 
z udziałem przysięgłych; a d ruga nadzw yczaj­
na, bez przysięgłych. Spraw  charak terystycz­
nych pod względem obyczajowym było dwie: o tru ­
cie i znęcanie się, zakończone śmiercią. W okoli­
cy („okolica”—wieś zam ieszkała przez szlachtę 
szaraczkową) Stajliszkach u zamożnego szla­
chcica E -cza  służyła za dziewkę folwarczną 
16-letnia Anna Dąbrowska, k tó rą  uwiódł syn 
jej gospodarza przy pomocy swojej siostry  ro­
dzonej. Dziewczę zaszło w ciążę i podzięko­
wało za służbę, której term in zresz tą  się koń­
czył. P rzed  rozstaniem  się K lem entyna E -w na, 
rodzona siostra  jej kochanka, po trak tow ała ją  
piwem grzanem  i w 6 dni potem dziewczę 
zmarło w strasznych  męczarniach, z jasnem i 
oznakami otrucia, co obdukcyja zwłok i che­
miczna analiza w nętrzności zmarłej udowo­
dniły. Dochodzenie dało niejakie dowody, prze­
to Klem entyna E -w na w raz z bratem  zasiadła 
na ławie oskarżonych. Sądowe dochodzenie 
wykryło bardzo niepiękne rzeczy, ale niewy- 
kluczyło jednak  możności za truc ia  przypadko­
wego, np. w celu wywołania porodu przed­
wczesnego. P ro k u ra to r bardzo energicznie po­
pierał oskarżenie, ale przysięgli, wyzyskując 
zachodzące wątpliwości, uniewinnili oskarżo­
nych. D rugą spraw ę toczono o znęcanie się 
męża nad żoną, czego powodem była zbytnia 
płodność nieboszczki; dzieci, wobec niedostat­
ku, dały powód do zatargów  małżeńskich. 
Chłop, widząc, że żadna praca nie w ystarczy 
na utrzym anie rodziny, zw iększającej się co 
roku, powoli opuścił ręce, s trac ił energiję, za­
czął pić, k raść i znęcać się nad żoną, jako 
sprawczynią nędzy i upadku. Znęcał się o- 
kropnie, ciężarną kopał nogami, włóczył, za 
kosy trzym ając, po ziemi, p rzerzucał przez 
płot, bił, w yryw ał włosy i t. d. Cała wieś 
patrzyła na to w szystko zupełnie obojętnie, 
bo to spraw a między mężem a żoną. N are­
szcie nieszczęśliwa umiera, osieracając 10-ro 
dzieci. Dochodzenie sądowe w ykryw a w szyst­
ko... P rzysięg li uznali go winnym, a sąd ska­
zał na 15 la t  do ciężkich robót.

W jesieni r. z. pisano nieco o szkole gospo­
darstwa kobiecego, istniejącej w naszym  po­
wiecie; dziś komunikuję k ilka szczegółów. Za­
łożycielką szkoły je s t p. Budbergowa; istnieje 
szkoła w m ajętności Poniemuń; celem jej je s t do­
starczyć społeczeństwu doświadczonych a zna­
jących się na gospodarstw ie wiejskiem ochmi­
strzyń. K urs dzieli się na teoretyczny i p ra ­
ktyczny; teoretyczny obejmuje języ k  ruski, 
arytm etykę, zasady rachunkowości i liygieny 
domowej, p rak tyczny  zaś: w iejskie gospodar­
stwo, m leczarstwo i tkactw o. Personel szkoły: 
kuratorka, nauczyciel języka ruskiego, doktór, 
ogrodnik, pszczelarz i t. d. Uczenie je s t 20; 
wszystkie one są rodem albo z K urlandyi, a l-  
bo z Liflandyi. Szkoła ta , chociaż istn ieje 
11 nas, istnieje tylko dla niemek i łotyszek, ho 
rzadko k tó ra  wśród naszych dziew cząt umie 
P° niemiecku. Zwracam  też uwagę na filan­
tropijny rys tego zakładu; oto 3/t uczenie p. 
■oudbergowa utrzym uje kosztem  własnym.

J . W .

G Ł O S .

P r z e g lą d  sp o łe c z n y ,

Siedlce. (Kori „Głosu”). Dzięki bawiącej u nas 
trupie p. Sarnowskiego mieliśmy już dwa razy na 
siedleckiej scenie „Honor” Sudermana. W ędrowni 
aktorzy odegrali j ą  dosyć dobrze. Treść sztuki po­
dobała się i wywarła dość wielkie wrażenie. W  m a- 
łem mieście na każdym prawie kroku mimowoli rzuca 
się w oczy mnóstwo nader charakterystycznych fak­
tów i zdarzeń, mających znaczenie dla tego, kto chce 
poznać życie tej lub owej klasy mieszkańców. Dość 
rzucić okiem choćby na zebranych w teatrze, żeby 
chwycić tyle wzorków, ile potrzeba do scharakteryzo­
wania mieszczańskich stosunków. W  jednym z rzę­
dów krzeseł widziałem np. młodą damę, liczącą się w 
każdym razie do „wyższej in te ligencji”. Gdy na 
stojącem obok niej krześle siadł rzemieślnik, który 
przyszedł do teatru  z żoną rozerwać się po ciężkiej 
pracy, dama owa zaczęła z początku uśmiechać się 
ironicznie do siedzącego obok „kaw alera”, później 
odsunęła swe szaty, do których dotykał się swem u - 
braniem  rzemieślnik, wreszcie odsunęła od niego 
krzesło, i odwróciwszy się tyłem, z dumną i pogardli­
wą miną toczyła dalej rozmowę. Była to dama tak 
pełna klasowego „honoru”, że w jej głowie na olej 
nie starczyło miejsca. O pretensyjach in telektu­
alnych naszych panien świadczy fakt następujący. 
Jedna z panien, należących do „arystokracyi” , wzię­
ła  z księgarni do czytania niemiecką książkę. Gdy 
dowiedziały się o tem jej przyjaciółki, aby nie 
pokazać się od niej gorszemi, zaczęły brać nie­
mieckie książki, nie zwracając uwagi na to, czy 
są w’ stanie je  czytać. Jedna z nich wchodzi do 
księgarni i prosi o „coś historycznego”; podają jej 
książkę, gdzie na tytułowej kartce napisano „ Histo-  
risclier R om an". Proszę pana, odzywa się inteli­
gentna dama, ja  już znam tego autora Komana. Ozy 
niema pan czego innego”. chei-rus.

Tom.mów Rawski. (Kor. „Głosu”). Cechę cha­
rakterystyczną m iasta naszego stanowi jego wybitnie 
przemysłowy charakter. Inteligencyja i nie-inteligen- 
cyja— to fabrykanci, pośrednicy i robotnicy. Kobiety 
z inteligencyi zajm ują się filantropiją —  z nudów, bo 
nie zawsze miasto dostarcza tyle strawy ich pożądli­
wości poprawiania wad bliźniego, by nią cały czas za­
pełnić. Bądź co bądź, wobec skąpstwa panów mężów, 
panie dla biednych miejscowych czynią dosyć. W  na­
stępnych listach scharakteryzuję pojedyńcze koła tu ­
tejsze, różne religiją, pochodzeniem i obyczajami. 
Z nowin dnia donieść wypada o względnym upadku 
p rądu emigracyjnego. Spowodował to powrót kilku 
emigrantów, którzy przywieźli z sobą, prócz doświad­
czenia osobistego, m aterjja lne  dowody nędzy amery­
kańskiej w postaci tamtejszego chleba i cukru. Jeden 
i drugi, czarny i niepociągający, kursuje po mieście. 
Taki nam acalny dowód działa bardzo przekonywająco. 
Pomoc lekarska bezpłatna nie może być dostateczną 
z tej prostej przyczyny, że fabrykanci niesłychanie 
mało lekarzom fabrycznym płacą: byle się nazywało, 
że fabryka ma lekarza. Prócz tego lekarz fabryczny 
jest do minimum ograniczony w prawie wydawania 
lekarstw; nowootworzony szpital już przepełniony, 
pomimo przewidywań niechętnych, że tu się amatorów 
do niego nie znajdzie. 18 b. m. odbj'1 się tu koncert 
na dochód szpitala, przeważnie wokalny. Koncert od­
był się w klubie.

" i  nad Pilicy. (Kor. „Głosu”). Posiadacze gorzel­
ni, ziemianie w guberniach kieleckiej i piotrkowskiej 
zam ierzają stowarzyszyć się w celach: podniesienia 
przemysłu gorzelniczego (rolnego), uregulowania cen 
na spirytus w sprzedaży burtowej na miejscu i usu­
nięcia pośredników pomiędzy producentem a detalicz­
nym sprzedawcą. Że towarzystwo takie ma racyję 
bytu i że, wobec kulejącego w naszej okolicy (chyba 
i w calem kraju) od la t kilku i więcej przemysłu go- 
rzelniczego, winno istnieć oddawna, nie ulega zaprze­
czeniu. Stwierdzonym również faktem je st szkodli­
wość dla interesów producenta pośredników, którymi 
są zazwyczaj żydzi. Pośrednik tak i zagarnia cały zysk 
z wyrobu i sprzedaży okowity, który słusznie należeć 
powinien do producenta, choćby ze względu na w yjąt­
kowo trudne w arunki, w jak ich  muszą egzystować go­
rzelnie u nas. Ażeby mieć jakiekolw iek wyobrażenie 
o zyskach producenta, dość przejrzeć następujący ra ­
chunek: z korca kartofli otrzym uje się średnio wia­
dro okowity 78 pr. (podług T ralles’a), sprzedawane 
przez producenta t. zw. pośrednikowi po 60— 110 k. 
bez akcyzy; korzec kartofli kosztuje na miejscu 90— 
120 kop., czyli że producent do każdego korca coś 
dokłada. To coś, wprawdzie, pokrywa może, z nieja­
kim naddatkiem  nawet, udzielana przez skarb t. zw. 
superata, ja k  również wartość wywarów, zostających 
przy producencie, w rezultacie jednak , odliczj'wszy 
koszta produkcyi, sprowadzimy zysk producenta do
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zera; pośrednik tymczasem, zakupiwszy okowitę w go­
rzelni odrazu, sprzedaje j ą  następnie częściowo z j a ­
kim takim zyskiem. Sądzić należj% że mające się za­
wiązać stowarzyszenie, potrafi usunąć i inne dole­
gliwości obecnej gospodarki gorzelniczej i że w danym 
razie powinnoby, w imię wspólności interesów, udać 
się pod opiekę skarbu.— Sąd okręgowy kielecki przed 
paru tygodniami roztrząsał sprawę identyczną z gło­
śną w swoim czasie sprawą małżonków Zołotnickicb, 
z tą  różnicą tjTko, że ofiarą znęcania się był chłop­
czyk, oprawcami zaś ojciec, niejaki Żmuda, urzędnik 
b iura powiatowego olkuskiego i jego gospodyni. Po 
zbadaniu sprawy sąd skazał pierwszego na dwa i pół, 
a ostatnią na półtora roku do ro t aresztanckich z po­
zbawieniem niektórych praw i przywilejów.— W iosna 
w porównaniu z rokiem ubiegłym spóźniła się ‘więcej 
niż o miesiąc, doprowadzając rolników do smutnych 
rozmyślań na temat: co to będzie? Niektórzy pomi­
mo deszczów, śniegów i chłodu rozpoczęli z obawą 
siewy wiosenne. Pogoda wszakże, a raczej ciepło, 
którem od kilku dni już się cieszymy, wlała w wąt­
piące serca otuchę i nieco weselej mówimy sobie: ja ­
koś to będzie. Oziminy w wielu miejscach wyprza­
ły pod śniegiem i niewiadomo, czy odżyją; wogóle u- 
trzym ują, że później siane oziminy lepiej się przed­
stawiają. Wobec nadchodzącego lata i nieuniknio­
nych w tym czasie wj*padków z ogniem, należałoby za­
wczasu pomyśleć o środkach jakiej takiej obrony po 
wsiach i miasteczkach. Na czasie więc b jłoby roz­
porządzenie wyższej władzy, wystosowane do wójtów 
gmin i miasteczek, o przysposobieniu przyrządów o- 
gniowycb, gdzie się takowe znajdują, do natychm ia­
stowego w razie potrzeby użycia, jak  nie mniej o za ­
lecenie mieszkańcom, by ci zaopatrzyli się w odpo­
wiednią ilość przyrządów ratunkowych, gdyż większa 
część mieszkańców albo zupełnie ich nie posiada, albo 
też w stanie niemożliwym do użycia. Zdarzyło mi 
się naprzj-kład widzieć niedawno okucie bosaka przy­
mocowane do drzewa sznurkiem. W  niektórych miej­
scowościach powiatu olkuskiego panuje, ja k  słychać, 
odra; zdarzyło się także parę śmiertelnych wypadków 
krupu . T rap i również tu tejszą okolicę epidemicznie 
prawie panująca gorączka połogowa, zabierająca wie­
le młodych żon i matek. Nieznośna ta  i nadzwyczaj 
szybko postępująca choroba, nawet przy doskonałej 
antyseptyce, często kończy się śmiercią. Przed kilku 
tygodniami zm arła na nią w Żarnowcu żona powszech­
nie znanego i cenionego w tutejszej okolicy lekarza 
p. Sierakowskiego; niedawno zaś w Pilicy na tęż samą 
chorobę zm arła córka p. Ungra, bogatego kupca tu ­
tejszego. Oprócz tego z powodu tejże choroby było 
kilka w okolicy wypadków śmierci, kilkanaście zaś 
przeszło szczęśliwie. Odnośna inspekcyja lekarska 
powinnaby, wobec tak obficie zdarzających się wypad­
ków tej choroby, zająć się zbadaniem wywołujących 
j ą  jak ichś szczegółuj'cb w tych miejscowościach p rzy ­
czyn i przedsięwziąć środki zapobiegawcze. Parę ty ­
godni temu we wsi Wilkowie, we Wloszczowskiem, wło­
ścianin Rusin zabił widłami szwagra swego Skorupę 
i trupa przy pomocy żony, a siostry denata, wyniósł 
na dworskie pole w zamiarze ukrycia zbrodni. Przy­
łapany na kradzieży włościanin Bartłomiej Włóka po­
wiesił się na pasku w areszcie gminnym we wsi Ro­
kitnie, również we Wloszczowskiem. Cerber.

K o n i n .  (Kor. „Głosu”). W kwietniu rozpo­
częła się znowu wędrówka ludu w tych stronach. Za­
możniejsi, zebrawszy fundusze, puścili się do Ameryki 
północnej. Inni ciągnęli znów tłum nie do P rus, na 
letni zarobek, a najbiedniejsi wybrali się do Brazylii.
Z pierwszymi nie wiadomo co się stanie, jeżeli ich nie 
puszczą wewnątrz kraju , na co się zanosi podług o- 
statnieb doniesień telegraficznych. Drugich władze 
pruskie odstawiły całemi gromadami do granicy, a 
wiadomo, co„się stało z trzecią kategoryją w Bremie. 
Ci ostatni należeli wyłącznie [do liczby małorolnych, 
obdłużonych, którym na jesieni kartofle wymarzły, 
tak, że z wiosną musieliby płacić za nasienie po dwa 
ruble za korzec. Zbywali więc swe osady, wędrowa­
li bez świetnych nadziei na przyszłość, dla wyjścia 
z położenia obecnego. Zachęcały też doniesienia li­
stowne o otrzym aniu gruntu i lasu. Chłopska ostroż­
ność odbija tu jaskraw o. Rzemieślnicy skarżą się 
szczerze,narzekając na namawiaczy; włościanie zaś nie 
ganią wyraźnie, choć nie zachęcają nikogo. Nagana 
leży w formie umówionej przesjdki. Jeden np. umó­
wił się przed wyjazdem, że jeżeli zaadresuje list do 

ojca, znaczyć to będzie, że nie znalazł tam rzeczy tak , 
ja k  się spodziewał, jeżeli zaś napisze do brata , bę­
dzie to zachęta do przyjazdu. W  ostatnich czasach 
przyszedł lis t pisany do ojca, w treści bardzo ostroż­
ny, opisujący podróż i główne warunki bytu zupełnie 
objektywnie. Rodzina jednak  zrozumiała, że lepiej 
je s t siedzieć na miejscu. Desperaci nie zważają je d ­
nak na ujemne strony osiedlenia się w puszczy, od­
ważają się n a  walkę z gadami, na przykrości, od owa­
dów doznawane, byleby otrzym ać dużo ziemi, a prze-
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dewszystkiem wyjść z obecnego, fatalnego położenia. 
Zimna, spóźniona wiosna nie zachęcała także rolni­
ków, wyszły z pod śniegu dość rzadkie oziminy, a 
zrzedły jeszcze od ciągłych przymrozków. Ceny z iar­
na poszły wysoko w górę, lecz rolnicy go ju ż  nie m a­
ją  na sprzedaż, nie ma go nawet tutejsze kupiectwo 
drobne, zniechęcone do handlu poprzedniemi latam i.

A . M .
Ł ód ź .  K o r e s p o n d e n t  G azety R a d o m sk ie j  p i sz e  z Ł o ­

dzi  co n a s t ę p u je :  „ W  u b ieg ły ch  ty g o d n ia c h  m ia s to  n a ­
sze naw ied z i ły  dw a  p o ża ry  w ięk szy ch  ro z m ia ró w ;  ogó łem  
o k o ło  2 0 0  ro b o tn ik ó w  p o zo s ta ło  bez  c h le b a ,  d z ięk i  j e ­
d n a k  ożyw ien iu  w p rz e m y ś le  i r o z p o c z ę c iu  r o b ó t  bud o  
w la n y c h ,  b ę d ą  on i  m o g l i  zn a le ź ć  sobie za jęc ie .  K uch  
b u d o w la n y  z a p o w ia d a  s ię  w r .  b ieżącym  bardzo  p o m y ś l ­
nie;  p ró c z  k i lk u  fa b ry k ,  m ia s tu  n a sz e m u  p rz y b ę d z ie  
zn acz n a  i lość  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h ;  f a k t  w ie lk ie j  do 
n ios łośc i  d la  Ł o d z i ,  zn a n e j  p o w s z e c h n ie  z n iezw yk łe j  
d ro ż y z n y  m ie sz k a ń .  W  is toc ie  w k w es ty i  ta n ic h  i w y ­
g o d n y c h  m iesz k ań  Ł ó d ź  sto i  n a  b a rd z o  n izk im  poz iom ie  
w p o r ó w n a n iu  z n a jm n ie j sz e m  n a w e t  m ias tem  g u b e r m j a l  
n e m  naszeg o  k ra ju ;  dość  pow iedz ieć ,  iż d l a  w y szu k an ia  
o d p o w ie d n ie g o  lo k a lu ,  za  w y so k ą  n a w e t  c en ę ,  p o ś r e d n i ­
ctwo a n o n s ó w  w g a z e ta c h  n ie  zaw sze  byw a  w y s ta r c z a j ą -  

• cem i  n ie j e d n o k r o tn ie  d o p ie ro  k i lk u n a s to r u b lo w e  f a k t o r -  
n e  p o z w a la  zd o b y ć  u p r a g n io n e  C h a n a a n  m ie s z k a ln ia n e .  
S t o k r o ć  p rzy k rz e jsze  w a r u n k i  p a n u j ą  w dz ie ln ic a c h  u -  
boższych ,  k tó r e  w k w e s ty i  m ie sz k a ln ia n e j  n ie  s to ją  Dio 
wyżej o d  o s ła w io n y c h  z a u łk ó w  L o n d y n u .  D o m y ,  za­
m ie s z k a ł e  p rzez  ro b o tn ik ó w ,  s ą  p r a w ie  zaw sze  b r u d n e  
i z a n ie d b a n e ;  s k ł a d a j ą  się on e  z m n ie j  łu b  więcej  z n a c z ­
nej  l iczby  m a ły c h  k l i t e k ,  o d d z ie lo n y c h  z u p e łn ie  j e d n a  
o d  d r u g ie j  i tw o rzący ch  każd a  j e d e n  lokal;  ś c ian y  w t a ­
k i c h  d o m a c h  b y w a ją  zazw yczaj  b a rd z o  c ienk ie ,  n i e d b a le  
z w e w n ą t r z  o ty n k o w a n e ,  co p rz y  b r a k u  ty n k u  n a  ze ­
w n ą t r z ,  n ie  b a rd z o  z ab ez p ie cza  m ie s z k a ń c ó w  o d  z im n a  
i n ie p o g o d y .  M ie s z k a n ia  t a k i e  s łuż ą  za  p o m ie sz c z e n ie  
d la  k i l k u  n ie k ie d y  r o d z in ,  a pi-awie n ie  m a  w y p a d k ó w  
a b y  j e d n a  ty lk o  ro d z in a  r o b o tn ic z a  za jm ow ała  p o k o j  o -  
so b n y ;  zw y k le  p rzy  ro d z in ie  m ie sz k a  k i lk a  o sób  p o je -  
d y ń c z y c h ,  b ą d ź  dz iew czyn ,  b ądź  mężczyzn,  k tó r z y  na  
m ie j s c u  się s to łu ją ,  o p ła c a ją c  za w s z y s tk o  o d  r s .  i kop .  
5 0  d o  3 r u b l i  ty g o d n io w o ;  nazy w a  się  t o — b y ć  n a  s t a n -  
cyi . W o g ó l e  b r a k  zd ro w y ch  i t a n i c h  m iesz k ań  j e s t  j e - 
d n ą  z n a jw ię k s z y c h  d o leg l iw ośc i  n a s z e g o  m ia s ta  i d la  
t e g o  w s z e lk ie  u s i łow a n ia ,  s k ie ro w a n e  k u  u su n ię c iu  t a k o ­
w e j ,  z a s łu g u ją  n a  w ie lk ie  uznan ie .  D o  ta k ic h  zaliczyć 
w y p a d a  ła tw o ś ć  w w y d a w a n iu  p o życzek  n a  n o w e  budow le  
p rzez  t u te j s z e  T o w a rz y s tw o  k re d y to w e ,  p rz e c iw k o  k t ó ­
re j  w y s tą p i ło  n i e d a w n o  z p ro t e s t e m  4 1 s to w a rzy s zo n y ch  
w łaś c ic ie l i  dom ów  w Ł o d z i ,  ż ą d a ją c  o g ra n ic z e n ia  p o ż y ­
czek n a  now o s ta w ia ją c e  się b u d o w le .  P r o t e s t  w z m ia n ­
k o w a n y ,  e go is tyc zny  w zasadzie ,  a  z ze w n ą trz  p r z y s t r o ­
j o n y  w  ła c h m a n k i  w zg lędów  s a n i ta rn y c h  i h y g ie n ic z n y c h ,  
u p a d ł  n a  szczęście  o d ra z u ,  n a ro b iw sz y  dużo  w rzaw y 
w in s ty tu c y i  i w yw oław szy  o s t r ą  p o le m ik ę  w „ D z i e n n i ­
k u ” . D o  na jśw ieższyc h  w y p a d k ó w  b ieżącego  ty g o d n ia  
za liczyć na leży  w y d a len ie  z f ab ry k i  p .  P o z n a ń s k i e g o  i n ­
ż y n ie r a ,  za pob ic ie  m a j s t r a  t e j ż e  f a b ry k i ;  p. K .  z n a n y m  
j e s t  szerszem u  o g ó ło w i  z k i lk u  w y s tą p i e ń  w p ra s i e  w ar­
sz aw sk ie j  w o b ro n ie  sw ego  p ry n c y p a ła ,  ze  sk a n d a l ic z n e j  
sp ra w y  o  n a j ś c ie  d o m u  a d w o k a ta  Ł a g a n o w s k ie g o ,  o ra z  
z n i e lu d z k ie g o  o b c h o d z e n ia  s ię  z r o b o tn ik a m i ,  w ś ró d  
k tó r y c h  z p o w o d u  j e g o  u su n ię c ia  p a n u je  r a d o ś ć  n ie s ły ­
c h a n a .  W  p o c z ą tk a c h  p rzy sz łeg o  m ie s ią c a  p rz y je ż d ż a  
do  n a s z e g o  m ia t t a  H e l e n a  M o d rz e je w s k a  i w y s tą p i  w k i l ­
k u  p rz e d s ta w ie n ia c h  n a  ce le  d o b r o c z y n n e  i n a  t e a t r  t u ­
te jsz y ,  k tó r e g o  in t e r e s y  w o s ta tn ic h  czasach  z n a c z n ie  się 
p o g o rsz y ły  ” .

Z CESARSTWA.

W i 1 u o. (Kor. „Głosu”). Ja k  wiadomo po­
wszechnie, w celu zm niejszenia liczby żydów, uchyla­
jących  się od służby wojskowej, wydano przed kilko­
ma la ty  przepis, na mocy, którego rodziny żydów, 
którzy nie stają do popisu, skazywane są na 300 ru ­
blowe kary. Spodziewano się ogólnie, iż środek ten, 
jako  wymierzony przeciwko najczulszej stronie 
ży dów —  kieszeni, zapobiegnie uchylaniu się 
ich od powinności wojskowej. Ja k  przekonywają 
jed n ak  cyfry z la t ostatnich, mnóstwo żydów po 
dawnemu do popisu n ie 'śtaje . Ze sprawozdania np. 
komisyj rekruckich  widzimy, że w czasie ostatniego 
poboru w gub. np. wileńskiej powinno było stanąć do 
popisu: chrześcijan 11,853 osób i żydów 2,238. Nie 
zjawiło się wrnale do popisu: chrześcijan 278, czyli 
2 ,3 % , zaś żydów.... 339, czyłi 1 5 % ’ Stosunek ten 
dostrzedz się daje we wszystkich gubernijach litew- 
sko-białoruskich. W  sześciu tych gubernijach  ska­
zano na kary  300-rublow e w grudniu r. z. 2,282 ro ­
dzin, łącznie na sumę 684,600 rs. Jeśli uwzględni­
my również Królestwo Polskie i „K raj południowo- 
wo-zachodni", to się okaże, iż za niestawienie się do 
popisu w czasie poboru z r. z. skazano na kary  |

ogółem 5,000 rodzin żydowskich, ogólnie na sumę.... 
1 i pół mllijona rs.! —  W ystawa wileńska zapowiada 
się w r. b. o wiele lepiej, niż w la tach poprzednich. 
Pożądany jest bardzo napływ drobnych wytwórców, 
ja k  z m iasta tak  i ze wsi. Udział w wystawie tego­
rocznej mogą przyjąć wystawcy z Królestwa Polskie­
go nie tylko w dziale przemysłu domowego, lecz i we 
wszystkich innych, jednak  po za konkursem. Udział 
drobnych wytwórców z W arszawy zapowiada się b a r­
dzo licznie. .17.

iii i ń s k. (Kor. „Głosu”). Kolej libaw sko-ro- 
meriska przejdzie do skarbu stanowczo w r. b. —  
Wśród żydów tutejszych prowadzi się obecnie zacie­
kła agitacyja przeciwko prezydentowi miasta, hr. K. 
Czapskiemu, który interesów różnych geszefciarzy nie 
popiera: żydzi przywykli u nas do czego innego. Dzia­
łalność obecnego prezydenta jest istotnie pod każdym 
względem godną uznania. Takiego prezydenta miasto 
jeszcze nie miało. J->r.

M ińsk.  R u z p rzed a ż  d ó b r  ks.  H o h e n l o e  posuw a się 
d o sy ć  p ow oli .  Yj całego  o b s z a ru  s p r z e d a n o  do tychczas  
o k o ło  1 9 0  ty s  dzies ięc in ;  p o z o s ta je  do s p r z e d a n ia  p r z e ­
sz ło 6 50  tys .  W ię k s z o ś ć  t r a n zak cy j  z a w a r to  z p ry w a-  
tn e m i  osobam i p o c h o d z e n ia  sz lacheck iego ,  p rzew ażn ie  
z R o s y i  c e n t r a ln e j .  O k o ło  1 0 %  sp rz e d a n e j  z iemi p r z e ­
sz ło w ręce  c h ło p ó w .  W  pow iec ie  w i te b s k im ,  n a  2 7 tys.  
dz ies  , d o ty c h c z a s  s p rz e d a n y c h ,  ch łop i  n a b y l i  1 I tys .  
R o z m ia ry  posz czegó lnych  o b sz a ró w ,  u le g a jący ch  s p r z e ­
daży ,  są  ro zm a i te :  od 2 0 0 — 3 0 0  dzies. d o  64  tys .  dzies 
W ię k sz o ść  z n ic h  o b e jm u je  1 , 0 0 0 — 1 ,2 0 0  dzies.  D a je  
to  d o s ta te c z n e  p o jęc ie  o k ie r u n k u ,  w j a k i m  p o s tę p u je  
sp rzedaż  z iem i pod  w zględem  s p o łe c z n o -e k o n o m ic z n y m .  
K o lo sa ln e  d o b r a  k s .  H o h e n l o e  z o s ta n ą  p o d z ie lo n e  n a  
m n ó s tw o  w ie lk ich  m a ją tk ó w .  P o s ia d ło ś ć  c h ło p s k a  w ła ­
śc iw ie  n ie  w ie le  n a  tej sp r z e d a ż y  s k o rz y s ta .— M iń s k  z o ­
s t a ł  s i ln ie  z a n ie p o k o jo n y  p o g ło sk a m i  o p r o je k to w a n e m  
p rz e n ie s ie n iu  z a rz ą d u  kolei  l ib a w o - ro m e ń sk ie j  do  W i ln a  
lu b  do  L ib a w y .  D la  m ia s ta  b y ła b y  to  s t r a t a  r z e c z y w i­
ście n iep o w e to w a n a ,  choćby ze  w zględu,  że  z m n ie jsz y ­
ł a b y  się n ie z m ie rn ie  i t a k  n iew ie lk a  i lość  m ie jscow ej  i n -  
t e l ig e n c y i .  Z e  k u p c y  i kam ien iczn icy  n a jb a rd z ie j  to  
o d cz u w a ją ,  t e g o  n ie  t r z e b a  t a k ż e  t łó m a c z y ć .  W ilen sk ij 
W iestn ik  j e s t  z d an ia ,  że w zg ląd ,  k tó ry  sk ła n ia  do  p r z e ­

n ie s ie n ia  z a r z ą d u  do  W i l n a ,  n i e  j e s t  p r a k ty c z n y m ,  bo 
c a ła  o szczędność ,  j a k ą  c h cą  w idzieć  w p o łą c z e n iu  k o n ­
tro li  te j  ko le i  z is tn ie ją c e m  j u ż  w W i l n i e  b iu rem  kole i  
po lesk ich ,  p r z e d s ta w ia  j ą  z b y t  p ro b le m a ty c z n ie .  N a t o ­
m ia s t  L ib a w a ,  j a k o  c e n t r u m  h a n d lu  wyw ozow ego  d la  
r y n k u  p ó łn o c n o  z a c h o d n ie g o  R osy i ,  p o s ia d a ją c a  p rz y te m  
g ie łd ę ,  p r z e d s ta w ia  d la  za rządu  d ro g i  p u n k t  d a le k o  d o ­
godnie jszy .

K ijów . P o d łu g  in fo rm acy j g azety  K ijew la n in ,  o s ta -  
tn ie m i czasy zauw ażyć się  d a je  w śró d  żydów  k ijo w sk ich  
zn aczn y  p o p ę d  do p rzy jm o w an ia  w yznań  c h rz e ś c ija ń sk ic h . 
D o  p ra w o sła w ia  n ie z b y t s ię  g a rn ą , c h ę tn ie j p rz y jm u ją  
lu te ra n iz m . D o d ać  trz e b a , że ch rzczą  s ię  ty lk o  ci ży­
dz i, k tó ry m  g ro z i w y s ie d le n ie  z K ijo w a . B yw ają  w y­
p a d k i,  że żyd , w y sie d lo n y  z m ia s ta , p o  pew n y m  c zas ie  
w ra c a  ju ż  ja k o  p raw y  o b y w ate l g ro d u , b o  p rzech rzczo n y . 
J a k  ła tw o  p o z b y w a ją  się  sw ej r e l ig i i ,  dow o d zi f a k t  n ie ­
j e d e n .  P o lic y ja  n p . p ro p o n u je  p ew n em u  żydow i, k tó ry  
w ró c ił  p ro s to  z S y b e ry i, żeby  o p u ś c ił  m ia s to ; n a z a ju trz  
te n  p rz y n o si d o  b iu ra  św ia d e c tw o , iż p rz y g o to w u je  się  
do  c h rz tu , a  p o  k ilk u  d n ia c h  d ru g ie , że s ię  ju ż  o c h rz c ił. 
T w ie rd z ą , że ru c h  te n  w śród  ży dów  o b e c n ie  zw iększy  się 
n io p o m ie rn ie  z p o w o d u  w y s ie d leń  żydów  rzem ieśln ik ó w  
z M oskw y i g u b . m o sk iew sk ie j P o d łu g  zap ew n ie ń  ży ­
dów  k ijo w sk ic h , ju ż  w ro k u  b ieżący m  w R o sy i p rzy ję ło  
p raw o sław ie  p rz e sz ło  5 0 ty s ięc y  żydów .

Z ZAGRANICY.

Kraków. (Kor. „Głosu”). Nowa, niezwykła fun- 
dacyja przypada w udziale krakowskiej akadem ii u- 
miejętności. Oto, podkrawczy rodem z Andrychowa 
niejaki Józe f Curzydlo , którego starzy ludzie z przed 
la t 4 0 -u dobrze jeszcze pam iętają —  zapisał wspo­
mnianej instytucyi naukowej 40,000 złr. na cele wy­
dawnicze. Curzydło, po wyzwoleniu się na czeladni­
ka, pracował dłuższy czas w W iedniu, a następnie o- 
siedlił się w Bernie morawskiem, gdzie przy ciężkiej 
pracy i rzadkiej oszczędności, dorobił się pokaźnej 
fortunki. Przed miesiącem schorzały staruszek do­
wiedział się z praskiej „P olitik” o działalności naszej 
akadem ii, potrzebującej wciąż zasiłków i po porozu­
mieniu się z delegatem, d-rem Smolką, zapisał jej po­
ważną sumę 40,000 złr. jako „fundusz Józefa Curzy- 
dły dla popierania badań historycznych”. W  akcie 
fundacyjnym zastrzeżono, że w razie, gdyby akade- 
mija przestała istnieć, legat ma przejść na własność 
tutejszej gminy. Oddając należne p. Czurzydle uzna­
nie za szlachetną, tak  chlubnie o jego zaletach umy­
słu świadczącą ofiarę, nie możemy się powstrzymać 
od wyrażenia życzenia, aby akadem ija zechciała w 
przyszłości szerszą i głębszą rozwinąć działalność na

polu nauki, głównie zaś, aby, zdała od koteryjnych 
ambicyj, oraz politycznych wpływów i niechęci zmie­
rzała jedynie w kierunku zakreślonym je j posłannic­
twem.— M inister oświaty zatwierdził już podobno no- 
minacyję d-ra W ładysława Natansona, warszawianina 
na docenta fizyki przy uniw. krakowskim. Docent his- 
toryi przy naszej wszechnicy dr. Br. Dembiński ma 
zostać profesorem we Lwowie, wykłady zaś jego w 
Krakowie obejmie dr. St. Krzyżanowski. Na docen­
ta literatu ry  polskiej habilitować się będzie tutaj 
wkrótce dr. Konstanty Górski. —  Komitet gospodar­
czy IY zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, zapo­
wiedzianego w Krakowie na dnie: 17, 18 i 19 lipca 
b. r. ułożył już program obrad i rozrywek dla gości. 
Podczas kongresu urządzoną będzie wystawa sanitar­
na i wynalazków naukowych. —  Biblijoteka uni­
wersytetu Jagiellońskiego m iała z końcem roku 1889 
dzieł 190,873 w 251,156 tomach, 1,688 atlasów, 
4,950 rękopisów i 1,608 utworów muzycznych.— 
W ciągu roku 1890-go wypożyczyło z biblioteki 552 
osób około 6,500 książek. Liczba gości zwiedzają­
cych bibliotekę, której dyrektorem  je s t p. Estreicher, 
wynosiła 3,944.— T eatr nasz wystawił 18 z. m. głoś­
ny dram at Sardou p. t. „Therm idor” , który, pomimo 
starannej gry artystów, nie wywarł na publiczności 
silniejszego wrażenia. W ystęp pierwszy p. F lach Or- 
tyńskięj udał się dobrze. W  połowie miesiąca przy­
bywa do nas znowu p. Modrzejewska.. Vox.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Oczekiwany z pewną trwogą dzień 1 m aja przeszedł 
względnie dość spokojnie. W  Paryżu poczyniono zna­
czne przygotowania, między innemi polecono właści­
cielom składów broni zamknąć w ten dzień sklepy 
i usunąć swój towar w miejsce bezpieczne. Telegram 
Agencyi północnej zapewnia, że dzień 1 m aja prze­
szedł w Paryżu spokojniej, niż w r. z. Zbiegowiska 
w ciągu dnia rozpędzono bez trudu , aresztowano 100 
osób, których większość na drugi dzień uwolniono. 
W  jednem tylko miejscu doszło do poważniejszego 
starcia, w którem m anifestanci zranili śmiertelnie 4 
policyjantów. Kilka deputacyj robotniczych złoży­
ło petycyje do izby na ręce prezydenta Flaqueta. Go­
rzej rzecz się miała na prowincyi. W  Lyonie zginęło 
kilku żołnierzy, a wiele policyjantów raniono. W Four- 
mies (dep. Nord) wojsko strzelało do ludu: 14 osob 
zabito, kilkudziesiąt raniono, wiele aresztowano. 
W  Bordeaux poczyniono też liczne aresztowania.

We Włoszech, według tejże agencyi świętowała 
niewielka względnie ilość robotników. W Rzymie król 
objeżdżał dzielnice robotnicze, przyjmowano go go­
rąco, po południu wszakże doszło do starcia z woj­
skiem, w którem zabito 1 robotnika, zraniono zaś 5 
cywilnych i 9 żołnierzy. Dość liczne zebrania odby­
ły się też we Florencyi.

W Berlinie pracowano zrana we wszystkich fabry­
kach, wieczorem odbyły się liczne mityngi w zupeł­
nym porządku. W  W iedniu panował wzorowy po­
rządek. W  Praterze zgromadziło się przeszło 100,000 
robotników. Cesarz przejeżdżał zrana ulicę, przyj­
mowano go życzliwie. W  Pradze porządek był wzo­
rowy, udział zaś w zgromadzeniach mniejszy niż w r. 
zeszłym. W  Hiszpanii (za wyjątkiem Barcelony) nie 
doszło również do żadnych zaburzeń. W  Belgii wzbu­
rzenie było znaczne. W  Anglii święcono dzień 3, 
a nie 1 maja, porządek nie został zakłóconym.

Izba panów austryjackiej rady państwa przyjęła 
jednomyślnie adres, zaprojektowany przez hr.Falken- 
hayna. Nie tak  łatwo rzecz idzie w izbie poselskiej. 
W  Komisyi adresowej P lener w imieniu lewicy wystą­
pił z kilku poprawkami do projektu pr. Bilińskiego, 
wskutek zaś odrzucenia ich Plener postanowił wnieść 
do izby własny swój projekt. Młodoczesi wystąpili 
również z własnym projektem . Ż ądają oni w nim zu­
pełnego równouprawnienia ludów słowiańskich w Cze­
chach, Morawii i Szlązku, powszechnego głosowania 
w całem państwie, wreszcie przypom inają prawa hi­
storyczne korony czeskiej i obietnice cesarskie w tym 
względzie. Adres napisany jest wogóle bardzo do­
brze, odznacza się wielką siłą, zauważyć należy, że i 
młodoczesi kładą silny nacisk na jedność monarchii- 
Adres młodoczeski nie ma, naturalnie, żadnych szans 
powodzenia. Obliczają, że adres Bilińskiego, nawet 
w razie opozycyi niemieckich liberałów, pozyska jakie 
12— 15 głosów większości.

W sejmie pruskim  było kilka ciekawych posiedzeń. 
Na jednem z nich generał Caprivi zawiadomił, że za­
rząd funduszami Welfów zmieniony zostanie w ten 
sposób, że kraj będzie mógł kontrolować wydatkowa-
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nje tych sum. Rachunki za ostatnie 20 lat były co­
rocznie palone, część sum oddawaną była do rozpo­
rządzenia ministrom finansów i spraw  wewnętrznych, 
większa zaś prezydentowi ministrów (t. j. ks. Bismar- 
liowi). Procenty od tego funduszu szły głównie na 
sekretne wydatki z dziedziny polityki zewnętrznej. 
Izba, zdaniem generała, nie może rościć pretensyi do 
poprzedniej gospodarki tym funduszem, bo, wiedząc 
w głównych rysach o sposobie użytkowania z tych 
sum, nie wyrażała nigdy żadnego niezadowolenia.

Na dwóch posiedzeniach toczyły się rozprawy an­
tysemickie. Na pierwszem z nich powodem była in- 
terpelacyja Rickerta. Spytał on mianowicie rząd, 
czy istotnie wydany został przez prezesa sądu apela­
cyjnego we W rocławiu cyrkularz, polecający możli­
wie ograniczać udział żydów w sądach przysięgłych. 
Ministeryjum potwierdziło istnienie cyrkularza i ob­
jaśniło go smutnem doświadczeniem, w każdym razie 
niema postanowienia ogólnego w tym względzie. In- 
terpelacyja dała powód do burzliwych rozpraw. Na 
drugiein posiedzeniu dyskusyję wszczął konserwaty­
sta Hammerstein, zapytując o rozporządzenie preze­
sa sądu w Celle, który przetranzlokował kilku refe- 
rendarzów za to, że nie chcieli przyjąć kolegi Benfeya, 
żyda z Hanoweru. M inister potwierdził fakt, doda­
jąc, że jedynym zarzutem przeciwko Benfeyowi było 
jego żydowskie pochodzenie. Deputowany Branden­
burg (z centrum) wystąpił z ostrą filipiką przeciwko 
żydom, narodowo-liberalny Lubrecht, potępiając re- 
ferendarzów, sądził jednak , że nie można zmuszać n i­
kogo do przyjmowania do towarzystwa osób niesym­
patycznych.

Wreszcie dość zajmującemi były rozprawy o komi- 
syi kolonizacyjnej. Generał Caprivi w wyrazach ła ­
godnych i uprzejmych oświadczył, że żadnej zmiany 
w polityce kolonizacyjnej nie będzie. L iberalny kon­
serwatysta Tiedemann wyraził swą radość z tego o- 
świadczenia, dodając, że Diedawne rozporządzenie, do­
zwalające na udzielanie w szkołach prywatnych w Po- 
znańskiem lekcyj języka ojczystego, wzbudziło niepo­
kój powszechny.

Książe Bismark wyszedł zwycięzko z wyborów ści­
ślejszych w Gestemünde, jakkolw iek i tym razem zgro­
madził mniej głosów, niż jego poprzednik z tego okrę­
gu. Wyborcy okręgu, którego przedstawicielem był 
Moltke, ofiarowali Bismarkowi kandydaturę, ale ksią­
żę oświadczył, że przyjął już stanowczo wybór w Ge­
estemünde. Upadek B ism arka prasa ruska powitała 
w swoim czasie z radością, zauważono jednak  i wtedy 
już, że p rasa  austry jacka nie wyraziła także żadnego 
żalu z tego powodu. Obecnie coraz bardziej wystę­
puje na jaw niechęć Bism arka dla A ustryi, Osta­
tnim przejawem tej niechęci jest artykuł Rumb. 
Nachr. o arm ii austry jackiej, w którym  organ przy­
boczny eks-kanclerza utrzym uje, że arm ija austry­
jacka je s t gorzej wyćwiczoną od ruskiej i wogóle nie­
wielkiej je s t wartości, ztąd gazeta wyprowadza wnio­
sek, że przyjaźń austry jacka nie ma żadnego dla N ie­
miec znaczenia. A rtykuł wywołał ogromne oburze­
nie w Austro-W ęgrzech. Książe Bism ark będzie miał 
wkrótce możność urzędowego wystąpienia przeciw 
Austryi z powodu trak ta tu  handlowego, który w dniu 
3 maja podpisany został w W iedniu.

W izbie francuzkięj rozpoczęły się obrady celne. 
Z wielką mową przeciw potekcyjonizmowi Meline’a 
W} stąpił Lockroy. Poparł go przedstawiciel Lyonu, 
Aynard, żądając stopniowego przejścia do wolnego 
handlu. Natom iast Viger oświadczył się za protek­
c ją ,  wszakże i on żądał pewnej modyfikacyi p rojek­
tu Meline’a.

W izbie włoskiej burzliwe sceny odegrały się w cza­
sie obrad nad polityką kolonijalną, Im briani i Danie­
li domagali się, wobec ostatnich niepowodzeń z M ene- 
likiem, zupełnego wycofania się z Afryki. Menotti 
Garibaldi, przyznając fatalne warunki kolonii m aso- 
wskięj, wypowiedział się za pozostaniem głównie dla 
honoru. Bonghi zaś utrzym ywał, że należy zaczekać 
z wydaniem sądu do powrotu komisyi urzędowej, do 
Massowy wysłanej.

W Anglii coraz bardziej wzrasta przekonanie, że 
rząd rozwiąże izbę w roku bieżącym i że wystąpi on 
na wyborach pod hasłem bezpłatnej szkoły ludowej. 
Możliwość prędkiego rozwiązania stwierdził lord Sa- 
“ •bury w mowie, wygłoszonej na posiedzeniu „ligi p ie r­
wiosnku” . T aostatn ia  je s t organizacyją, szerzącą „idee 
torysowskie” wśród społeczeństwa, szczególną gorliwo­
ść^ w tej mierze odznaczają się kobiety z wyższych sfer 
°warzystwa. Liczba członków ligi wynosi 1,002,097.

W celu skłonienia królowej N atalii do wyjazdu 
Przyjeżdżał hr. Hunyady z W ęgier (blizki krewny do- 
m  królewskiego), m isyja jego jednak rozbiła się o u- 
P°r królowej.

Władze tureckie przetrzym ały długo u wejścia do
°sforu statek ru sk i „K ostrom a”, płynący pod flagą

handlową. Poseł Nelidow zażądał 1,000 f. st. odszko­
dowania i ukarania winnego komendanta.

Reichsanzeiger ogłasza, że według otrzymanych 
wiadomości, strejk  górników w okręgu reńsko-w est- 
falskim, w którym dotąd wzięło udział k ilkadziesiąt 
tysięcy robotników, zaznaczył się znowu tern, że strej- 
kujący nie zawiadomili poprzednio o zawieszeniu r o ­
boty i nawet nie objaśnili przyczyn strejku . W sku­
tek tego polecono władzom górniczym i adm inistra­
cyjnym, żeby odmawiały robotnikom wszelkiego po­
średnictwa.

Słowo donosi z wiarogodnego źródła, że arcybisku­
pem gnieźnieńsko-poznańskim mianowany został ks. 
biskup Likowski.

ŁROHIKA POWSZECHNA.

—  R o z p o r z ą d z e n iu  r z ą d o w e .  M in is te ry ju m  o św ia ty  
po p o ro z u m ie n iu  s ię  z m iu is tie m  finansów , w y p raco w u je  
p r o je k t  z a ło ż e n ia  w C esarstw ie  w yższego in s ty tu tu  
h a n d lo w e g o , k tó re g o  zadan iem  m a b y ć  k sz ta łc e n ie  n a u ­
czycie li d la  ś re d n ic h  sz k ó ł h an d lo w y ch , o raz  a g e n tó w  
h an d lo w y ch . —  W n io sek  k o n tro le ra  p ań s tw a , do ty czący  
z o rg a n iz o w a n ia  sp e c y ja ln e g o  w y d zia łu , m a jąceg o  re w i­
d o w ać r a c h u n k i d ró g  że lazn y ch  p ry w a tn y c h , n ie  u le g a ­
ją c y c h  b e z p o ś re d n ie j k o n tro li  p ań s tw o w e j, z o s ta ł s a n k -  
cy jo n o w an y  przez  R a d ę  p a ń s tw a , k tó ra  w yasygnow ała
3 5 , 0 0 0  r s .  ro czn ie  n a  k o sz ta  u trz y m a n ia  te g o  w y d z ia ­
łu . -  M in is te ry ju m  d ó b r  p ań s tw a  zarząd za  śc is łe  b a d a n ie  
s to su n k ó w  ro ln y c h  w e w szy stk ich  o k rę g a c h  p ań stw a , a  to 
w ce lu  p o zy sk an ia  d o k ła d n e g o  o b razu  s ta n u  ro ln ic tw a  
w ró ż n o ro d n y c h  w a ru n k a c h  k lim a ty czn y ch , o raz  w w ięk ­
szych  i m n ie jszy c h  m a ją tk a c h  z iem sk ich .

—  k r o n i k a  s p o ł e c z n a .  O s ta tn i ,  co dz ies ięć  l a t  p o ­
w ta rza jący  się , sp is  lu d n o śc i  w A u s t r o - W ę g r z e c h  d o w ió d ł  
dość  szybkiego  z m n ie j sz e n ia  się i lości n iem ców  w k r a ­
j a c h  k o ro n y  św .  W a c ła w a .  W  sam ej P ra d ze  na  14 6 ,0 0 0  
czechów sp is  u rzędow y  w ykaza ł  za le d w ie  2 7,1 28  n i e m ­
ców czyli  o 4 , 0 0 0  m n ie j ,  an iże l i  d n i a  1 s tyczn ia  1 8 8 )  r .  
Cyfra  ta  z re sz tą  j e s t  b a rd z o  p rob lem a ty czn ą .  D z ienn ik i  
bow iem  n a  pod s ta w ie  d o k u m e n tó w  u d o w a d n ia ją ,  że n a ­
p ra w d ę  w P ra d z e  m ieszka  za ledwie  2 0 ,0  0 0 n iemców, 
a z tych  1 5 ,0 0 0  iz rae l i tów .  Podc/ .as  sp isu  b ow iem  
p rzed ew szy s tk iem  w ład ze  w o jsk o w e  kazały  w szystk ich  
of icerów i żo łn ie rzy  zap isać  j a k o  n ie m c ó w ,  n a s tę p n ie  zaś 
rów nież  f a b ry k a n c i  n iem ieccy ,  o raz  k u p cy  zm usil i ,  pod 
g ro ź b ą  w y p ę d z e n ia  ze s łużby ,  w szystk ich  swoich r o b o t n i ­
ków i s łużących z ap rzeć  się n a ro d o w o śc i  czesk ie j .  T a k ie  
sa m e  zjaw  sk a  z a n o to w a n o  i w m ias tac h  p r o w in c y jo n a l  
n ych .— W  j e s i e n i  r . b. m a  być u rz ą d z o n a  w Ł o d z i  w y­
s taw a  tk a c k a .  P r o j e k t  zyska ł  p o p a r c i e  f a b ry k a n tó w  
z Ł odz i ,  Z g ie rza ,  P a b ia n i c  i T o m a szo w a .  —  P a b ia n ic k a  
f irma p r zem y s ło w a  K r u s e h e  i E n d e r  p o now nie  pow iększa  
swoje z a k ład y  p rzez  w y b u d o w an ie  g m a c h u ,  p rz e z n a c z o ­
n ego  s p e c y ja ln ie  n a  po m iesz czen ie  M ic h a m i .  M a j ą  być 
rów nież  p o w ię k s z o n e  p rz ę d z a ln ia  i t k a ln i a  tej  firmy j e s z ­
cze w c ią g u  ro k u  b ie ż ą c e g o .— W e d le  sp ra w o z d a n ia  R a d y  
m ie jsk ie j  d o b ro c z y n n o ś c i  pub l iczn e j  w r. 1 8 8 9  w sz p i ­
ta lach  w arszaw sk ich  leczyło  się o g ó łem  2 8,5-20 osób ,  
a w ro z m a i ty c h  zak ła d a c h  d o b ro c z y n n y c h  przebyw ało  
s ta rc ó w  i dzieci 7 , 5 3 4 ,  w a m b u la to ry ja c h  z bezp ła tne j  
p o rady  i p om ocy  le k a r sk ie j  k o rzy s ta ło  1 2 8,1 6 5  osób.  
M a ją te k  n ie ru ch o m y  z a k ła d ó w  w y m ien io n y ch  p r z e d s t a ­
wiał  w a r to ść  3,1 9 6 , 1 1 4  r s . ,  z te j  s u m y  ty lk o  1 , 3 1 0 , 1 5 6  
rs .  d a j e  d o c h ó d .  W  r .  1 8 8 9  R a d a  p rzy ję ła  ofiarowane 
na ce le  d o b ro c z y n n e  z ap is y  w su m ie  2 4 8 , 3 2  1 r s . —- 
W  g u b e r n i i  r a d o m s k ie j  zn a jd u je  s ię  118  sz k ó ł  w ie j ­
sk ic h ,  do k tó ry c h  uczęszcza  o b e c n ie  7 ,8 6 9  uczących  się , 
w tej l iczb ie  5 , 3 1 6  ch ło p có w  i 2 , 5 5 3  dziew cząt .  N a j ­
więcej  szkó ł  z n a jd u je  s ię  w powiecie  o p a to w s k im ,  m ia­
n o w ic ie  2 1 ,  w p o w iec ie  i łżeck im  2 0 ,  s a n d o m ie rs k im  18, 
o poczyńsk im  1 7 ,  r a d o m s k im  i k o z ie n ic k im  p o  15 
i w  k o ń s k im  1 2 .  U t r z y m a n ie  w szystk ich  szkó ł  k o sz tu je  
r s .  2 7 , 4 0 4  k o p .  72 ro czn ie .  P rz y  każde j  szko le  z n a j ­
d u je  s ię  c o k o lw ie k  g r u n t u ,  w ynoszącego  przy w s zys tk ich  
szk o łach  4 3 6  m o r .  2 92 p r ę tó w .— Z ja zd  p rzem ysłow ców  
g órn iczy ch ,  o raz  f a b ry k a n tó w  żelaza m a  b y ć  z w o ła n y ,  
j a k  d o n o sz ą  „B irż .  W i e d . ’ ,  w k ró tc e  po  og łosz en iu  nowej 
t a ry fy  ce lne j .

—  Hl-Oilika e k o n o m i c z n a .  D o ch ó d  z p o d a tk u  sz a r -  
w a rk o w c g o  n a  u t r z y m a n ie  d r ó g  i m os tów  w g u b e r n i i  
w arszaw skie j  w yn iós ł  w r .  z. 1 4 4 , 8 0 5  rs  , a  w y d a tk i  
1 9 3 , 9 0 1  r s . ,  czyli  o 4 9 , 0 9 6  rs .  więcej uad o s ią g n ię te  
w p ływ y .  N a jw iększy  ro zch ó d  był w pow iec ie  b ło ń sk im ,  
gdzie  r e p e ra c y je  d ró g  kosz tow ały  1 5 , 1 7 0  r s . ,  w pow iecie  
w ło c ław sk im  n a  o d n o w ie n ie  m o s tó w  w ydano  1 0 ,7 5 7  rs . ,  
w o g ó le  za ś  w całej g u b e rn i i  k o n se rw a c y ja  d ró g  k o sz to ­
w a ła  1 0 4 , 3 7 2  r s , ,  m o s tó w  zaś 5 2 , 1 6 4  rs. ; na  u t r z y m a ­
n ie  s łużby  d rogow ej  w y d a tk o w a n o  1 8 , 8 1 4  rs .  —  „ W a r -

szaw skij  D n i e w n i k ” , o m a w ia jąc  kw es ty ję  o p ła ty  za  p rz e ­
wóz ko le ją ,  wyższej od to w aró w , idących do  C e sa r s tw a ,  
niż o d w r o tn i e ,  p rzy tacza  c iek aw e  d a n e  s ta ty s tyczne ,  k t ó ­
re  poniżej  p o d a je m y :  W  r o k u  1 8 8 9  wyw ieziono  z K r ó ­
lestwa P o lsk ie g o  za  p o ś r e d n ic tw e m  w arszaw skie j  a g e n ­
tu ry  „ ru sk ieg o  to w arzy s tw a  żeg lug i  i h a n d l u ” , morzem 
C zarnem  do  k r a ju  Z a k a u k a z k ie g o ,  P e r sy i  i n a  ry n k i  ś r e -  
d n io -a z y ja ty c k ie  8 9 4 , 1 2 0  p u  tów ró żn eg o  to w aru ,  a  m ia ­
nowicie: cu k ie r  do  P e r sy i ,  r u r y  do n a f to c ią g u ,  t o w a r  
m a n u fa k tu rn y  łó d z k i ,  w s tą żk i  i t .  d. W  c iągu  tegoż  r o ­
ku p rzyw iez iono  z p o r tó w  ru s k i c h  i z a g ra n ic z n y c h  m o ­
rzem  C z a rn e m  d la  da lszego  t r a n s p o r to w a n ia  do  K r ó l e ­
s tw a  6 5 9 , 3 4 9  p u d ó w  różnego  to w a ru ,  a  g łó w n ie  b aw e ł­
ny, zwłaszcza a m e ry k a ń s k ie j ,  in d o s ta ń sk ie j  i e g ip s k ie j ,  
a p o  części b u c h a r s k ie j .  W  ogóle  p rzyw óz  b a w e łn y ,  
k tó ry  daw nie j  s z e d ł  p rzez  G d a ń s k ,  a n a s tę p n ie  W is łą  
do  W ło c ła w k a  i z tą d  k o l e j ą  w iedeńską  p rzez K o lu sz k i  
do  Ł o d z i ,  lu b  w p r o s t  z G  ia ń s k a  d ro g ą  że lazną  przez 
Bydgoszcz ,  A l e k s a n d ró w  i K o lu s z k i  do  Ł odz i ,  —  od  
czasu p odw yższen ia  c ła  o d  b a w e łn y ,  przyw ożonej  przez 
g r a n ic ę  zach o d n ią ,  sk ie ro w a n y  zos ta ł  na  O d e s ę ,  z k ą d  
d ro g a m i  że laznemi p o łu d n io w o -z a c h o d n ie m i  t r a n s p o r t o ­
wany bywa do K ró le s tw a .  W  r .  1 8 9 0  wywóz to w aró w  
z K ró le s tw a  m o rz e m  C z arn em  do  k ra ju  Z a k a u k a z k ie g o ,  
P e r sy i  i Średniej  Azyi w zrósł  w p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
p o p rz e d n im  o 1 1 2 ,9 9 2  p u d ó w  i s ta n o w i ł  1 , 0 0 7 ,1  1 2 p u -  ’ 
dów . W z ro s t  wywozu d o ty ch czas  n ie  u s ta ł  i w ro k u  b i e ­
żącym  czyni p o s tę p y .  P rz y w ó z  to w a ró w  z p o r tó w  m orza  
C zarnego  w r.  z. w yn o s i ł  7 3 8 ,9  1 4 p u d  , to  j e s t  p o w ię ­
kszył  się o 8 0 , 5 6 5  p u d .  P ie rw sz e  m ie jsce  m iędzy p r z y ­
w iezionym i to w a ra m i  za jm uje  b a w e łn a  ś r e d n io -a z y ja ty -  
cka ,  a  g łó w n e  a r ty k u ły  wyw ozow e w 1 8 9 0  r. i w r .  L-. 
są  te  sam e co w r .  1 8 8 9 . — W e d ł u g  „ N o w e g o  W r e m e n i ” ,  
d ro g i  żelazne r z ą  lowe,  e k s p lo a to w a n e  b e z p o ś r e d n io  p rzez 
r ząd ,  m a ją  w o g ó le  d łu g o śc i  1 3 ,0 9  9 w io r s t ,  w szczegól­
ności:  p o le s k ie  1 , 4 1 4  w., z a k a s p i j s k a  1 ,3 4 3  w., s a r a -  
t o w s k o -w ia z e m s k a  1 ,2 8 0  w.,  l i b a w o - ro m e ń s k a  1 , 1 9 1  w . ,  
c h a r k o w s k o - m ik o ła jo w s k a  1 ,0 31 w.,  u ra l sk a  1 ,0 1 6  w .,  
z a k a u k a z k a  9 8 1  w., k u r s k o -c h a rk o w s k o -a z o w s k a  7 63 
w ., s a ra to w s k o -z ła to u s to w s k a  7 53 w .,  e k a to ry n e ń s k a  
4 9 0  w., k u r s k o - s a r a to w s k a  4 2 8  w.,  p e t e r s b u r s k o - r y z k a  
3 65 w., i n u ro m s k a  107 w., b ask u n c z a c k a  7 2 w.,  l iw eń -  
ska  57 w., f in landzk ie  1 ,8 0 7  w io r s t .  D ro g i  że lazne  r z ą ­
d ow e,  e k s p lo a to w a n e  p rzez  to w a rz y s tw a  p r y w a tn e ,  o b e j ­
m u ją  94  7 w io rs t ,  m ianow ic ie :  m ik o ła jo w s k a  6 0 9  w., 
p o r to w a  31 w ., w iazem sko r żew sk a  1 1 6  w., b r z e s k o -  
c h e łm s k a  1 0 6  w., s i e d le c k o -m a łk iń s k a  6 2 w., r y sk o -b o l -  
d e r s k a  17 w., o d n o g a  t e r e sp o l s k a  6 w io r s t .  N aresz c ie  
d ro g i  że lazne  p r y w a tn e ,  n a leżąc e  do to w a rz y s tw  akcy j­
n y c h  i przez  n ie  a d m in i s t r o w a n e ,  o b e jm u ją  1 6 ,3 3 0  w .—
O d  d n ia  1 s ty c z n ia  do dnia-  12 zesz łego m ies iąc a  o g ó ­
łem  przez w szys tk ie  k o m o ry  c e ln e  wyw iez iono  8 2 ,0  1 9 ,0 0 0  
p u d ó w  zboża,  w r o k u  zaś zesz łym  w tym że  czas ie
6 8 , 9 S 9 , 0 0 0  pudów ; po d o k o n a n iu  p o p ra w e k  ¡u z u p e łn ie ń  
ze  s t r o n y  w ład zy ,  w ykazu je  d o c h o d ó w  zw yczajnych  r s .  
2 , 9 4 2 , 6 8 3 ,  zw ro tn y ch  rs .  1 0 7 , 7 5 5 ,  nadzw yc za jnych  r s .  
2 9 7 , 8 9 9 ,  r azem  rs .  3 , 3 4 8 , 3 3 8 .  W y d a tk i  czynią: zw y­
cza jne  2 , 9 2 8 , 4  1 6, z w ro tn e  r s .  1 0 7 , 7 5 5 ,  n ad zw y c za jn e  
rs .  2 9 7 , 8 9 9 ;  r azem  rs. 3 , 3 3 4 , 0 7  1,

—  Literatura i sztuka. D ru k o w a n y  w „ G ł o s i e ” 
i w y d an y  n a s t ę p n ie  w b ro sz u rz e  „ K w e s ty jo n a ry ju s z  
w sp ra w ie  c z y te ln ic tw a  lu d o w e g o ” A. P o to c k ie g o  i Z. 
W a s i le w sk ie g o ,  j a k  n am  z a k o m u n ik o w a n o ,  m a  być za­
s to sow any  w o d p o w ie d n ie j  p rz e ró b c e ,  do  b a d a ń  n a d  o -  
Światą ludow ą w Rusyi.  W y d a n io m  k w e s ty jo n a ry ju s z a  
za ję ło  s ię  g ro n o  ludzi  w j e d n e m  z p o łu d n io w y c h  m iast  
r u s k ic h .  — W  je d n y m  z o s t a tn ic h  n u m e ró w  „ K a l i s z a n i n a ” 
s p o ty k a m y  sp ra w o z d a n ie  i b a rd z o  k o rz y s tn ą  ocenę  p o ­
wieści „B e l la m y ’ego  „ S p o s ó b  d  r a  H e in d e n h o f f a ” , d r u ­
kow ane j  w r. b.  w pow ieśc iow ym  d o d a tk u  do „ G ło s u ” . 
P o w ie ść  t ę  m a m y  zam iar  w ydać o d d z ie ln ie .  —  P ierwszy 
m ajow y posz y t  p a ry zk ie j  „ R é fo rm e  so c ia le ” zam ieszcza  
o b sz e rn y  e la b o ra t  p .  S . K ło b u k o w s k ie g o  „ O  em ig racy i  
p o l s k i e j ” , począw szy  od X V I  i X V I I  w ie k u  aż d o  d n i  
n a s z y c h .—  W p a ryzk ie j  „ N o u v e l le  R e v u e ” zam ieszczono  
św ieżo s tu d y ju m  p. A .  W o d z iń s k ie g o  p .  t .  „ A d a m  M i ­
ckiewicz e t  M a r y l a “ . — D r a m a t  h r .  R z e w u sk ie g o  „ C e sa ­
r zo w a  F a u s t y n a ” , p o m im o  w a d ,  w y ty k a n y c h  p rzez  k r y ­
ty k ó w  f ra n e u z k ic h  i n i e f ra n c u z k ic h ,  n ie  schodz i  z afisza 
t e a t r u  „ P o r t e  S a i n t - M a r t i n ” . M a  być  w k ró tc e  w y s ta ­
w iony w A u s t ry i  i W łoszech ;  N iem oy n ie  chcą  go  sobie 
p rzysw oić  p o d o b n o  z p o w o d u  o k rz y k u  w o jsk  rzym sk ich  
w d ra m a r ie :  „ Ś m ie rć  G e r m a n o m ! ” D o k o n a n ie  p o l s k ie ­
go  p rz e k ła d u  a u to r  pow ierzy ł  p. G a b ry e l i  Ś n ie ż k o -Z a p o l -  
s k i e j . — R o m a n s  z w ie d e ń sk ic h  k ó ł  d w o rsk ic h  „ E d g a r a  
v o n  S c h ö n b e r g  p. t . :  „ J o h a n n  O r th .  D a s  R e c h t  a u f  A r ­
b e i t ” (P ra w o  p racy )  u k a z a ł  się w c iąg u  j e d n e g o  m ies iąc a  
w 4 - e m  w y d a n iu  J .  B e n s h e im e r  a w M annheim ie .

—  Rozmaitości.  ̂ Z  danych  s ta tys tycznych  b e r l i ń s k i c h  
o dochodach  k o le jo w y c h  w r. 1 8 8 9  okazu je  s ię ,  że  ty lk o  
w N iem czec h  i B e lg i i  d ro g i  że lazne  r z ą d o w e  p rz y n o sz ą  
s to s u n k o w o  w iększy  d o c h ó d  niż  p ry w a tn e ,  g d y  ty m c z a ­
se m  w A u s t ry i ,  F r a n c y i  i H o la n d y i ,  o ra z  w e W łoszech  
dzie je  się p rzec iw n ie .  I  tak ,  w N ie m c z e c h  d ro g i  ż e l a ­
zn e  r z ą d o w e  d a ły  czysti-go d o c h o d u  z j e d n e g o  k i lo m e t r a
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o k o ło  1 5 , 0 0 0  m a r e k  ( 5 1  0 , 6 0 5 , 5 8 4  m a r k i  z 3 4 , 9 4 2  k i ­
lo m e t ró w ) ,  p r y w a tn e  ty lk o  7 , 8 0 0  m . ,  ( 3 3 , 0 2 1 , 5 0 4  m. 
z 4 ,2 2 7 k i l . ) ;  w B e lg i i  d ro g i  rząd o w e  2 0 ,8 0  0 m .  
( 6 6 , 9 7 7 , 8 7 0  m .  z 3 , 2 0 9  k i l . ) ,  p ry w a tn e  1 2 ,8 0 0  m. 
( 2 0 , 3 6 4 , 7 1 6  m .  z 1 ,6 8 2  k i l . ) .  N a to m ia s t  w A u s t ry i  
by ło  c z y s teg o  d o c h o d u  z d r ó g  rząd o w y ch  9 , 0 0 0  m 
( 1 2 2 , 2 2 5 , 1 2 0  m .  z 1 3 , 5 3 0  k i l . ) ,  z p ry w a tn y c h  zaś 
1 3 , 7 0 0  m .  ( 1 4 8 , 6 6 1 , 5 2 7  m. z 1 0 , 7 6 9  k i l . ) ;  we F r a n -  
cy i  z d r ó g  r z ą d o w y c h  3 ,0 0 0  m. ( 7 , 6 2 9 , 7 6 0  m .  z 2 , 5 9 7  
k i l . ) ,  p ry w a tn y c h  zaś 1 8 ,5 0 0  m .  ( 5 5 4 , 4 6 2 , 4 8 5  m. 
z 2 9 , 7 4 3  k il . ) ;  w H o la n d y i  z p ie rw sz y c h  6 , 9 0 0  m. 
(1 0 ,0 8 3 , " 7 4 8  m a r .  z 1 , 4 6 4  k i l . ) ,  d r u g ic h  1 4 , 0 0 0  m t r e k  
( 5 , 0 5 6 , 8 6 9  m .  n a  3 6 4  k i l . ) ;  n a r e sz c ie  w e  W ło s zech  
d r o g i  że lazne  p rzyn ios ły  czy s teg o  d o c h o d u  z j e d n e g o  k i ­
l o m e t r a  6 ,8 0 0  m a r e k  ( 5 8 , 6 0 3 , 6 7 4  m .  z 8 ,6 4 1  k i l o m e ­
t r ó w ) .  P rz y to c z o n e  w yże j  cyfry  o b ja ś n ia ją  po  części 
g o s p o d a r s tw a  k o le jo w e  w ró ż n y c h  k ra ja c h .  —  P ra s a  
s o c y ja ln o -d e m o k r a ty c z n a  w N ie m c z e c h  ro z p o rz ą d z a  o b e ­
c n ie  1 2 8  o r g a n a m i .  Z  l iczby  tej j e s t  7 4 p ism  p o l i ty c z ­
nych  i 5 4  fachow o  rzem ieś ln iczy c h .  Z  p o m ię d z y  p o l i ­
ty c z n y c h  w ychodz i :  2 7 codz ienn ie ,  3 3 t r z y  ra z y  n a  t y ­
d z ie ń ,  7 d w a  razy  n a  ty d z i e ń ,  12 r a z  n a  t y d z ie ń ,  3 co 
dw a  t y g o d n i e ,  1 co m ies iąc ,  1 co sześć  ty g o d n i .  P i s m a  
f a c h o w o - rz e m ie ś ln ic z e  wychodzą:  1 t r zy  razy  n a  ty d z ie ń ,  

, 2  3 co tydz ień ,  3 trzy  razy  n a  m ies iąc ,  2 3 d w a  razy  n a  
m ie s ią c ,  4 raz  n a  m ie s ią c .— N a jg ł ę b s z y m  sz ybem  g ó r n i ­
czym  j e s t  szyb św . W o jc i e c h a ,  w k o p a ln i a c h  s r e b r a  
w P r z y b r a m ie  w  C zechach .  W  r .  1 7 7 9 szyb te n  s ię g a ł  
d o p ie r o  do  g łębokośc i  21 m e tró w ,  a  w r .  187  5 p o g łę ­
b io n o  g o  d o  1 ,0 0 0  m e t r ó w ,  a  z a te m  n a  4 5 1  m e t ró w  n i ­
żej p o z io m u  m o rz a .  W  g łęb o k o ś c i  9 00  m e t ró w  w y n o ­
s i ł a  c i e p ło t a  szybu  2 2 °  Ce ls .  D a le k o  g łęb sze  od k o p a ­
n y c h ,  s ą  szyby  w ie r c o n e .  Szyb t a k i  p rzy  wsi S c h la d e -

b a o h  pod  s tacy ją  K o e ts c h a u  w S a k so n i i ,  m a  1 , 7 4 8 , 4  m e ­
t ró w  g łębokośc i .  J e s t  to  g łę b o k o ś ć  ta k a ,  że aby  j ą  so ­
b i e  w yobraz ić  n a  ja w ie ,  t r z e b a b y  wieżę t u m u  k o lo ń sk ie g o  
11 razy  po s ta w ić  n a  so b ie .  Ś w id ro w a n ie  tej d z iu ry  
t rw a ło  sześć l a t ,  k o sz to w a ło  zaś 2 1 0 , 0 0 0  m a r e k .  Do 
znacznej  g łębokośc i  dosz ły  t a k ż e  n a s tę p u ją c e  szyby  w ie r ­
cone:  w Szlezw igu  pod E lm s b o r n  na  1,3 3 8  m e trów  g ł ę ­
b o k o śc i ,  przy' U n s e b u rg u  p o d  M a g d e b u r g i e m  n a  1,2 9 5 
m e t ró w ,  przy  S p re m b e rg u  n i e d a le k o  B e r l in a  na  1,2 7 2 
m e t ró w ,  p rzy  S e n n e w i tz ,  n ie d a l e k o  H a l l i  rta 1 ,1 1 1  m e­
t r ó w ,  p rzy  D e r m u t  t a m ż e  na 1 , 0 0 0 , 2  m e t ró w .  — W y p r a ­
wę do  b i e g u n a  p o łu d n io w e g o  o rg a n iz u ją  tow arzystw a  
g eograf iczne  s to k h o lm s k ie  i m e lb u r n s k i c .  K ie ro w n ic tw o  
w y p ra w ą  o b e jm u je  z n a n y  p o d r ó ż n ik  i badacz  N o r d e n s -  
k jó ld .  Św ia t  n a u k o w y  b a r d z o  w ie le  s p o d z ie w a  się po 
w y p ra w ie ,  j e ż e l i  lody  n ie  s t a n ą  n a  p r z e s z k o d z ie  p o ­
d róży .

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracji.

P p . C hei-rusowi w  S  i R e n t. . .  w Bob. P o m im o  szcze­
ry c h  chęci  n ie  m og l iśm y .

P . R a d ź . w  Pet. W y s ła n e  do  p. K r a s k  w O d .  ks iążki  
k o sz tu ją :  Iw a n iu k o w  r s .  2 k o p .  5 0 ,  Schafle  5 0 k o p . ,  
B e l lam y  6 0 ,  „ G a w ę d y ” 3 0 ,  p rz e s .  4 7 ,  r azem  rs.  4 kop .  
3 7 ,  d o d a ją c  zaś „ G a w ę d y ” d la  p a n a ,  ca ła  n a le ż n o ś ć  w y ­
n ie s ie  rs. 4 k o p .  6 7.

P . L a sk . w S z .  , . L a l k a “  r s .  4 ,  „ P o d a r u n e k “  k o p .  4 0 ,  
p r z e s .  6 0 ,  r a z e m  w y d a l iś m y  5 r s .

P . Z a r .  w  Ostrołęce. P rz e s y łk a  „ M e t o d y “  k o sz to w a ­

ła  45 k o p . ,  cenę  ks iążk i  w laśe ic  e l  (n iezam o żn y  uczeń) 
p o zo s taw ia  d o  u z n an ia  p a n a .

P. W yk. Ś icięsk. „ I n s t y t .  O b r z .“  1 r s . ,  3 egz .  „ G a ­
w ęd“  90  k o p . ,  p rzes  10 k op . ,  r a z e m  rs .  2.

P . D or. w M udr. „ G a w ę d y “  w ys ł.
P. D ek. „ G a w ę d y “  i n r .  7 „ G ł o s u “  wysł.
P .  W ierzb , w S zczer. „ M e t o d a “  j u ż  zo s ta ła  kup ioną ,
Czyt. A k a d . w K r a k .  Ż ą d a n e  2 egz. u s tą p ić  m ożem y 

za rs .  5 z p rzes .
To w . „ Z g o d a “  w R io  d i  Janeiro . N a  w a ru n k i  panów 

z g a d z a m y  się .  W y s y ła m y  n - r y  o d  1 k w ie tn ia  i p rzesy­
łam y  życzen ia  p o w o d z e n ia .

Nakładem Głosu wyszło z druku 
dzieło 

Herberta Spencera 
pod tytułem

INSTYTUCYJE POLITYCZNE
tłómaczone z oryginału przez

J .  K . Potockiego.

Gena rs. 2 kop. 40.
Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1 k. 80.

Są do nabycia jeszcze I i I I  zeszy­
ty INSTYTUCY1 POLITYCZNYCH po
cenie 80 i 60 kop. Dla prenum era­
torów „Głosu“ cena 60 i 45 kop.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: u lica M ecala  

Nr 12. DYWANY,
Cena całego dzieła, Cena zeszytu 

opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

wszelkie pokrycia 
meblowe, Kołdry, 
K apy, Chodniki, 

Serwety, najlepiej kupować w głó­
wnym składzie Giełżyńskiego, M ar­
szałkowska 137.

DOSTAWCA DWORUI
Cesarsko - Austryjacko - Węgierskiego

ctf

o  u  uC C S  Ul LU UJ

X X Xc c c  
3 3 3

C e n a  t o m u  o p ła -  W y c h o d z i  m n ie j  w ięcej  
c o n e g o  z g ó ry  2 r s .  w o d s tę p a c h  ty g o d n .

Wysiedl i druku lesiyt ILYI.

Dzwonki elektryczne, Telefo­
ny, Piorunochrony, Ochronniki przed k ra­
dzieżą, według najświeższej konstruk- 
cyi, urządza w mieście i na prowin- 
cyi pod gwaraucyją i najtaniej zakład 
optyczno-elektryczny Jnljana Drechera 
(Szpitalna Nr. 6 ) . Tamże wielki wybór 
Okularów, Binokli, Lornetek, Termometrów, 
Narzędzi chirurgicznych, drutów, ele­
mentów, przycisków i t. p. PP. mecha­
nikom stosowny rabat. Przyjm uje re - 
peracyję. EXSICCATOR, .  

Niszczy grzybek drzew ny  
osnszii w ilgoć raz na za  

w sze i t. p.
Broszurkę, niezbędną dla 

każdego budującego wysełam 
franco i bezpłatnie.

Wyn. Inż. Tech. G. R IT T E R  
Królewska Nr. 39.

VVe wszystkich księgarniach i w re- 
dnkcyi „G łosu“ jes t do nabycia książ­

ka dla ludu p. t.

0 SUCHOTACH CZYLI GRUŹLICY
jak się tej choroby wystrzegać

n a p is a ł

Sewer Ster, lekarz.

Cena 2 ‘/2 kop. (piąć groszy).

Są, do nabycia w księgarniach dzieła naukowe 
pedagoga Plato v. Reussnera

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się bez N auczyciela czytać 
pisać i rozmawiać po niemiecku w 3*ch mie­
siącach, po angielsku w 24 lekcyjach. Ce­
na metody niemieckiej kurs wyższy rs. 1 k. 60. 
Komplet, t. j .  kurs niższy i wyższy razem, tyl­
ko 2 rs. M etoda angielska z wymową, kurs 
niższy k. 75. Najlepszy Elem entarz Pol­
sko-N iem iecki i Rusko-Niem iecki z wy­
mową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinami kop. 
35, 30, 20 i 10 (oprawny kop. 45). Najnowszy 
Elem entarz Polski z 20— 40 wzorkami pis­
ma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 
340 Figur, tudzież ze wskazówkami pedago- 
giczncmi k. 25.  20 , 15, i o  i 5. Powiastki Pol­
sko-N iem ieckie 20  kop. Powieść Ali-Baba 
i 40 zbójców 15 k. M yśliw i Giemz, po­
wieść 10 k. Na przesyłkę pocztową dopłaca się 
do każdego rubla po k. 20.

Skład główny u autora ( P  v. Reussnera) ulica 
Marszałkowska Nr. 142 w Warszawie.

W ydawnictwa „Głosu“

KWESTYJONAEYJUSZ

W sprawie czytelnictwa M o w e p
napisali 

A. Potocki i Z. Wasilewski
W arszawa 1890 r., str. 24 w 16-ce 

Cena 10 kop.

CO I JAK « J O N A S Z  CZYTA?
w sprawie

p rzez

W arszawa 1890, str. 16 w 16-ce 
Cena 5 kop.

C_3

Kotzebue Nr. 2, róg W ierzbowej.
SPECYALNY MAGAZYN

UBIORÓW DZIECINNYCH
MBiidnry, Szynele i Bimy dla Bcznióff.

K otzebue 5r. 2, róg W ierzbow ej.

Wyszły z druku i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach

KÓŁKA ROLNICZE
W  GALICYI

przez
Jadwigę z Szczawińskich Dawidową

(o d b i tk a  z  G ło su ) .

C e n a  15 k o p .

^Io3BOjieHo ReHsypoio, r. BapmaBa 26 AnpłuiH 1891 r. D ruk M aryi Ziemkiewiczowej K rak.-Przedm . Nr. 17.

Redaktor i Wydawca J. K. Potocki.
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Kazimierza Glińskiego

( D alszy ciąg).

—  Szczepcie ospę... staw iajcie apertu rę , gdzie 
wam się podoba—przegrałem  sprawę!...—wołał 
do otaczających go kołem.

Odpowiedziano serdecznym śmiechem i g ra  
się znów rozpoczęła.

Ruch na polance nie ustaw ał aż do zachodu 
słońca. P ierw szy ksiądz Anioł wyszedł z kół­
ka... Dosia rzuciła  obręcz do księdza... ksiądz 
podbiegł, zakaszlał nagle, s tan ą ł i rękę przy­
łożył do piersi... K ropla krw i wybiegła mu 
na usta.

— Co księdzu?...—zaw ołała podbiegając p a­
ni Adela.

— Nie pomogły ani winogrona pani, ani kw ia­
ty pani H onoraty.

W ręczył k ij z kołkiem Adeli i zwrócił się 
do Dosi.

— Pani jesteś nieumęezona...
— A ksiądz już się znużył?
— Dość dla mnie tej wesołości! Chciałbym 

teraz pomówić z panią.
— A! prawda!...—służę księdzu...
Oparła kijek o ram ię i oddaliła się z k s ię ­

dzem Aniołem w głąb’ lasu.
Adela i H onorata podbiegły do Jakoko- 

wicza.
— Pilnuj! — szepnęła pierw sza — i przeszła 

szybko.j
— Miej ich na uwadze!—podchodząc, rzuci­

ła H onorata i w róciła do gości.
Jakokowicz złapał kółko i zakomenderował 

odwrót.
W ieczór był cichy, na  zachodzie pas ogni­

sty zostawiło słońce. Od rzeki powiał chłód 
wilgotny, las napełnił się wonią żyw iczną sosen.

Dzięki staraniom  K iryły, sam owar w rzał; 
bełkotał, a k ilka  czajników z herbatą  stało 
gotowych na przyjęcie powracającego towa­
rzystwa. K ażdy był spragniony i głodny.

— Jeść! jeść! wołano, rzucając się na m ura­
wę koło półmisków i talerzów.

Niestety! Sadłowski nie próżnował.
Zjadł całego indyka, w iększą połowę polędwi­

cy, sześcioro kaczek, ze dwa łokcie kiełbasy, parę 
słoików konfitur w ypróżnił i w szystkie cukierki 
Dosi wyjadł. W iele w ypił butelek w ina i a r a ­
ku z herbatą, nie wiadomo, bo szkło w szyst­
kie, dla niepoznaki, do rzeki rzucił.

— Panie Sadłowski!—tożto zburzenie Je ro ­
zolimy!—zawołały panienki, rączki załamując.

— J a  wam powiadam—muzyka!—huknął Ra- 
tatyński, szukając pasz te ta , k tó ry  znikł jak  
kamfora.

— Najadłem się! — szepnął Sadłowski, ocie­
rając usta serw etą...

I  dobywszy cygara pykać zaczął.
— Kto wie?—odezwał się try n ita rz , siada­

jąc na wzgórku, opuszczonym przez mrówki, 
Czy dla nas nie byłoby lepiej, żeby to, co ma 
Wisieć, na ten  raz  utopiło się.

~~ Pani jes teś  dziś w słodkiem usposobieniu 
^Hiruknął spraw ca spustoszenia.

Jestem  tylko głodna, a pan wszystko 
zjadłeś.

—  35  —

— Przetrąciłem —to prawda!... ale wolałem 
pożyteczniej czas przepędzić, niż fikać za kół­
kami.

—• Gdzie arak? — w rząsnął R atatyńsk i, za­
ję ty  poszukiwaniem przyniesionej z sobą bu­
telki.

— Popływ z wodoju — odpowiedział poważ­
nie Kiryło.

— Wylałeś?!...
— P an  Sadłowski wylał, a ja  szkło u wodę 

hulk!...
— Pasiu! — zawołał z wymówką doktór, ob­

racając się do pana Kleofasa.
Sadłowski odparł spokojnie.
— T y krew  ludziom, a ja  butelkom pusz­

czam—i to medycyna!
— Muzyka! — podnosząc ramiona, prychnął 

R atatyński...
— Doktorze!—odezwał się nagle P istroński, 

trącając go delikatnie łokciem, i wyjąwszy z kie­
szeni cz tery  tomy jakiegoś dzieła, stuknął o 
nie dłonią...

Pan  A leksander pochylił się...
— „Jase łk a”—Jezu!—krzyknął i rejterow ać 

począł.
P istroń  podsunął się do pana Kleofasa, ale 

ten do lasu pośpieszył.
Pojjrabunku, dokonanym przez Sadłowskiego, 

musiano się dzielić okruchami. Panie rozle­
wały herbatę, mężczyźni k ra ja li resz tk i mię­
siwa, K iryło dął w samowar.

Jakokow icza nie było.
W  pół pochylony, sk radał się w łaśnie do 

k rzaku  leszczyny, za którym, na zwalonym 
pniu drzewa, siedzieli ksiądz Anioł i Dosia. 
Ale widocznie się spóźnił, bo zaledwie chciwe 
ucho nastaw ił, śledzeni podnieśli się i tylko 
zasłyszał k rótkie pytanie Dosi:

— Gdzie?
I  odpowiedź księdza:
— Na Dołkach.
Jakokowicz przysiadł do ziemi.
— Ludzie! czy wy się Boga nie boicie?—za­

wołał w duchu. Na Dołkach? tam  gdzie ja... 
I  to może za moich zadatkowych rubli p iętna­
ście?... Biedny Henryczek! — szepnął z w est­
chnieniem — orze, sieje... a tutaj?... O! Dosiu, 
Dosieczko!... przypomnę ci Oberona!...

Zaśm iał się.
— Wiem!... nakoniec wiem... No! a jak  ja  

wiem, to bardzo wielu innych może wiedzieć.
Z a ta rł ręce i uradowany, uśm iechnięty wpadł 

między ucztujących.
Księżyc wzniósł się wysoko, gdy znowu przy 

dźwiękach muzyki odbiły łodzie od brzegu. 
Ś lizgały się drżące blaski po wierzchu fal, m ia­
rowo uderzały wiosła, o rk iestra  g ra ła  śpiewną 
barkarolę. Między ścianami skał sunęły się 
łodzie cicho, spokojnie. P as te rk a  miała oczy 
spuszczone w toń wodną, białą dłonią chwy­
ta ła  nenufary, o liściach szerokich i kw iatach 
śnieżnych. B rzm iała pieśń smutna, dzwoniły 
fale, ciszę nocy przeryw ał tylko suchy kaszel 
księdza Anioła.

O ile dość łatw o było dostać się pieszo do 
mostku, o tyle droga powrotna przedstaw iała 
pewne trudności. Potrzeba było dla skrócenia 
wędrówki, albo drapać się na dość stromą, 
górę, albo, wymijając takową, spory kaw ał 
drogij|nałożyć. Godzina była spóźniona — za­
tem zgodzono się pójść górą.

Ksiądz Anioł przystaw ał, bo wielkie czuł 
zmęczenie, a gdy spostrzegł pierwsze szeregi, 
kierujące się na wyżynę — zatrzym ał się, po­
zwolił przejść wszystkim , sam zaś skierow ał 
się na drogę dalszą znacznie, lecz mniej nużą­
cą. Z całego tow arzystw a zauw ażyła tylko

Dodatek do ]£ J9 „GŁOSI!*.

Dosia jedna, że ksiądz Anioł cierpiący być m u­
si. W idziała, jak  słan iał się, oddychał ciężko 
i co chwila rękę do piersi przykładał. Pod­
biegła więc i pod pozorem znużenia, narzuciła 
się mu na tow arzyszkę.

— Pani znużona? — szepnął ksiądz, podno­
sząc oczy na nią.

— Góra tak a  strom a—zaw ołała z uśmiechem 
Wolę tędy!

Ksiądz widocznie słabł, Dosia podała mu rę­
kę. Wchodząc na przedmieście, posłyszeli za 
sobą gw ałtowne ujadanie psa.

Miasto spało, dorożki nie napotkali—nim do­
szli do seminaryjum dobra godzina upłynęła.

— Dziękuję pani!—szepnął ksiądz.
— W prowadzę księdza na schody.
— Czy i to pani czynisz ze znużenia?—za­

p y ta ł głosem bardzo cichym.
Dosia nie odpowiedziała nic — podała ramię, 

k tó re przyjął.
Szedł powoli, oddychał ciężko, chw iał się. 

Głos dzwonka rozbudził Kaspra.
Ksiądz zwrócił się do przewodniczki, uści­

snął dłoń i szepnął.
— Domyśliła się pani, żem osłabł.., tak! Saiu- 

bym nie przeszedł tych schodów... Dziękuję 
raz  jeszcze—serdecznie dziękuję!—Jeżeli zdro­
wie mi pozwoli odwiedzę tych biednych; w 
przeciwnym razie pani mnie wyręczysz... 
Praw da?

Nie czekał odpowiedzi — w sparł się na ra ­
mieniu K aspra i wszedł do pokoju.

Dosia szybko zbiegła ze schodów, nagle po­
słyszała kroki czyjeś, idące naprzeciw . Nie 
zatrzym ała się, lecz zawadziw szy suknią o po­
stać jakąś, zbiegła na dół.

— Kto to? co to?... he? ha?... — zawołał za 
n ią znajomy głos księdza rektora...

Zniknięcie księdza i Dosi nie uszło uwagi 
naszych pań. Zauw ażyła to najpierw  Adela, 
H onorata dwa razy  obiegła górę, Kajcio kop­
nął się w przepaścisty  rozdół.

— Czego się państwo ta k  rozbiegli? — spy­
ta ł  Sadłowski, gdy po pewnej chwili, Adela 
ukazała się z załomu góry, H onorata z cie­
niów drzew wyszła, a Jakokowicz z rowu się 
wysunął.

— K siędza niema!
— I  pani Do-ro-ty! z przyciskiem — dodała 

Honorata.
P rzycisk  był znaczny i dziwnie uderzył 

słuch obecnych.
— Może nastąpiło wniebowzięcie? — huknął 

R atatyński.
— Wniebowzięcie! — podnosząc oczy i ręce 

ku niebiosom, jęknął Jakokowicz.
H onorata i Adela przypadły  do niego.
— To coś jest!
— Brylancie!—w ręce twoje powierzamy ho­

nor Zakutego-G rodu.
— Śpiesz się na zwiady.
— Ruszaj—marsz!
Jakokowicz był pewny, że udadzą się na 

Dołki.—Nie wiele myśląc, zawrócił się, zbiegł 
zgóry i w ypadł na drogę, k tórą przed chwilą 
szli nasi zbiegowi.

Księżyc świecił w pełni, ulica między dwo­
ma parkanam i podnosiła się lekko ku górze. 
Jakokowicz dostrzegł w znacznem oddaleniu 
od siebie dwa cienie: wysoka czarna postać 
księdza i Dosię. Dosia słabą ręką podpierała 
omdlały krok chorego, Kajciowi wydało się, że 
ksiądz Anioł w objęciach trzym a Dosię. Po­
stanowił przeszkodzić niecnym planom i na 
tow arzysza się narzucić. Cóż było n a tu ra l­
niejszego?

W yprostow ał nogi i ruszy ł lekkim  galopem.
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Ten kurs-galop  poplątał szyki Kajcia.
Pod jednym  z parkanów  spał sobie pies ku­

d łaty . Nie podniósł naw et głowy, gdy ksiądz 
z D osią przechodzili w pobliżu, lecz w ycią­
g n ię ty  m arsz -  m arsz Jakokowicza, zastanow ił 
jedynego s trażn ik a  porządku tej części miasta. 
W arknął, zerw ał się na równe nogi i wpadł 
na przeciw. Jakokowicz bał się psów, kotów, 
szczurów, krów — w rzasnął więc straszliw ie i 
zaczął parasolem, k tó ry  m iał w ręku, wyma­
chiwać na w szystk ie strony. P ies 's ię  rozdra­
żnił i chwycił za jedw abny deszczochron. Na­
stąp iły  zapasy. Jakokowicz ciągnął do siebie, 
pies do siebie... W alka trw a ła  zaw zięta, bo 
Kajcio staw ał w obronie własności i bezpie­
czeństw a swej osoby—pies w obronie porządku 
publicznego. Zapaśnicy godni byli siebie. Lecz 
o ileK ajc iow i sił brakło, o ty le  tam tem u p rz y ­
bywało energii.

Jakokow icz m usiał się poddać...
P ies w yrw ał parasol podarty  w szm at i 

w ziął się do łydek pana K ajetana.
Na to oczywiście Jakokow icz pozwolić nie 

mógł. P rzypad ł do ziemi, pies odskoczył, on 
zerw ał się nagłe i jednym  susem był na płocie.

Kundys przypuścił szturm  do parkanu. Pod­
skoczył parę razy, lecz nie dosięgną! nóg sie­
dzącego jak  na koniu Jakokowicza. S iadł 
więc na zadnich łapach u płotu, w arcząc gro­
źnie.

Pozycyja pana K aje tana do wygodnych nie 
mogła się zaliczać. P ark an  był nazbyt wązki, 
a  w ierzch jego nie odznaczał się niepokalaną 
gładkością. Tu sęk jak iś sterczał, tam  gwóźdź 
w ystaw ał, grzbiet zaś cały był pokry ty  bujnemi 
kroplam i żywicy, na  czem cierp iała  niemało 
pewna część ubrania Jakokow icza. Do tego 
wszystkiego, lękając się o całość swojej pięty, 
lewą nogę m usiał podkurczyć nieco.

— Sa tu —sa! — w ołał do podszczekującego 
Kundysa.

— W arrrr!...—odzywało się z pod płotu.
— Źle!—m yślał w duchu Jakokow icz—prze­

klęte  psisko gotowe do ju tr a  mnie ta k  p rzy­
trzym ać.

R zucił wzrokiem na d rugą stronę parkanu.
O kroków kilkanaście b ielała  ja k a ś  chata, 

obora być m usiała blizko, bo ciepły zapach 
gnoju w pow ietrzu się rozchodził. Nie było 
więc innej rady , ja k  poszukać gościnności u 
w łaściciela sadyby. Ju ż  m iał zam iar swój w 
czyn zamienić, i zsiąść z niewygodnego ru ­
maka, gdy nagle, jakby  ruch ten  zauważono, 
coś się u płotu poruszyło i chrapnęło po­
tężnie.

Jakokow icz skurczył d rugą nogę' i oczy wy­
trzeszczył. Z ziemi dźw ignął się potwór ja ­
kiś... Kajcio drgnął, że o mało na  dół nie 
zleciał.

B yła to krowa.
Z nalazł się między Scyllą i Charybdą. r
K row a m iała przy sobie ciele srokate , s ta ­

w ała więc w obronie dziecięcia. N ajeżyła się, 
opuściła głowę i nastaw iła  rogi, jak  dwie ko- 
pije.

— Myniu! myniu!—zawołał Jakokow icz bła­
galnym  głosem, zw racając się do krowy.

R uch ten  rozdrażnił psa, k tó ry  szczeknął 
zajadle i znowu parę  konwulsyjnych skoków 
uczynił.

— Sa tu! sa tu!... Rud’kaL . Burek!... pro­
sił Jakokow icz. gs* '

Ale gdy do psa się zwrócił, -Jerowa m ająca 
ciele przy sobie, chrapnęła silniej i krótkim  
rogiem w piętę go m acała.

— Myniu! myniu! — Wyciągając rękę — ode­
zw ał się do nowego nieprzyjaciela, tymczasem

pierwszy iry tow ał się coraz więcej, a widząc 
w końcu bezskuteczność swoich zabiegów, u- 
siadł na tylnych łapach i niemiłosiernie wyć 
zaczął.

Początek był dobry.
Tu i tam  odezwały się głosy bra tn ie—i za­

częła się muzyka,
— W yją jak  na wilka!—jęknął Jakokowicz.
W tem z drugiej strony  parkanu, szeroki,

rozdzierający, jakąś nag łą  czkawką urwany, 
zabrzm iał ryk  krowy.

— M uuu-uL.
— Muuu-u! z sąsiedniej odezwało się obory 

jedne, drugie, trzecie krowisko i pow ietrze na­
pełniło się ryczeniem bestyj. P sy  wyły co­
raz  żałośniej i liczniej, słysząc rozdzierające 
ryk i krów—krowy ryczały  zaniepokojone psim 
lamentem.

—• Jezus Maryja! — one w yryczą i wywyją 
nieszczęście jakieś...

— Sa-tu... cicho!—na psa wołał.
— Myńka, to ja! — zw racał się do krowy, 

dla lepszego zrozumienia wymówił naw et swo­
je  nazwisko, ale w yjaśnienia w szelkie nie od­
nosiły skutku  żadnego. Pochylił się na lewo, 
pies w arknął, na prawo się podał, a tu  kro­
wa łbem w parkan  urżnęła...

— Czort wie jak i koncept! — w rzasnął J a ­
kokowicz... M yńka — zlitujże się!... maszże ty  
serce?... ale M yńka pow tórzyła eksperym ent.

O statni ten pomysł krowi Jakokowiczowi 
w ydał się szatańskim  pomysłem. Szturm  do 
płotu mógł pociągnąć za sobą dotkliwe następ­
stw a. Nie dość, że samo w strząśnienie od­
działywało na niego w sposób arcy  niemiły i 
zmuszało do zachowywania równowagi, do któ­
rej dochodził po rozpaczliwych ruchach rąk  
i nóg, lecz s ta re  parkanisko trzeszczało nie­
miłosiernie i groziło zawaleniem się; a huk, 
spowodowany uderzeniem łba krowiego, mógł­
by wpaść do ucha właściciela sadyby, k tóry , 
z n a tu ry  rzeczy, wyszedłby na podwórze z wi­
dłami lub czemś gorszem jeszcze.

Na myśl tę  zimne go poty oblały.
— Boże wszechmogący! — w yszeptał. W i­

dzisz mię w tak iej pozycyi i nie grzmisz!
Obejrzał się uważnie...
Noc—spokój!... Księżyc łagodnym blaskiem 

oblewał małe domki przedm ieścia, srebrzył fa­
le, wijącej się w pewnem oddaleniu rzeki, na 
ziemię k ład ł cienie drzew... P rzed  nim biela­
ła  droga, na której nie w idział już Dosi z księ­
dzem Aniołem. Sadłowski spać musi, Adela 
może oczekuje jego powrotu, Dosia ma równie 
zadowolenia chwilę—a on?...

— Sa-tu! sa...
— Mynia! bójże się Boga!... — zaw rzeszczał 

nagle, bo szturm  był nie do zniesienia...
W tem  odezwał się kw in te t kotów. D arły  

się gdzieś bestyje na  dachach w upojeniu mi- 
łosnem, aż Jakokowiczowi zęby stuknęły. Na 
dobitek wszystkiego zaczęły nietoperze koło­
wać w powietrzu... Fru! fru! cicho, lekko śmi­
gały  w okrąg.

— B rakuje tylko szczura—a po mnie!...
— Jest!...—rykną ł nagle jakim ś oślim głosem.
Do parkanu  przypierał słomiany dach obo­

ry. Szczur się w ysunął ze strychu  i po pło­
cie biegł w prost na Kajcia.

— Hu! hu!... — zawrzeszczał, m łynkując rę ­
kami w powietrzu, a obcasami butów o p ar­
kan w aląc.. Szczur znikł, ale pies i krowa 
zdwoiły swoje niecne usiłowania, a  kociska 
miaifczały, jakby  kto je  ze skóry darł. Melo­
dyjny koncert trw a ł dalej.

Jakokowicz zatu lił uszy, p rzy lgnął do swe­
go rum aka, w kłębek się zwinął, ale czuł, że

mu grzbiet zdrętw iał, „zaklękły nogi”. Napró- 
żno jednak  chciał dogodniejszą przybrać po­
zy cyję. Zaledwie się ruszył, pies w arczał, gro­
żąc nieszczęśliwej pięcie, a krow a łbem rznę­
ła  w parkan. Chciał się choć odrobinę unieść, 
bo jak iś  sęk mu zawadzał, ale m astka żywica 
przytrzym ała go za ubranie.

— Przykleiłem  się!...—jęk n ął— i płakać za­
czął.

Doprowadzony do ostatniego kresu nieszczę­
ścia, obejrzał się raz jeszcze, ale nigdzie ży­
wej duszy nie dostrzegł. Kto wie, czyby nie 
wolał, żeby już wyszedł ten, tam  z chaty, 
choćby z widłami w ręku, byleby raz się już 
to skończyło. Ale,* pusto było dokoła. Ten- 
tam... z widłami, kam ienny sen mieć musi, a 
przed nim zarysowuje się miła perspektywa, 
przesiedzenia na płocie do ranka.

Upływały też m inuty za m inutami okrutnie 
długie- Uspokoił się pies... krowy ryczeć prze­
stały , a  on na swoim rum aku, ja k  m artw y sie­
dział...

— K uku-ri-kuuL .—odezwał się kogut z po- 
blizkiego podwórza,? ochrypłym głosem odpo­
wiedział sąsiad z drugiej sadyby.

Świt!
Pobielało niebo, od rzeki chłód powiał... Cie­

nie się usunęły i znikły w rozsrebrzającem  się 
powietrzu...

Jakokowiez posłyszał tu rk o t w oddali... Na­
staw ił uszy, wzrok w ysłał na zwiady. Po chwi­
li dojrzał znajomego sobie żydka, k tó ry  sie­
dząc na beczce, jechał do rzek i po wodę...

— Ju d k a  ratuj! — zawołał, wyciągając bła­
galnie dłonie.

— P rrrL .—krzyknął woziwoda.
Z atrzym ał kulawego, o zapadłych bokach, i

kłębach w ystających ślepego konia... i cmoka­
jąc, zbliżył się do płotu...

— Co to takiego? — spytał, podnosząc brwi 
ze zdziwienia.

— Ot, tak  całuśką noc!...—szepnął Kajcio.
—- Nu?... na co jegomość tak ie  jeżdżenie wy­

myśla?—zapytał Judka.
Jakokowicz nie mógł nic odpowiedzieć—rzu­

cił się całym ciężarem  na piersi potomka Abra­
hama.

— Aj waj!
— Trzym aj się! dwa głosy razem  zabrzmiało.
Pies w arknął, wzbił się kurz...
Jakokowicz i Ju d k a  rozciągnęli się na ziemi.

Y.

„Światła i cienie”.

Zniknięcie Dosi, kompromitujące jej poszu­
kiwanie przez Adelę i Honoratę, wreszcie nie- 
zamaskowana re jte rad a  i pogoń Jakokowicza, 
wszystko to razem  wzięte, miałoby dla zaku- 
togrodzian pierw szorzędne znaczenie; w tej 
chwili j ednak grom adka majówkowiczów tak  była 
za ję tą  sobą, że ani dwuznaczne słowa dbają­
cych o moralność pań, ani wycofanie się z to­
w arzystw a Jakokowicza, ani gw ałtowne szcze­
kanie psa, k tóre nagle się odezwało, nie zwró­
ciło niczyjej uwagi. Powoli jednak, dzięki sta­
raniom Adeli i H onoraty, zaczęło się nieco w 
umysłach rozjaśniać. Przypominano to i owo, 
kombinowano; każde słowo rzucone na wiatr 
przez Dosię, nabierało obecnie powagę wyra­
finowanej tak ty k i — spojrzenie, ruch, uśmiech 
były dopełnieniem wyrazów nacechowanych lek­
komyślnością i kokieteryją niedobrego gatunku.

( D alszy ciąg nastąpi)•
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